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przegląd

G E O D E Z Y J N Y

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  g e o d e z j i  i k a r t o g r a f i i  
O r g a n  G ł ó w n y  S t o w a r z y s z e n i a  N a u k o w o  -  T e c h n i c z n e g o  G e o d e t ó w  P o l s k i c h  
Nr 5 WARSZAWA, MAJ 1955 ROK XI

Pokój i praca
Mgr  i nż.  Wac ł aw Kł opoci ński
P rzew odniczący S tow arzyszen ia  N aukow o-T echn icznego  

G eodetów  P o lsk ich

V I I  Z jazd Delegatów naszego stowarzyszenia, k tó ry  odbył 
się w  dniach 26 i  27 br. w  Stalinogrodzie, toczył się w  atmo­
sferze żywej i pełnej trosk i dyskusji nad w łaściw ym  udzia­
łem stowarzyszenia w  zagadnieniach służby geodezyjnej, 
Przez różne resorty.

U chw ały V I I  Z jazdu Delegatów zobowiązały nowoobrany 
zarząd g łów ny do ściślejszej współpracy z resortam i 
w  oparciu o uchwałę Prezydium  Rządu z dnia 30 maja 
1953 r., a w  szczególności wskazywały na główne zadania 
stowarzyszenia p rzy te j współpracy, ja k :

— współpraca p rzy p lanow aniu postępu technicznego 
i Przy usta laniu w ytycznych tego postępu,

— współpraca przy opracowaniu i  rea lizacji p lanów 
gospodarczych resortów,

— powiązanie działalności stowarzyszenia z działalnoś­
cią resortów: zaznajomienie się z planam i gospodarczymi, 
m obilizowanie do ja k  najlepszego i  ja k  najekonom iczniej- 
szego ich wykonania, analizowanie pracy resortów na 
zjazdach, konferencjach i  w  całorocznej pracy; oparcie 
Planu pracy o wytyczne, ustalone z k ie row nictw em  resortu 
i  wyciąganie w łaściwych w niosków z analizy dokonywanej 
Pa okresowych naradach z k ie row nictw em  resortu.

Współpraca stowarzyszenia z resortam i rea lizu je  się na 
'Wszystkich szczeblach organizacyjnych, a członkowie na­
szego stowarzyszenia, zorganizowani w  podstawowej ko­
mórce, jaką  jest koło zakładowe, b iorą  na jbardzie j bez­
pośredni udział we współpracy stowarzyszenia z resortami, 
gdyż praca koła zakładowego powiązana jest ściśle z dzia­
łalnością zakładu pracy. Zadaniem koła zakładowego jest 
dać w łaściw y nam, inżyn ierom  i technikom, w k ła d  w  w y ­
konanie zadań produkcjnych: szukać nowych, lepszych
technicznie i ekonomiczniejszych rozwiązań; mobilizować 
inżyn ierów  i techników  do wykształcenia nowych m yśli 
technicznych; szukać i  u jaw n iać rezerwy produkcyjne, 
Projektować lepszą organizację robót.

Jak co roku przed świętem 1-M a jow ym  geodeci, zw ię­
kszając swój w ysiłek, po tw ie rdza li przez zobowiązania 
produkcyjne jedność in te ligenc ji technicznej z klasą ro ­
botniczą. I  w  tym  roku  nie zabrakło naszych zobowiązań, 
a udział kó ł zakładowych w  organizacji te j akc ji skup ił się 
pod hasłami w ysun ię tym i na sta linogrodzkim  zjeździe de­
legatów. Zarządy kó ł zakładowych k ie row a ły  akcją współ­
zawodnictwa we w łaściw ym  k ie runku : analizując posta­
w ione zadania produkcyjne, stojące do dyspozycji środki 
m ateria lne i  metody pracy, opracowując problem atykę zo­
bowiązań i  wskazując tem aty zobowiązań dla swych człon­
ków. Zarządy kó ł zakładowych, w ykorzystu jąc doświad­
czenia z przebiegu w ykonania zobowiązań 1-M ajowych, po­
w in n y  w  przyszłości skupić w ys iłek  kolegów przy rozw ią­
zaniu najisto tn ie jszych trudności technicznych, a tym  samym 
stale u ła tw iać w ykonanie i  przekraczanie zadań p rodukcy j­
nych. Powiązanie działalności kó ł zakładowych z p ro ­
dukcją  w iąże się n ierozdzielnie z kszta łtow aniem  się św ia­
domej postawy społecznej środowiska zawodowego.

Praca i  pokój. Jak trudno jest rozdzielić te dwa pojęcia, 
w iedzą o tym  dobrze szczególnie c i nasi koledzy, k tó rzy  
p ie rw si z jaw ia jąc się na odludnych n ieraz i  zaniedbanych 
terenach, są zw iastunam i nowego budownictwa. Wiedzą, że 
groźba w o jny  jest groźbą zaniechania w ie lk ich  p lanów  
budowy, groźbą wstrzym ania gospodarczego i  ku ltu ra lnego 
rozw o ju  k ra ju . N ie jednokrotn ie  koledzy nasi, rozrzuceni po 
odsuniętych od św iata wsiach, są n ie licznym i łącznikam i 
z tym  światem. Od nich domaga się m iejscowa ludność 
in fo rm a c ji o groźbie naruszenia pokoju, od n ich  chce na­
św ietlenia sytuacji m iędzynarodowej. Cały k ra j obję ła 
akcja zbierania podpisów pod Apelem W iedeńskim. W akc ji 
te j n ie zabraknie nas, geodetów. Spełnim y swą ro lę  w łaś­
ciwą dla in te ligenc ji technicznej: m anifestu jąc ją  sw oim i 
podpisami i  swoją działalnością zawodową i  społeczną. 
Walczmy o w ykonanie zadań produkcy jnych  będących pod- 
akcja zbierania podpisów pod Apelem  W iedeńskim. W akc ji 
w n ictw o socjalistyczne jest nieodłączne od sprawy w a lk i 
o pokój.
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IX Konferencja Naukowo-Techniczna Stowarzyszenia
Geodetów Polskich

REZOLUCJA IX  KONFERENCJI

Uczestnicy K on fe renc ji Naukowo-Technicznej SGP obra­
dujący w  dniach 17 i  18 grudnia  1954 r. w  Łodzi, po podsu­
mowaniu, analizie i  ocenie dotychczasowych w yn ików  geode­
zyjnego szkolnictwa zawodowego średniego — stw ierdzają 
poważny rozwój ilościowy i  jakościowy tego szkolnictwa w  
okresie X -lec ia  is tn ien ia  Polski Ludowej.

W zestawieniu z okresem m iędzywojennym  — osiągnięcia 
te w yrażają się w  6 -kro tnym  wzroście liczby techników  geo­
dezyjnych, w  4 -kro tnym  wzroście liczby absolwentów w  sto­
sunku rocznym oraz w  udostępnieniu szkół geodezyjnych w  
szerokim stopniu młodzieży robotniczej i chłopskiej, k tó ra  
stanowi obecnie 75°/o ogólnej liczby uczniów.

Doceniając znaczny rozwój szkolnictwa geodezyjnego, 
uczestnicy IX  K on fe renc ji Naukowo-Technicznej SGP 
stw ierdzają niedostateczny jeszcze poziom, zarówno samych 
szkół ja k  i  absolwentów oraz nienadążanie geodezyjnego 
szkolnictwa zawodowego, średniego za potrzebam i życia gos­
podarczego. W zw iązku z tym , mając na uwadze wskazania 
Rządu i  P a rtii —  uczestnicy kon fe renc ji uważają za ko­
nieczne:

1. Podnieść kw a lifika c je  techniczne i poziom społeczno- 
polityczny absolwentów techników  geodezyjnych.

2. Ściślej powiązać specjalizację i program y nauczania 
z potrzebam i gospodarki: narodowej.

3. W dalszym ciągu podnosić kw a lifika c je  pedagogiczne, 
i świadomość społeczno-polityczną kad ry  nauczycielskiej.

NAUKOWO-TECHNICZNEJ SGP

4. Stworzyć i  zabezpieczyć m ateria lno-techniczne w arunk i 
nauczania przez:

a) opracowanie i  w ydanie podręczników d skryp tów  przy­
stosowanych do program u nauczania,

b) należyte zaopatrzenie techników  geodezyjnych w  ins tru ­
m enty i  sprzęt geodezyjny .oraz inne pomoce naukowe,

c) podjęcie wzmożonej działalności w  celu wyposażenia 
techników  geodezyjnych w  budynk i szkolne i internatowe.

5. Otoczyć większą opieką p rak tykan tów  i  absolwentów 
średnich szkół geodezyjnych przez organizowanie i prow a­
dzenie p lanowej a kc ji doszkalania praktycznego. Stosować 
w  okresie p ra k ty k i tak ie  w spółczynnik i do obowiązujących 
norm, któ re  pozw oliłyby na samokształcenie.

6. W ykorzystywać w  w iększym  stopniu — przodujące 
doświadczenia radzieckiej pedagogiki i  radzieckiego szkol­
n ic tw a geodezyjnego.

Uczestnicy stw ierdzają, że podniesienie poziomu geodezyj­
nego szkolnictwa zawodowego powiększy w k ład  geodezji 
polskie j w  dzieło budowy socjalizmu w  Polsce, a tym  samym 
w  sprawę zachowania i  u trw a len ia  poko ju  na świecie. Sor 
lida ryzu jąc się z M iędzynarodowym  Obozem Pokoju, uczest­
n icy konfe renc ji przyłączają się do protestu mas pracujących 
całego św iata przeciw  odbudowie m ilita ryzm u  niemieckiego 
i ra ty fik a c ji układów  paryskich.

Rezolucja powyższa została p rzy ję ta  przez aklamację.

WNIOSKI IX  KONFERENCJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ SGP

Wnioski Komisji Wnioskowej Konferencji
Przewodniczący K o m is ji W nioskowej IX  K on fe renc ji Nau­

kowo-Technicznej SGP złożył w  im ien iu  te j kom is ji nastę­
pujące w n ioski:

1. Celem zapewnienia pełniejszego w ykorzystania do­
świadczeń radzieckiego szkolnictwa zawodowego, należy za­
cieśnić bezpośrednie ko n ta k ty  nauczycieli po lskich z radziec­
k im i, przez zorganizowanie w yjazdów  do ZSRR.

2. D la  zapewnienia pomocniczym siłom  technicznym  p ra ­
cującym  w  geodezji możności dalszego podnoszenia ich  kw a­
l if ik a c ji zawodowych, a przede w szystkim  możności doszka­
lan ia  osób pracujących na stanow isku technika geodety 
i młodszego technika geodety, a n ie posiadających odpo­
wiedniego wykształcenia teoretyczno-zawodowego, należy 
stworzyć korespondencyjno-wykładowe technikum  geode­
zyjne.

Wnioski Komisji I  — Kadry Techników i Organizacji Szkol­
nictwa Geodezyjnego.

1. Zapotrzebowanie kad r technicznych należy ustalić na 
podstawie dokładnego zbadania rzeczywistych potrzeb gos­
podarki narodowej przez C U G iK  przy współudziale SGP.

2. Oceniając poziom wychowania absolwentów techników  
geodezyjnych, pod względem społeczno-politycznym, jako 
niedostateczny, konieczne jest rozszerzenie program ów w y ­
chowawczych i  otoczenie uczniów opieką w  ciągu całego 
okresu ich nauk i w  technikum  geodezyjnym.

3. Absolwenci techników  przydzie leni do zakładu pracy 
pow inn i odbyć początkowo 3-miesięczną p rak tykę  (w cha­
rakterze sekretarzy technicznych i m łodszych techników) bez 
obow iązku wykonania p lanu i  norm y, po czym pow inn i być 
stopniowo wprowadzani do p ro d u kc ji jako pracownicy sa­
m odzielni w  okresie n ie  późniejszym, niż pół roku  od ukoń­
czenia szkoły, po zasięgnięciu o p in ii odpowiednich kom is ji 
zakładowych.

4. Absolwenci techników  geodezyjnych przez okres p rzy­
na jm nie j pierwszych trzech la t pracy zawodowej pow inn i 
być zatrudnien i w  bezpośredniej p rodukc ji, ze szczególnym 
uwzględnieniem pracy w  terenie. Istn ie jące obecnie p rzy­

padk i k ie row an ia  absolwentów techników  do prac adm in i­
stracyjnych- należy uznać za szkodliwe z p u n k tu  w idzenia 
praw idłowego w ykorzystania k a d r i praktycznego doszkala­
nia techników.

5. Należy, na podbudowie 7 klas szkoły podstawowej, prze­
dłużyć nauczanie w  technikach geodezyjnych do la t 5.

6. W  naszych w arunkach należy szkolić techników  geo­
detów o mocnej podbudowie teoretycznej z m atem atyki 
i  geodezji ogólnej, ograniczając tymczasowo specjalizację do 
3 k ie runków :

a) pom iarów  szczegółowych i  specjalnych,
b) fo to -topog ra fii i  ka rto g ra fii,
c) urządzeń ro lnych i  pom iarów  leśnych.
W m iarę narastania i rozw oju  potrzeb gospodarczych, na­

leży stopniowo powiększyć ilość k ie runków  specjalizacyj­
nych.

7. Należy utrzym ać dotychczasowe miejsca loka lizac ji 11 
istn ie jących techników  geodezyjnych. W  w ypadku stw ierdze­
nia rzeczywistych potrzeb, wchodzić może w  grę u tw orze­
nie dodatkowo techników  w  Szczecinie i  Gdańsku w  okresie 
najbliższych 5 lat.

Wnioski Komisji I I  — Kadry Pedagogicznej i Metodyki 
Nauczania.

1. Konieczne jest stworzenie etatów  asystenckich w  każ­
dym  technikum  geodezyjnym.

2. Konieczne jest utworzenie przy C U G iK  kilkuosobowej 
p laców ki centralnej, tak zwanego Ośrodka Szkolenia M eto­
dycznego dla nauczycieli w  technikach geodezyjnych.

3. W celu pogłębienia prac kom is ji przedm iotowych ko ­
nieczne jest zwolnienie w ykładow ców  aktyw nych członków 
kom is ji przedm iotowych w  ilości od 2 do 6 godzin tygod­
niowo z obowiązującego w ym ia ru  godzin.

4. Konieczne jest powiększenie ilości stanowisk nauczy­
c ie li przedm iotów  zawodowych, zatrudnionych w  pełnym  
wym iarze godzin.

5. N ap ływ  kandydatów  do klas pierwszych należy ogra­
niczyć do liczby 40 uczniów na klasę, ze względu na komiecz-
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ność zapewnienia uczniom w łaściwych w arunków  pracy 
szkolnej.

6. Byłoby pożądane organizowanie i  prowadzenie szkol­
nych ćwiczeń polowych przy udziale kolegów z produkcji, 
delegowanych w  odpowiedniej liczbie do szkół przez przed­
siębiorstwa.

7. Stwierdza się konieczność odpowiedniego zaopatrzenia 
techników geodezyjnych w  przyrządy i  m ateria ły  potrzebne 
do ćwiczeń. Wobec obecnego braku  wyposażenia techników  
geodezyjnych w  ins trum enty  — wskazane jest wypożyczenie 
tych instrum entów  z przedsiębiorstw  oraz udostępnienie w y ­
cieczkom szkolnym pokazów terenowych z zakresu bardziej 
interesujących prac pom iarowych.

8. Konieczne jest roztoczenie tro sk liw e j opieki nad absol­
wentam i i  p rak tykan tam i szkolnym i oraz zainteresowanie 
zakładów pracy w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych 
i społecznych absolwentów techników  geodezyjnych.

9- Stw ierdza się, że na jisto tn ie jszym  w arunkiem  unorm o­
wania pracy szkolnej i  pozaszkolnej jest rozbudowa sieci 
in ternatów  dla wszystkich techników  geodezyjnych, co w p ły ­
nie na zmniejszenie odsiewu i na polepszenie składu socjal­
nego uczniów.

10. Pożądane jest, aby stanowiska dyrektorów  techników  
geodezyjnych lub  ich zastępców obsadzone by ły  w  przyszłoś­
ci przez inżyn ierów  geodetów posiadających przygotowanie 
Pedagogiczne.

U . Metodyczne i dydaktyczne opracowanie w yk ładów  z 
m atem atyki w  technikach geodezyjnych, przy obecnym p ro ­
gramie z te j dyscyp liny —  jest przedwczesne.

Należy gruntow nie przepracować obecny program  naucza­
nia m atem atyki z uwzględnieniem następujących założeń:

A) uwzględnić rachunek krakow ianow y, a z m atem atyki 
Wyższej rachunek różniczkowy w  zakresie elementarnym,

B) zwrócić szczególną uwagę na:
a) geometrię,
b) algebrę,
c) działania na potęgach u łam kowych i logarytmach,
d) trygonom etrię  i stereometrię,
e) elementy geom etrii analitycznej, p łaskie j i prze­

strzennej.
Należy przerobić zadania trudniejsze, co n iew ątp liw ie  

u trw a li m ateria ł >i przyczyni się, w  dużej mierze, do głębsze­
go zainteresowania się przedm iotem oraz rozw in ie  inwencję 
Własną ucznia, ja k  dotąd zupełnie zaniedbaną, ze względu 
na duże nagromadzenie m ateria łu.

Wnioski Komisji I I I  — Programu Nauczania i Pomocy Nau­
kowych

1. Konieczne jest powołanie koordynacyjne j kom is ji p ro ­
gramowej przy CUGiK, k tó ra  przy współudziale przedstaw i­
c ie li zainteresowanych resortów i  SGP przystąp iłaby do opra­
cowania szczegółowych program ów nauczania w  technikach 
geodezyjnych. W celu należytego opracowania omawianych 
programów, uczestnicy kon fe renc ji proponują:

a) zlecić opracowanie poszczególnych program ów  naucza­
nia kom isjom  przedm iotów zawodowych, pracującym  przy 
technikach geodezyjnych,

b) powołać do koordynacyjnej kom is ji program owej — 
przy ostatecznym opracowaniu program ów  nauczania — 
przedstaw icieli kom is ji przedm iotowych, SGP i resortów.

2. (Dezyderat) P ierwszy ro k  nauczania w  technikum  geo­
dezyjnym  pow in ien być dalszym ciągiem  nauki ogólno­
kształcącej z dodaniem do programu- k i lk u  godzin tygodniowo 
na w yjaśnienie elementarnych pojęć z zakresu geodezji ogól­
nej. Dalsze cztery la ta nauk i pow inny uwzględniać naucza­
nie przedm iotów  zawodowych, z zachowaniem stosunku od 
40 do 45% na teorię, a resztę godzin na zajęcia praktyczne.

3. (Dezyderat) Koordynacyjna kom isja  program owa przy 
opracowywaniu program ów nauczania w  technikach geode­
zyjnych pow inna wziąć pod uwagę znaczne zwiększenie, 
w  stosunku do obecnych, ilości godzin przew idzianych na 
ćwiczenia praktyczne oraz okresu czasu na odbywanie p ra k ­
ty k  szkolnych i produkcyjnych.

4. (Dezyderat) Przedm ioty zawodowe należy rozłożyć w  
programach nauczania na k ilk a  lat, w  szczególności przed­
m io ty dotyczące urządzeń rolnych, należy rozłożyć na klasy 
4 i  5. Takie rozłożenie nauki pozwoli ma podniesienie p ra k ­
tycznych studiów, drogą stosowania ćwiczeń o charakterze 
domowo-klasowym.

5. Należy dążyć do udoskonalenia dotychczasowej metody 
opracowywania podręczników dla techników  geodezyjnych 
przez zlecenie opracowań zespołom, składającym się z nau­
czycieli techników  geodezyjnych i p racow ników  zatrudnio­
nych w  produkc ji. U kład i treść podręczników  oraz ich po­
ziom pow inny odpowiadać obow iązującym  program om  nau­
czania.

P rzy opracowywaniu pódl ęczników pożądane jest zasto­
sowanie metody konkursów  d nagród.

6. Wobec w ie lk ich  trudności występujących p rzy naucza­
n iu  kreśleń m iern iczych i topograficznych — z powodu b ra ­
ku  odpowiednich m ateria łów  kreślarskich, ja k : papier k re ­
ślarski, kalka, p iórka, tusz itp., konieczne jest zabezpie­
czenie przez resort pewnych ilości tych m ateria łów  z p u li 
im portow ej i p rodukc ji k ra jow e j dla potrzeb szkolnych.

SPRAWOZDANIE Z IX  KONFERENCJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ GEODETÓW POLSKICH

IX  Konferencja Naukowo-Techniczna Stowarzyszenia Geo­
detów Polskich poświęcona zagadnieniu średniego geodezyj­
nego szkolnictwa zawodowego odbyła się w  Łodzi w  dniach 
^  i 18 grudnia  1954 r. D la zorganizowania konferencji, Za- 
r ząd G łów ny SGP pow oła ł 9-osobowy kom ite t organizacyj­
ny z kolegą St. Dybczyńskim  jako przewodniczącym, J. Zg ier­
skim jako sekretarzem oraz: T. Bychawskim , K . B ram or- 
skim , St. K luźn iakiem , R. Koronowskim , E. Lagę i  W. Po- 
n ińskim  jako członkami kom ite tu . Zarząd Oddziału SGP 
w  Łodzi powołał m iejscowy kom ite t gospodarczy pod prze­
wodnictwem  kolegi D. Rybczyńskiego.

Obrady konferencji rozpoczęły się w  dn iu  17. X I I .  1954 r. 
e godzinie 10"° w  gmachu Prezydium  W RN w  Łodzi i trw a ły  
“ Wa dni. Na konferencję przybyło  220 osób — przedstaw icieli 
Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii i podległych mu 
Przedsiębiorstw produkcyjnych, Centralnego Urzędu Szkol­
n ictw a Zawodowego, m in is te rstw : R oln ictw a, Gospodarki 
Kom unalnej, Leśnictwa, H utn ic tw a, K o le i i  Żeglugi, Akade- 
njn. Górniczo-Hutniczej w  K rakow ie, P o litechn ik i Warszaw- 
sk ie j, Geodezyjnego In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego, W ie­
czorowych Szkół Inżynierskich, 11 techników  geodezyjnych, 
Kwiązku Zawodowego P racow ników  Państwowych i Społecz­
nych oraz Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów 
Polskich.

Obrady zagaił kolega F. G rzybowski przewodniczący Za­
rządu Oddziału Łódzkiego SGP stwierdzając, że ro k  1954 bę- 
nący rokiem  10-lecia istn ien ia  Polski Ludowej — pow inien 
być rokiem  przeglądu dotychczasowego dorobku i  osiągnięć

uzyskanych we wszystkich dziedzinach naszego życia gospo­
darczego, w  k tó rym  poczesne m iejsce za jm ują i geodeci po l­
scy, kroczący w  pierwszych szeregach pracow ników  przy 
rea lizacji w ie lk ich  zamierzeń budownictw a socjalistycznego 
i przeobrażenia s tru k tu ry  w si polskiej. Przygotowanie facho­
w ej kad ry  m łodych geodetów do w ykonania  stojących przed 
nami^ zadań, stanowi jedno z głównych zamierzeń, k tórem u 
poświęcona jest dzisiejsza konferencja zainicjowana przez 
SGP. Na przewodniczącego konferencji zaproponowano ko­
legę B. L ip ińskiego — wiceprzewodniczącego Zarządu G łów ­
nego SGP. Propozycja została p rzy ję ta  jednogłośnie.

Obejmując przewodnictwo obrad i dziękując zebranym za 
zaufanie kolega L ip iń sk i naw iązując do zagajenia s tw ie rdz ił 
co następuje:

„Dzisiejsza konferencja poświęcona geodezyjnemu, śred­
niem u szkoln ictwu zawodowemu jest konferencją, k tó ra  
w  dużym .stopniu zaważy na organizacji geodezyjnego szkol­
n ictw a w  przyszłości. Jest to konferencja, k tó ra  pow inna w y ­
kuć  nowe fo rm y dla naszego szkolnictwa i dlatego wymaga 
ona znacznego napięcia uwagi i w o li ze strony kolegów 
w  przebiegu obrad w  kom isjach i  ina plenum, aby z do­
świadczeń terenowych i m yś li twórczych wypracować w n io ­
ski organizacyjne, wychowawcze, wskazania dla program ów 
nauczania przedm iotów technicznych, sy lw e tk i m oralnej 
i społecznej absolwenta.

Następnie kolega L ip ińsk i, po k ró tk im  om ów ieniu tryb u  
prowadzenia obrad konferencji i założeń porządkowych, po­
prosił do prezydium  konferencji przedstawiciela C U G iK  —



kolegę A. Brzozowskiego, przewodniczącego kom is ji o rgan i­
zacyjnej konferencji kolegę St.' Dybczyńskiego, przewodni­
czącego zarządu oddziału łódzkiego SGP kolegę F. Grzybow­
skiego. Po pow ołaniu prezydium  zebrani p rzy ję li jednogło­
śnie zaproponowany przez kolegę Lipińskiego porządek ob­
rad. Następnie w yb ra li Kom isję  Wnioskową, w  skład k tó re j 
weszli koledzy: W. Katkiewdcz, T. Kowalczyk, E. Lagę, R. 
Latawiec, E. Łukasiewicz.

Na przewodniczących ko m is ji w ybrano: kolegę K . Szy­
prowskiego do kom is ji I  — K ad ry  Techników  i Organizacji 
Szkolnictwa Geodezyjnego, kolegę M. Kamieńskiego do K o ­
m is ji I I  — K adry  Pedagogicznej i M etodyki Nauczania, ko ­
legę J. Cywińskiego do K om is ji I I I  — Program u Nauczania 
i  Pomocy Naukowych.

Wszystkich wybrano jednogłośnie.
Następnie kolega I. Szantyr w yg łos ił re fe ra t p t.: „D oro­

bek geodezyjnego szkolnictwa zawodowego i analiza dotych­
czasowego szkolenia w  św ietle potrzeb zawodu“ . R eferat ten 
w  pewnym skrócie podany jest w  n in ie jszym  zeszycie.

Po wygłoszeniu referatu, na salę obrad p rzybyła  11-oso- 
bowa sztafeta młodzieżowa ZMP, reprezentująca uczniów 
wszystkich 11 techn ików  geodezyjnych. Każdy członek szta­
fe ty  n iósł proporczyk, na k tó rym  wypisana była nazwa m ia ­
sta, w  k tó rym  mieści się dane technikum  geodezyjne oraz 
słowo „P okó j“ .

Młodzież pozdrow iła uczestników konfe renc ji następują­
cymi, serdecznymi słowami:

„Jesteśmy głęboko wzruszeni, że przypadło nam  w  udziale 
w itać przedstaw icie li przybyłych na IX  Konferencję Nauko­
wo-Techniczna Stowarzyszenia Geodetów Polskich — po­
święconą geodezyjnemu szko ln ictw u zawodowemu. W  im ie­
n iu  ogółu uczniów techników  geodezyjnych C UG iK  w itam y 
Was serdecznie i  gorąco, drodzy profesorowie i  przyszli nasi 
k ie row n icy  prac w  zawodzie.

Zdajem y sobie sprawę w  pełni, że troska stowarzyszenia
0 stały rozw ój geodezyjnego szkolnictwa zawodowego jest 
troska o wychowanie nowego socjalistycznego technika geo­
dety, że jest troska o jakość k a d r geodezyjnych, zasila ją­
cych corocznie szeregi SGP. Rozumiemy, że w  naszych rę ­
kach spoczywa rozwój zawodu, k tó ry  pokochaliśmy.

Gorąco życzymy uczestnikom kon fe renc ji owocnych i sku­
tecznych obrad i ze swej strony zanewniamy. że dołożymy 
wszelkich starań, aby aktyw n ie  pomagać nauczycielstwu 
w  podnoszeniu poziomu wychowawczego i naukowego na­
szych szkół geodezyjnych“ .

Jedna z uczestniczek sztafety w ygłosiła  w iersz pt. ..Po­
k ó j“ . po czvm. każdy z członków sztafety zawiesił swój p ro ­
porczyk na stole prezydia lnym . Jednocześnie prezydium  
konferencji wręczono w iązankę kw ia tów . Wśród rzęsistych 
oklasków przewodniczący podziękował serdecznie młodzieży 
za przybycie, słowa p rzyw itan ia  i życzenia, stw ierdzając, że 
konferencja zebrała sie w  trosce o to. abv nauka młodzieży 
w  technikach geodezyjnych przebiegała ia k  na ilen ie j. aby 
uczniowie tych szkół mogli w  przyszłości być św iadomym i 
swej ro li. technikam i geodetami twórczo pracu jącym i dla 
dobra gospodarki narodowej i ojczyzny. Na zaproszenie 
przewodniczącego młodzież zajęła miejsca na sali obrad kon­
ferencji.

Następnie prof. St. K lu żn ia k  w yg łos ił ko re fe ra t do re fera tu  
Koleg i I. Szantyra. Po koreferacie przewodniczący zarządził 
przerwe w  obradach, wzywając zebranych do zapisywania 
sie do kom is ji roboczych konferencji.

Obrady wznowiono o godzinie 15.30. Przewodniczący za­
p ros ił do prezydium  przybyłych  na konferencję d r inż. H. 
Leśnioka. wiceprezesa C U G iK  oraz przedstawiciela CRZZ 
inż. R. Czekajowskiego.

Po w znow ien iu  obrad kolega St. Szancer w ygłos ił re fe ra t 
ot. „S ylw etka  absolwenta technika geodety“ , ko re fe ra t do re ­
fera tu . w  zastępstwie chorego kolegi T. Bychawskiego, w y ­
głosił kolega R. Latawiec.

O tw iera jąc dyskusję przewodniczący kolega B r. L ip iń sk i 
zaapelował do uczestników konferencji, aby om aw ia li nie 
ty lko  zagadnienia poruszane w  referatach i  koreferatach, 
ale żeby poddawali pod obrady wszelkie zagadnienia, k tó re  
pow inny być przedm iotem obrad poszczególnych kom is ji ro ­
boczych. Z przemówień tych podajemy ważniejsze w ypo­
wiedzi.

Jako pierwszy zabrał głos w  dyskusji kolega Bałaban 
z W rocławia, oceniając pozytyw nie oba wygłoszone re fera ty,
1 zajm ując stanowisko wobec zagadnień, w niosków i dezyde­
ra tów  w  nich postawionych. P rzedstaw ił również zebranym

opracowany przez siebie harm onogram procesu nauczania 
w  technikum  geodezyjnym.

Delegat M in is te rstw a K o le i inż. W ładysław  Rzepka omó­
w ił  sprawę k ie runków  specjalizacyjnych w  technikach geo­
dezyjnych, podkreślając p ilną  potrzebę wprowadzenia do 
program ów tych  uczelni pom iarów  kolejowych, zaopatrzenia 
ich w  odpowiednią ilość i jakość instrum entów  i  przyrzą­
dów geodezyjnych, zwrócenia w iększej uwagi i przeznaczenia 
większej ilości godzin na ćwiczenia praktyczne, w  szcze­
gólności w  zakresie w ykonyw ania szkiców polowych. Z w ró­
c ił również uwagę na to, że należy przyzwyczajać ucznia do 
robienia notatek z bieżących w yk ładów  i  że nauczyciele 
techników  geodezyjnych pow inn i prowadzić swoje w yk łady  
metodą staw iania konkre tnych tem atów  i  zagadnień, a do­
piero na ich tle  stawiać pytan ia  uczniom. P odkreślił również, 
że personel nauczający musi rozw ijać w  uczniach zdolności 
do logicznego i  praw idłowego budowania i  w iązania zdań 
i do samodzielnego twórczego myślenia.

Przedstaw iciel CUSZ — inż. R. Czekajowski stw ierdził, 
że w  referatach i  koreferatach pom inięto n iezw ykle  ważne 
zagadnienia — m ianow icie  n ie  omówiono sy lw e tk i geodety- 
pedagoga. Kształcenie inżyn ie rów  na dobrych pedagogów 
jest problemem pierwszorzędnej w agi i pow inno znaleźć od­
pow iedni w yraz w  pracach ko m is ji roboczych konferencji. 
Zdarza się dosyć często, że inżyn ie r zaczynając w ykładać 
w  technikum , staw ia pierwsze k ro k i jako pedagog. Powody 
podejm owania trudu  nauczania przez inżyn ie rów  są różne. 
Jednych pociąga sentyment do młodzieży lub  zamiłowanie 
do pedagogiki, in n i tra k tu ją  ten obowiązek jako źródło 
zarobków dodatkowych. Bez względu na pobudki, k tó re  skło­
n iły  tego lu b  innego inżyn iera do zajęcia się pracą nauczy­
cielską, należy każdego z n ich kształcić na dobrego pedagoga.

Nauczycielom należy w pajać taką zasadę, że uczenie m ło­
dzieży (to n ie ty lk o  należyte przygotowanie je j do zawodu, 
ale jednocześnie praca wychowawcza. Tych dwóch zagadnień 
nie wolno od siebie oddzielać. A by  usunąć te trudności, k tó ­
re  przeszkadzają nauczycielom w  ich dokształcaniu się, w y ­
dano w  dn iu  30 sierpnia 1954 r. zarządzenie prezesa CUSZ 
n r 43 dotyczące organizacji kom is ji przedm iotowych. Kom isje  
tak ie  dobrze zorganizowane i  prowadzone są podstawą dla 
prac Centralnego Ośrodka Metodycznego, tak  ważnego dla 
pedagogów.

Pedagog pow in ien bardziej w n ikać w  bieżące życie szkoły. 
Bardzo ważnym  w arunk iem  dobrej pracy kom is ji przedm io­
towych jest włączenie się ich  członków do pracy w  SGP, 
celem przysw ojenia i  przenoszenia do szkoły now ator­
skich metod pracy i  najnowszych osiągnięć zawodowych. 
Często się zdarza, że nauczyciel szkoły średniej, będąc inży ­
nierem, zrów nuje poziom nauczania w  technikum  geodezyj­
nym  z poziomem w yk ładów  wyższych uczelni technicznych.

W  dalszym ciągu swego przem ówienia inż. R. Czekajowski 
s tw ierdził, że w  tematyce kon fe renc ji zostały poruszone dwa 
zagadnienia, k tó re  w  kszta łtow aniu  przyszłej sy lw e tk i tech­
n ika geodety odgryw ają zasadniczą rolę. Do tych zagadnień 
należą: sprawa pracy pozalekcyjnej ucznia technikum  geo­
dezyjnego i  młodzieżowe koła naukowe.

Sprawa pierwsza dotyczy m ob ilizac ji uczniów do plano­
wego, racjonalnego i  stałego kszta łtow ania światopoglądu 
marksistowskiego i prawdziwego zam iłowania zawodu.

K o ła  naukowe pow inny ja k  najściśle j współpracować ze 
Stowarzyszeniem Geodetów Polskich. K o ła  te pow inny być 
przedszkolem dla każdego ucznia technikum  geodezyjnego 
w  zakresie twórczości pracowniczej — racjona lizacji i  w y ­
nalazczości, i pow inny tak  pracować, ażeby każdy absolwent 
technikum  przechodząc do pracy zawodowej w  zakładzie 
pracy, od razu, świadomie w łączał się i  pracował w  zakła­
dowych kom isjach wynalazczości i k lubach techn ik i i rac jo ­
nalizacji.

Należałoby również przedyskutować sprawę utrzym ania 
łączności absolwentów ze swoją szkołą na przyk ład : przez 
organizowanie zjazdów, co mogłoby dać realne korzyści 
w  postaci nawiązania i u trzym ania współpracy szkoły z róż­
norodnym i zakładam i p rodukcyjnym i, przez co szkoła b ie­
żąco poznałaby aktualne potrzeby p rodukc ji, ja k  również 
b łędy i b ra k i nauczania. Na tym  przem ówieniu zamknięto 
pierwszy dzień obrad, w zywając zebranych do prac w  ko­
m isjach roboczych.

D rug i dzień obrad rozpoczął się pracam i 3 kom is ji robo­
czych i  kom is ji wnioskowej.

Przedmiotem obrad kom is ji roboczych b y ły  tezy ustalone 
przez kom ite t organizacyjny kon fe renc ji oraz w n ioski posta­
w ione w  referatach i  koreferatach i w  czasie dyskusji na
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pierwszym  zebraniu plenarnym . W yn ik i prac kom is ji zostały 
ujęte w  fo rm ie  protoko łów  sprawozdawczych, w  których  
umieszczono podjęte przez kom isję uchw ały i  dezyderaty. 
Prace w  4 kom isjach trw a ły  do godz. 15.30.

O godzinie 15.30 przewodniczący kolega Br. L ip iń sk i o tw o­
rzy ł dalszy ciąg obrad plenarnych stw ierdzając, że kom isje 
robocze m ia ły  zbyt mało czasu na całkow ite wyczerpanie za­
gadnień tematycznie im  postawionych i dlatego opóźniły te r­
m in przekazania podjętych przez siebie uchwał i  dezydera­
tów  do kom is ji wnioskowej — celem ich skoordynowania 
i  opracowania w  fo rm ie  ostatecznej. Z tego względu podjęte 
w  ramach kom is ji roboczych uchw ały i  dezyderaty n ie zo­
stały opracowane w  fo rm ie  ostatecznej i  na pewno będą w y ­
magały odpowiedniego uzgodnienia i  przepracowania na p le ­
num zwłaszcza, że poszczególne kom isje w  n iektórych, stycz­
nych zagadnieniach zajęły krańcowo odmienne stanowiska.

Z powyższych względów kolega B r. L ip iń sk i proponuje, 
aby przewodniczący wszystkich kom is ji roboczych odczytali 
kolejno podjęte przez ich  kom isje uchw ały i  dezyderaty, k tó ­
re plenum, przy współudziale kom is ji wnioskowej kolejno 
rozpatrzy, przedyskutuje, a następnie zajm ie konkretne sta­
nowisko. . . . .

Po ustaleniu powyższego tryb u  rozpatryw ania w niosków 
kom is ji roboczych koledzy: K . Szyprowski, M. Kam ieński 
i J. C yw iński odczyta li uchw ały podjęte przez kom isje ro ­
bocze, k tó rym  przewodniczyli. U chwały te podane są w  ca­
łości na wstępie niniejszego zeszytu. W kom is ji pierwszej 
brało udział 80 osób, przy czym 46 osób zabierało głos w  d y ­
skusji. W  kom is ji drug ie j b ra ły  udział 24 osoby. W kom is ji 
trzeciej — 46 osób.

Po zakończeniu dyskusji przewodniczący kom ite tu  organi­
zacyjnego kon fe renc ji kolega St. Dybczyński odczytał p ro ­
je k t rezolucji, k tó re  przyję to  przez aklamację. Po uchwale­
n iu  rezo lucji przewodniczący kon fe renc ji kolega B r. L ip iń sk i 
podsumował obrady stw ierdzając co następuje:

,,Potrzebę zorganizowania konfe renc ji na tem at geodezyj­
nego szkolnictwa zawodowego — średniego odczuwało Sto­
warzyszenie Geodetów Polskich od dość dawna. Najlepszym 
dowodem tego jest tak  liczny w  n ie j udział kolegów, k tó rzy 
p rzyby li ze wszystkich krańców  naszego k ra ju , aby podzie­
lić  się sw ym i uwagam i odnośnie potrzeb naszego szkolnic­
tw a zawodowego, dotychczasowych w yn ików , niedociągnięć 
oraz sposobów ich  usunięcia:

Będąc bezpośrednio w  p rodukc ji /i p rzy organizacji p ro ­
dukcji, w idz im y i  daliśm y tem u konkre tny wyraz, że nasza 
gospodarka narodowa staw ia coraz wyższe wymagania geo­
dezji, co pociąga potrzebę grun tow n ie j szego przygotowania 
technika geodety, a zatem i  podniesienia poziomu dotych­
czasowego nauczania w  technikach geodezyjnych. Chodzi 
o oto, aby w ykrysta lizow a ł się jedno lity  pogląd, ja k  pow in ­

niśm y uczyć młodzież wstępującą do techników  geodezyj­
nych, ja k  m am y kształtować przyszłych techników  geodetów, 
aby m ogli oni podołać w szystkim  zadaniom, jak ie  staw ia im  
nieustannie rozw ija jąca się nasza gospodarka narodowa, nasz 
Rząd i  Partia . W iemy dobrze, że zadania te rosną nieustan­
nie z roku  na rok.

Dlatego byłoby n ie do darowania, gdybyśmy w  naszych 
obradach przeoczyli niedociągnięcia popełnione dotychczas 
na odcinku geodezyjnego szkolnictwa zawodowego, gdyby­
śmy nie znaleźli' w łaściwych środków do ich  z likw idow ania.

Dzięki uśw iadom ieniu sobie omawianych zagadnień, obra­
dy w n ik liw ie  i wszechstronnie ośw ie tla ły  problem atykę kon­
ferencji. W ytkn ię ty  cel kon fe renc ji został osiągnięty. Na pod­
stawie dyskusji i  ścierania się argumentów, nieraz całkiem  
przeciwstawnych, w yrob iliśm y sobie je dno lity  pogląd na te 
wszystkie zagadnienia, k tó re  by ły  postawione przez kom ite t 
organizacyjny konferencji, referentów , koreferentów  i dy­
skutantów. Zadaniem naszym jest bezpośrednie przeniesienie 
na teren naszych zakładów pracy tych w szystkich uchwał, 
k tó re  podjęliśm y na obecnej konferencji — ich  szerokie spo­
pularyzowanie, uzasadnienie i  wcie lenie w  życie.

Chcę również podkreślić, że może po raz pierwszy we w ła ­
ściwy sposób przenieśliśmy i w ykorzysta li w  pełniejszej fo r ­
m ie znane nam  doświadczenia radzieckie. Na w zór tow arzy­
szy radzieckich, podeszliśmy w  kon fe renc ji w  sposób ana li­
tyczny do postawienia zagadnień szkolnych. W ydaje się, że 
podjęte uchw ały i  dezyderaty — przeniesione do C UG iK  
i resortów  zainteresowanych geodezją oraz CUSZ i  zw iązków 
zawodowych pow inny dać pozytywne rezu lta ty  na odcinku 
podnoszenia geodezyjnego szkoln ictwa zawodowego na w yż­
szy poziom.

Ukształtowanie w  praktyce i  w  życiu nowego, wyższego 
jakościowo typu  absolwenta techników  geodezyjnych nastąpi 
bezsprzecznie w  toku  rea lizacji uchwał, jak ie  na te j kon­
fe renc ji zostały podjęte. K ry tyczna  ocena dotychczasowego 
nauczania przeprowadzona na konferencji, przyczyni się do 
zwiększenia w ydajności pracy i  polepszenia s ty lu  i poziomu 
pracy geodezyjnego szkolnictwa zawodowego“ .

Następnie przewodniczący podziękował uczestnikom kon­
fe renc ji za w n ik liw y  i pe łny odpowiedzialności udział w  kon­
fe renc ji oraz rzetelną i o fia rną  pracę, kom ite tow i organiza­
cyjnem u — za zorganizowanie konfe renc ji oraz kom ite tow i 
gospodarczemu Oddziału Łódzkiego, w  szczególności zaś ko ­
legom: Rybczyńskiemu, Czekalskiemu, Grzybowskiemu oraz 
kolegom Januszkowi, Kowalczykow i, Ratusińskiem u i  Mesya- 
szowi, k tó rzy na jbardzie j o fia rn ie  pracowali.

.Kolega G rzybowski w  im ien iu  uczestników konferencji 
złożył podziękowanie przewodniczącemu, za sprężyste i  rze­
czowe prowadzenie obrad.

Obrady zakończono dnia 18.XII.1954 r. o godz. 20.30.

Dorobek zawodowy szkolnictwa geodezyjnego i analiza
dotychczasowych potrzeb szkolenia w świetle potrzeb zawodu

Inż. Igo r Szantyr

IX  Konferencja Naukowo-Techniczna Stowarzyszenia Geo­
detów Polskich poświęcona została zagadnieniu średniego 
szkolnictwa geodezyjnego, gdyż praw id łow e i  staranne p rzy­
gotowanie kad r produkcyjnych jest jednym  z ważniejszych 
środków podniesienia wydajności.

M am y na tym  odcinku pewne doświadczenie. W  lipcow ym  
numerze Przeglądu Geodezyjnego, zna jduje  się obszerny ar­
ty k u ł pro f. Stanisława Kluźniafca pod ty tu łem  „Rozwój śre­
dniego i  wyższego szkolnictwa geodezyjnego Polski Ludo­
w e j“ , w  k tó rym  podany jest stan organizacyjny tegoż w  ro ­
ku  1953/54 oraz wzm ianka o okresie m iędzywojennym.

Zadaniem niniejszego re fe ra tu  jest pokazanie różnic m ię­
dzy daw nym  a obecnym stanem szkolnictwa w  oparciu o da­
ne statystyczne, a przede w szystkim  krytyczne omówienie 
tego stanu w  św ietle  potrzeb d m ożliwości oraz wysunięcie 
k ilk u  zasadniczych problem ów do dyskusji.

Ustosunkowanie się krytyczne do obecnego stanu szkolnic­
twa geodezyjnego będzie ułatw ione, jeżeli porównam y go ze 
stanem w  okresie m iędzywojennym . Liczba absolwentów 
szkół m iern iczych w  okresie od 1918 do 1939 r. wynosiła  
1243 osoby. Poza tym  193 osoby zdały w  tym  okresie egzamin 
eksternowski. Jeżeli do tych c y fr  dodać 167 osób, k tó re  w  la ­

tach od 1919 do 1921 złożyły egzamin przed Państwową K o­
m is ją  Egzaminacyjną i  uzyskały ty tu ł m ierniczego I  klasy, 
to łączna liczba osób, k tó re  w  okresie m iędzywojennym  
uzyskały ten ty tu ł, wyniesie 1587.

Obserwując podaną na tab licy  I  lin ię  wzrostu liczby ab­
solwentów w  okresie m iędzywojennym , m usim y zdawać so­
bie sprawę, że lin ia  ta n ie  zawsze odzw ierciedla faktyczny 
przyrost fachowców.

Tak na p rzyk ład  duży skok l in i i  p rzyrostu  w  łatach 
1931/32, spowodowany b y ł składaniem egzaminów eksternow- 
skioh przez osoby, k tó re  już od w ie lu  la t faktyczn ie  w yko ­
nyw a ły  zawód mierniczego i  legalizowały ten stan odpo­
w iedn im  aktem.

W  om aw ianym  okresie n ie  było m ow y o ja k im ko lw ie k  
p lanow aniu i  regulow aniu p o lity k i w  zakresie kad r facho­
wych. Samo powstawanie szkół, ja k  i  frekw encja  zapisów 
do szkół było rezultatem  w p ływ u  w ie lu  rozm aitych czynni­
ków, mających charakter przypadkowy. W  pierwszych la ­
tach tego okresu tak im  czynnikiem  na przykład  było zau­
fan ie  społeczeństwa do zapowiedzianej re fo rm y ro lne j, póź­
n ie j znów, gdy to zaufanie na skutek ciągłego odkładania 
rea lizacji zapowiedzianej re fo rm y całkow icie wygasło, za-
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częły działać stosunkowo wysokie zarobki m ierniczych 
w  okresie poprzedzającym kryzys. Zamach m ajow y oraz k ry ­
zys w  ro ln ic tw ie  podryw ają  resztki zaufania społeczeństwa, 
co możemy odczytać już jako skutek w  latach 1929 i 1930. 
Pozorny skok w  latach 1931 d 1933 został już w yjaśniony. 
Rzeczywisty natom iast p rzyrost by ł dużo skromniejszy.

W  tym  okresie w  oparciu o ustawę o m iern iczych p rzy­
sięgłych z 1925 r., powstaje dość liczna grupa wolnozawo- 
dowców, dla k tó re j to grupy dalszy rozwój szkolnictwa geo­
dezyjnego groził obniżeniem zarobków. Toteż choć w  tym  
czasie nie b rak  było absolwentów szkół m iern iczych szu­
kających pracy, m ierniczow ie przysięg li często za trudn ia li 
jako samodzielnych w ykonawców  pracow ników  n iew ykw a­
lifikow anych , gdyż b y ły  to s iły  tańsze i  n ie  stwarzające obaw 
rych łe j konkurencji.

W  tym  stanie rzeczy zrozum iałe się staje zjaw isko l ik w i­
dac ji szkół m ierniczych, uzasadnione rzekomą nadprodukcja 
s ił m ierniczych. W  rezultacie w  ostatnich latach okresu m ię­
dzywojennego średnie szkoln ictwo m iernicze w róc iło  do 
stanu początkowego, dając do p rodukc ji ty lu  m ierniczych 
I  k lasy rocznie, ile  obecnie daje jedno ty lk o  technikum  geo­
dezyjne w  Łodzi, to znaczy najm niejsze z 11 obecnie czyn­
nych szkół.

Jeżeli chodzi natom iast o jakość kad r przedwojennych 
przyznać trzeba, że założenia programowe ówczesnych szkół 
stały na dość w ysokim  poziomie. Szkolono przecież nie tech­
n ika, lecz kandydata na mierniczego przysięgłego, jedyną 
osobę, k tó re j w  m yśl ustawy z 1925 r. w olno było w yko ­
nywać pom iary w  Polsce przed wrześniowej. Dawano w ięc 
mocną podbudowę matematyczną i teoretyczną bez ja k ie j­
ko lw ie k  specjalizacji.

Na niedostatecznym poziomie natom iast stało przygotowa­
nie praktyczne absolwenta, k tó ry  po ukończeniu szkoły z re ­
gu ły  nie b y ł zdolny do samodzielnego w ykonyw ania  prac 
m ierniczych. Praktyczne przygotowanie, ja k  również ewen­
tualną specjalizację, uzyskiw ał on w  czasie 5-le tn ie j p ra k ­
ty k i w  biurze mierniczego przysięgłego.

Dobrą stroną takiego stanu rzeczy było to, że szkoła m ia ła 
czas na bardziej gruntowne- n iż  obecnie przygotowanie ucz­
nia w  zakresie m atem atyki i geodezji teoretycznej. Z łą nato­
m iast stroną było zbyt późne przygotowanie do samodziel­
nego w ykonyw ania zawodu oraz to, że jakość praktycznego 
przystosowania się oraz specja lizacji kandydata w  zbyt du­
żym stopniu zależała od osobistych k w a lif ik a c ji mierniczego 
przysięgłego, w  biurze którego dany kandydat p raktykow a ł.

W  roku  szkolnym  1939/40 odbywało się w  W arszawie ta jne 
nauczanie zakończone wydaniem  św iadectw  dojrzałości.

Od pierwszego września 1940 r. otworzona została w  W ar­
szawie Państwowa Szkoła Budow nictw a o k i lk u  wydziałach, 
m iędzy innym i wydzia łem  m iern iczym  o podbudowie 6 klas 
g im nazjum  i  kursie  nauk 2-le tn im . W ydzia ł m ia ł klasy rów ­
noległe. Ukończyło ten w ydz ia ł 3 rocznik i. N iemcy u s ta lili 
typ  dyplom,u dla absolwentów, w  k tó rym  po raz pierwszy 
wprowadzony został ty tu ł — „techn ik  m iern iczy“ . Studia na 
tym  wydzia le pobierało około 400 uczniów.

Po w o jn ie  i  okresie okupacji powstało w  Polsce Ludowej 
duże zapotrzebowanie na s iły  techniczne. R eform y socjalne 
i ekonomiczne, odbudowa zniszczonego przez w ojnę k ra ju , 
wreszcie olśniewająca rozmachem i  śmiałością budowa pod­
staw socjalizmu, s tw orzyły  o lbrzym ie zamówienia społeczne, 
uzasadniając szybki w zrost kad r geodezyjnych.

W roku  szkolnym 1945/46 powstają pierwsze szkoły pod 
nazwą „g im nazjów  m iern iczych“  w : Lub lin ie , Łodzi, W ro­
cław iu, Bydgoszczy, Stalinogrodzie, Jarosław iu oraz licea 
m iernicze w  W arszawie i  K rakow ie . W  dalszych latach pow ­
stają licea w  Stalinogrodzie, Poznaniu, Jarosław iu, L u b li­
nie, Łodzi, Bydgoszczy, W rocław iu  i  B ia łym stoku.

W roku 1950/51 przem ianowano licea m iernicze na tech­
n ika  geodezyjne.

W roku  1951/52 o tw arto  technikum  geodezyjne w  Opolu. 
Obecnie is tn ie je  w ięc 11 techników  geodezyjnych z w ydzia ła­
m i o 3 specjalnościach:

1. Geodezji szczegółowej i  specjalizacji
2. Geodezji ro lne j i  leśnej
3. K a rto g ra fii i fo tog ram etrii
A czko lw iek obecnie m am y ty le  samo szkół co i  w  roku 

1952, wzrosła jednak liczba wydzia łów, oddziałów  i  uczniów. 
W ciągu 2 ostatnich la t  liczba uczniów zwiększyła się z 2030 
na 2882, a w ięc o 42°/o.

W okresie 10-lecia istn ien ia  Polski Ludowej średnie szkoły 
geodezyjne ukończyło 2092 osoby, a w ięc o 70%> w ięcej n iż 
w  całym  20-letn im  okresie m iędzywojennym .

D iagram  na tab licy  I I  pokazuje nam  ilość absolwentów 
w  poszczególnych latach, przy czym lin ią  ciągłą pokazany 
jest stan faktyczny do roku  1954, lin ią  przerywaną — stan 
przew idziany w  latach następnych.

Tablica 2

Niepokojącym  i  sm utnym  objawem natom iast jest żyw io­
łowość rozw oju naszych szkół geodezyjnych. Planowanie roz­
w o ju  tego typu  szkoln ictwa jest ciągle jeszcze niedostateczne, 
z te j prostej przyczyny, że nie rozporządzamy na leżytym i 
m ateria łam i w yjśc iow ym i. Zgłoszone na przyk ład  w  roku 
1953 przez poszczególne resorty zapotrzebowania na kadry  
geodezyjne w  Okresie 1954— 1960 roku  są n iekom pletne (b rak 
n iektórych resortów), a poza tym  już w  ro k  po ich zgło­
szeniu rzeczywiste potrzeby w ykazują  tak  duże odchylenie 
od zgłoszonych zapotrzebowań, że zmuszają do nieufności 
i ostrożności w  posługiw aniu  się tym i m ateria łam i. Na py ­
tanie na przyk ład , czy obecna liczba absolwentów jest w y ­
starczająca, należy odpowiedzieć, że zapotrzebowania zgło­
szone na rok 1954 są czterokrotn ie większe od ilości absol­
wentów.

Należy w ięc stw ierdzić, że w  c h w ili obecnej liczba techni­
ków  geodezyjnych nie jest rezu lta tem  ja k ie jko lw ie k  p o lity k i 
kadr, a raczej wypadkow ą trzech czynników: frekw encji, 
odsiewu i przepustowości szkół.

O ile  sprawa fre kw e n c ji do p ierwszych klas techników  nie 
jest momentem zbyt groźnym, gdyż —  ja k  doświadczenie w y ­
kazuje —  um iejętna propaganda prowadzona w  szkołach pod­
stawowych może w  każdym roku  dać odpowiednią ilość kan­
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dydatów, o ty le  dwa pozostałe zagadnienia nastręczają nie­
mało kłopotów.

I  tak, odsiew wynoszący w  roku ubiegłym  52°/o jest z ja ­
w iskiem  alarm ującym , aczkolw iek jest m niejszy n iż w  okre­
sie m iędzywojennym , gdy dochodził do 70°/o i  w ięcej. Wyso­
k i procent odsiewu tłumaczyć należy w p ływ em  następują­
cych czynników:

1. Słabym poziomem przygotowania wstępujących do te­
chnikum  geodezyjnego, szczególnie z matem atyki.

2. Niedostatecznym jeszcze poziomem nauczania.
3. Przeładowaniem program u.
4. B rakiem  internatów .
Słaby poziom przygotowania jest bardzo poważną p rzy­

czyną trudności nauczania. Niezależnie od niedostatecznego 
poziomu wiedzy wyniesionego ze szkoły podstawowej, p rzy­
czynę niskiego poziomu w idzę w  niedostatecznej propagan­
dzie naszego zawodu. Jako rezu lta t takiego stanu rzeczy, do 
technikum  geodezyjnego zgłaszają się uczniowie słabsi, k tó ­
rzy nie zdali egzaminów do innych szkół. Stan ten może ulec 
zmianie, jeżeli poważnie zabierzemy się do zaznajamiania 
społeczeństwa z naszym zawodem, jego ro lą w  gospodarce 
narodowej, jego zadaniami na przyszłość oraz w arunkam i 
pracy i m ożliwościam i zarobków.

Ciasnota lokalow a nie pozwala nam na założenie in te rna ­
tów, co w p ływ a  nie ty lko  na zmniejszenie frekw enc ji i du ­
ży procent odsiewu, ale i  na pogorszenie się składu ¡socjalne­
go uczniów. Szkoły mieszczą się przeważnie w  dużych m ia­
stach, posiadających dobrze rozw in ię ty  przemysł, stale po­
szukujący rą k  roboczych. Z tego też powodu w  pierwszym  
rzędzie m usim y liczyć na wieś, jako na głównego dostawcę, 
1 teraz, i w  przyszłości kandydatów  do technikum.

k>la przykładu stopniowego pogarszania się składu socjal­
nego techników  geodezyjnych podaję tablicę I I I .

Tablica 3

A by można było przystąpić do systematycznego usuwania 
dotychczasowych niedociągnięć i  zorganizować pracę naszych 
techników  geodezyjnych tak, aby spełniały zadanie p rodukc ji 
kadr na najwyższym  poziomie, należy przede w szystkim  po­
czynić k ro k i celem ustalenia rzeczywistego zapotrzebowania 
na kadry  geodezyjne, zgodnie z uchwałą zjazdu delegatów 
^GP z marca 1953 r., k tó ra  m ów i:

»•..Zachodzi n iezm iern ie  p ilna  potrzeba rzetelnego opraco­
wania zagadnienia kad r geodezyjnych i  kartograficznych pod 
Względem jakości i  ilośdi oraz określenia proporcjonalnego 
stosunku inżyn ierów , techników, kreś larzy i pomiarowych...“  

ustaleniu rzeczywistych potrzeb w  kadrach na okres 
aJbliższych 5 la t będziemy m usie li na pierwszy p lan w y ­

sunąć załatw ienie sprawy odpowiednich pomieszczeń dla 
szkół, bądź przez niezwłoczne przystąpienie do budowy 
nowych, gdyż ja k  w idzie liśm y z poprzednich wywodów, spra­
wa loka li jest w ąskim  gardłem zagadnienia.

Specjalną uwagę należy zwrócić na słuszne ustalenie zapo- 
tzebowaniia na kad.ry geodezyjne, gdyż większość naszych 

resortów p lanu je  zapotrzebowanie na kad ry  w  liczbach ma­
ją c y c h  z chw ilą  oddalania się w  czasie.

Większość resortów, widząc dobrze zadania na la ta  n a jb liż - 
ze zgłasza dość wysokie zapotrzebowanie na techników  

geodetów na lata, 1955, 1956, na la ta następne natom iast re - 
. y  te, bądź n iezbyt w yraźn ie  w idząc dalsze zadania, bądź 
te um iejąc powiązać je  z geodezją, zgłaszają zapotrzebowa- 
la c°raz mniejsze lub  naw et żadne.

, Tymczasem wszelkie teorie głoszące, że po k i lk u  latach na- 
isc może moment, k iedy wystarczą jedna lub  dwie szkoły 

uzupełn iania uby tku  naturalnego, są teoriam i błędnym i, 
W wyraznei  sprzeczności z naszymi perspektywam i 

^Puóarczymi. Trw ająca przebudowa naszej wsi, aczkolwiek 
s rudn ia poważny procent geodetów, nie osiągnęła jeszcze 
ma6g° Punktu kulm inacyjnego i  przez w ie le  la t będzie w y - 
obrg ■ a ,znacznego przyrostu  kadr. O lbrzym ie zadania prze- 
n „ . â an ia  przyrody i  uregulowania naszej gospodarki wod- 

1 będą w ym agały od nas dostarczenia nowych, przysposo­

bionych do zadań kad r przez okres la t k ilkudziesięciu. S toją­
ce przed nam i poważne zadania ew idencji wszystkich n ie ru ­
chomości i  założenia katastru- też nie może nas spotkać nie 
przygotowanych. A  wciąż rosnące potrzeby gospodarki ko ­
m unalnej i przemysłu. I  wreszcie sprawa mapy gospodarczej 
k ra ju , k tó ra  byna jm nie j n ie  jest na ukończeniu i przez sze­
reg jeszcze la t będzie wymagała wzmożenia naszych w y s ił­
ków.

Tymczasem wymagania rosną i mam wrażenie, że liczba 
550 absolwentów techników  geodezyjnych rocznie k tó ra  
dziś mogłaby zaspokoić potrzeby na la ta  bieżące, może stać 
się niewystarczającą w  latach następnych.

Jeżeli wspomniałem o wzroście wymagań odnośnie kad r 
nie m iałem na m yśli wyłącznie ich  liczebności, rosną bo­
w iem  również wym agania odnośnie ich  jakości. Dobrze obsłu- 
żyć szeroki wachlarz potrzeb naszego życia gospodarczego 
p o tra fi ty lko  kadra specjalistów. A by tak ie  kadry  przygoto­
wać, trzeba dobrze się orientować nie ty lko  w  zapotrzebowa- 
m u ilościowym, ale i według specjalności. D okładnie j odpo­
wiedzieć na pytanie, ja k  przedstawiają się te potrzeby —  dać 
nie potra fię . Sprawą tą pow inny się zająć: Państwowa K o - 
m !s-]aT/ Iianowa“ a Gospodarczego i C entra lny Urząd Geode­
z ji i  K a rtog ra fii, oraz nasze stowarzyszenie.

Postarajm y się jednak poznać n iektóre  strony powyższego 
problemu. Dotychczas, ja k  już poprzednio wspomniałem na­
sze technika geodezyjne szko liły  techników  geodetów w  
trzech zasadniczych kierunkach. W iemy jednak dobrze, że 
istm eje znacznie więcej dziedzin życia gospodarczego, gdzie 
geodezja jest składową częścią procesu produkcyjnego lub 
usługowego i gdzie praca wymaga specjalnego przygotowania 
lub  przystosowania się geodety. Tak jest w  ko le jn ic tw ie , 
przy budowie dróg, p rzy pracach wodnych i m elioracyjnych, 
geologicznych, górniczych i  hutniczych, p rzy pom ia ra ch 'to ­
pograficznych, wreszcie przy pom iarach podstawowych. Są to 
wszystkie dziedziny, gdzie technik geodeta ma szerokie po­
le do popisu, ale gdzie wymagana jest specjalizacja.

Tymczasem resorty, ja k  na p rzyk ład  ko le jn ic tw o, nie o trzy ­
m ując specjalistów w  swojej dziedzinie, w o li samo szkolić 
sobie potrzebne kadry  na rozm aitych doraźnych kursach, 
szkoląc ludzi przeważnie nie mających odpowiedniego p rzy­
gotowania teoretycznego lub  też doszkalając absolwentów 
naszych techników.

W technikach geodezyjnych natom iast oprócz zasadniczych 
wiadomości podajemy uczniom wiadomości z rozm aitych 
k ie runków  specjalizacyjnych i to w  ilości dość poważnej 
bo 1000 godzin, n ie  wystarczającej jednak, żeby zrobić go 
specjalistą we wszystkich objętych nauką kierunkach. Dzie­
je  się tak n iew ą tp liw ie  na skutek braku  konkre tnych p lanów  
zapotrzebowania kadr według specjalności, wobec czego uczy 
się młodzież na wszelki wypadek wszystkiego po troszku.

Jest to n ie  ty lko  m arnotraw stw o czasu — jest to k ró tko ­
wzroczna po lityka , gdyż ty lko  szkoląc specjalistów — pod­
niesiemy naszą wydajność na poziom wymagany przez P ar­
tię  i  Rząd.

Za jm iem y się teraz sprawą jakości kad r jako  sprawą ści­
słe związaną ze specjalizacją.

W ymagania staw iane przez program y i  charakte rystyk i dla 
techników  geodetów są bardzo duże i w  obecnych w a run ­
kach, zdaje m i się, zbyt wygórowane. W ymagamy od ucznia 
z 7 klasy szkoły podstawowej, aby po 4 latach nauk i b y ł peł­
nowartościowym  fachowcem w  swoim  zawodzie, gotowym do 
samodzielnej p racy w  całym szeregu k ie runków  specjaliza­
cyjnych. Z drug ie j strony, przyznając m u prawo do w stąpie­
n ia studia wyższe, żądamy od niego, aby b y ł na poziomie 
m aturzysty po 11-klasowej szkole ogólnokształcącej. Jest to 
na ogół biorąc żądanie słuszne, gdyż niezależnie od wymagań 
uczelni wyższych, sam zawód i rodzaj prac w ykonyw anych 
przez technika geodetę wymaga wysokiego poziomu ogól­
nego.

A le  ja k  to osiągnąć? Przeanalizu jm y to  zagadnienie w  
św ietle przebiegu nauczania i  program ów  szkolnych. Jako 
przykład  biorę program  technikum  geodezyjnego o k ie ru n ­
ku  geodezji szczegółowej i specjalnej.

W ciągu 4 lat. uczeń technikum  poświęca na naukę około 
5850 godzin o następującym układzie ogólnym:

przedm ioty zawodowe ca 2500 godz.
ćwiczenia połowę ca 1000 godz.
przedm ioty ogólnokształcące ca 2350 godz.

ca 5850 godz.
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Na przedm ioty zawodowe specjalizujące program  przew i­
du je  986 godzin, gdy na geodezją z ćw iczeniam i instrum en­
ta lnym i i  rachunkow ym i przeznaczono wszystkiego 777 go­
dzin. Z by t mało godzin poświęcono przedm iotom ogólno­
kształcącym. Bezwzględnie nie wrystarczająca jest również 
liczba godzin przew idzianych na ćwiczenia połowę.

W ydaje ani się, że gdybyśmy chcieli utrzym ać p ro f il u n i­
wersalnego technika geodety, a jednocześnie wym agania ta ­
kie, ja k  dla m aturzysty ze szkoły ogólnokształcącej, m usie li­
byśmy przedłużyć czas nauki co na jm n ie j o jeden rok.

Nie jest to  tw ierdzenie gołosłowne.
Jeżeli bowiem zaznajom imy się ze szkołami tego rodzaju, 

is tn ie jącym i w  Zw iązku Radzieckim, to w idz im y tam  dwa 
typ y  technikum :

1. Po m aturze 10-letniej — 2 1/2 la ta  nauki.
2. Po 7 klasach szkoły ogólnokształcącej — 4 la ta  nauki.
Jeżeli uprzytom nim y sobie, że w  Zw iązku Radzieckim ma­

tu rę  otrzym uje się po 10 la tach szkoły ogólnokształcącej, w i­
dzimy, że absolwent drugiego typu  technikum  kończy je  o 1 
ro k  wcześniej n iż jego kolega, k tó ry  został w  szkole, aby 
zdobyć m aturę ogólnokształcącą. W  ten sposób następuje pe­
wne w yrów nan ie  poziomu w iedzy ogólnej bez uszczerbku 
d la w iedzy zawodowej. Poza tym  szkolnictwo geodezyjne 
Zw iązku Radzieckiego zupełnie nie ma szkół kształcących

Tablica 4

Zobaczymy, ja k  ta sprawa przedstawia się w  Zw iązku Ra­
dzieckim, gdzie technika kształcące techników  geodetów sto­
ją  na bardzo w ysokim  poziomie.

Stosunek te o r ii do ćwiczeń w  przedm iotach zawodowych
układa się tam  następująco:

1. teoria  574 godz....................................... 43,2%
2. ćwiczenia 754 godz....................................... 56,8%

Proponuję wprowadzenie u nas stosunku 50% na 50%.
Odrębnym, bardzo ważnym  zagadnieniem jest sprawa za­

rów no ćwiczeń polowych prowadzonych przez szkołę, ja k  
i  p ra k ty k  p rodukcyjnych odbywanych przez ucznia w  zakła­
dach pracy. W naszych technikach sprawy te nie są dosta­
tecznie sprecyzowane i co roku  ulegają przesunięciom i zm ia­
nom wobec b raku  dostatecznie jasnej i  uzasadnionej koncep­
c ji.

Należałoby ustalić:
1. Czas trw an ia  ćwiczeń polowych i p ra k ty k  p rodukcy j­

nych w  poszczególnych latach nauki.
2. Okres, w  k tó ry m  te  p ra k ty k i m ają się odbywać.
3. W arunki, w  ja k ich  te p ra k ty k i będą przeprowadzane.
Dużą pomoc w  rozstrzygnięciu dwóch pierwszych punktów

mogłoby nam dać zaznajomienie się z harm onogramami p ro ­
cesu nauczania w  szkołach radzieckich.

tak ich  „om nibusów “  zawodowych, ja k  nasze szkoły i  nasta­
w ione jest na znacznie bardziej posuniętą specjalizację.

S toim y w ięc przed a lte rna tyw ą przedłużenia nauk i o jeden 
rok, chyba że zrezygnujemy z niesłusznego moim  zdaniem 
założenia, że technik geodeta musi być uniw ersa lnym  fa ­
chowcem...
...Bardzo ważną sprawą jest ustalenie w łaściwej p ropo rc ji 
czasu poświęconego na w yk ład  teoretyczny i na ćwiczenia, 
gdyż doświadczenie uczy nas, że najlepszy w yk ła d  nie u trw a ­
l i  w iadomości, o ile  nie będzie połączony z ćwiczeniami.

Program  naszych techników  n ie  narzuca w ykładow cy tego 
stosunku, lecz w yp ływ a  on z podanego programem m ateria łu  
i z przydzielonych do przerobienia go godzin. W edług dotych­
czasowego doświadczenia układa się on następująco:

1. w yk ła d y  teoretyczne z repetycjam i 467 godz. 60%
2. ćwiczenia instrum enta lne i  rachunkow e 310 godz. 40%

Razem 777 godz. 100%

W edług mego zdania konsultowanego z kolegam i, jest to 
stosunek n iepraw id łow y, gdyż czas poświęcony na ćwiczenia 
praktyczne jest n iewystarczający dla przyswojenia sobie 
przez uczniów całego m ateria łu.

Tablica 5

D la p rzyk ładu  podaję harm onogram technikum  topogra fi­
cznego jako typow y dla techników  radzieckich o 4-le tn im  
nauczaniu na bazie 7 Mas szkoły ogólnokształcącej.

W  harm onogram ie tym  zwraca przede wszystkim  uwagę 
znacznie dłuższy n iż  u nas okres ćwiczeń polowych prow a­
dzonych przez szkołę. W  szkołach radzieckich trw a ją  one 
przez 27 tygodni, w tedy, gdy w  naszych szkołach ograni­
czają się do 15 tygodni. Poza tym  w  Zw iązku Radzieckim 
okres le tn i wykorzystano na ćwiczenia połowę i p ra k ty k i 
p rodukcyjne w  sposób bardziej racjona lny niż to się dzieje 
u nas.

Należy również zwrócić uwagę na dość duży okres czasu 
poświęcony w  szkołach radzieckich na egzaminy przejścio­
we, k tó re  tam  odbyw ają się w  term inach półrocznych (se­
mestry). Tak częste egzekwowanie nabytych wiadomości 
jest n iew ą tp liw ie  dodatnią stroną szkolnictwa radzieckiego, 
gdyż m ob ilizu je  uczniów do nauki. P rak tyka  produkcyjna 
trw a  w edług powyższych harmonogramów m nie j n iż 17 ty ­
godni i  to przeważnie w  jednym  okresie, co rów nież ma swo­
je  dodatnie strony.

D la  przeprowadzenia porów nania m iędzy radzieckim  p ro ­
cesem nauczania, a naszym, podaję obow iązujący obecnie w  
naszym technikum  przebieg nauczania ułożony na wzór ra ­
dzieckich harmonogramów.

Jednocześnie podaję opracowany przeze m nie p ro je k t no­
wego harmonogramu z prośbą o poddanie go krytyce.
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Tablica 6

Om awiając p u n k t trzeci, dotyczący w arunków, w  jak ich  
mają być przeprowadzane p ra k ty k i produkcyjne, musimy 
stw ierdzić, że zasadniczą wadą naszych dotychczasowych 
p ra k tyk  b y ł zbyt k ró tk i okres pobytu ucznia w  zakładzie 
pracy i  w yn ika jące z tego w ad liw e  .ustawienie go w  pracy. 
W .dotychczasowych p raktykach  bowiem uczeń b y ł raczej 
w idzem niż uczestnikiem procesu produkcyjnego.

Na ta k i stan rzeczy w p ływ a ł też b rak  w yraźnej specjaliza­
c ji, dzięki czemu uczeń w  k ró tk im  i  tak okresie p ra k ty k i 
b y ł przerzucany k ilk a k ro tn ie  z jednego zakładu pracy do 
drugiego, położonego n ieraz w  innym  krańcu k ra ju .

Przy specjalizacji pow inien uczeń całą p raktykę  spędzić 
w  jednym  zakładzie pracy przy robotach związanych z jego 
specjalnością. Pożądane byłoby, aby b y ł to zakład pracy, do 
którego uczeń ma dostać nakaz pracy po ukończeniu tech­
nikum .

W pierwszym  miesiącu p ra k tyk i, uczeń pow in ien spełniać 
obow iązki starszego pomiarowego w  zespole, dopiero w  d ru ­
gim miesiącu pow in ien być przydzie lony do zespołu na sta­
nowisko młodszego technika, ewentualnie dublować k ie row ­
n ika  zespołu.

Trzeci miesiąc p ra k ty k i pow in ien uczeń spędzić w  p ra ­
cowni kam eralnej, w ykonując, o ile  to  możliwe, prace kame­
ralne związane z prowadzoną przez niego pracą połową.

Uważam też za konieczne prowadzenie przez ucznia ka rty  
pracy, w ykazującej ilość w ykonanej przez niego produkc ji. 
K a rta  p racy podpisana przez k ie row n ika  zespołu i  k ie row ­
nika grupy oraz przez zakładowego k ie row n ika  p ra k ty k i po­
w inna być dowodem odbyte j p ra k ty k i produkcyjne j.

W ypełniona ka rta  pracy, z oceną jakości w ykonanej p ro ­
d u kc ji pow inna być przedłożona kom is ji egzaminacyjnej wraz 
ze sprawozdaniem z p ra k ty k i i  służyć n ie ty lko  jako dowód 
.iej odbycia, ale również jako jedna z podstaw oceny naby­
tych przez ucznia wiadomości.

C zwarty miesiąc p ra k ty k i p rodukcy jne j odbywanej po k la ­
sie IV  pow in ien uczeń ¡odbyć w  charakterze k ie row n ika  ze­
społu, w ykonując zupełnie samodzielnie okresową pracę lub  
je j fragm ent.

Odnośnie samej organizacji p ra k tyk i, należy zwrócić uwagę 
na polepszenie obsługi p ra k ty k  od strony adm in istracyjno- 
gospodarczej. Uczniowie nie pow inn i tracić n ieproduktyw n ie  
czasu na załatw ienie rozm aitych form alności, ja k  delegacje, 
Przepustki, skierowania itd . Zakład p racy pow inien zapew­
nić p raktykan tom  ja k  najlepszą opiekę techniczną.

Ponieważ naw et najlepszy uczeń po ukończeniu technikum  
geodezyjnego n ie  jest od razu pełnowartościowym  pracow ni­
kiem, gdyż b rak  m u jeszcze ru ty n y  i  doświadczenia, nale­
żałoby w  planach p rodukcyjnych przedsiębiorstw  uwzględ­
niać moc produkcyjną  absolwentów z pewną zniżką zależną 
°d  czasu p racy w  przedsiębiorstw ie, podobnie ja k  to ma 
miejsce w  ZSRR.

Proponuję, aby w  pierwszym  miesiącu pracy po ukończe­
n iu  technikum , moc p rodukcyjna  absolwenta by ła  obliczona 
na 70% norm y i  zwiększana o 10% w  każdym następnym 
miesiącu pracy, aż do średniej w ykonyw anej przez przedsię­
biorstwo.

W ten sposób usuniem y przyczyny niechęci, z jaką  k ie row ­
nicy grup p rzy jm u ją  absolwentów, obaw iając się u tra ty  p re ­
m ii, gdyż dotychczas planowanie liczy ło  moc produkcyjną 
absolwenta na ró w n i ze starszymi pracownikam i. Z drug ie j 
strony, absolwent nie naglony specjalnie przez k ie row n ika  
grupy lub  k ie row n ika  zespołu, będzie m ia ł czas na lepsze 
zaznajomienie się z procesem p rodukcy jnym  i  stosowanymi 
w  n im  metodami pracy.

Należałoby również pomyśleć o u tw orzen iu  specjalnej opie­
k i  nad absolwentami w  czasie pierwszych miesięcy pracy w  
przedsiębiorstw ie. Opieka m usiałaby być wszechstronna, to 
znaczy n ie  ty lko  m ateria lna i moralna, .ale i .techniczna. Opie­
kunów  powinno powoływać k ie row n ic tw o  zakładu na w n io ­
sek rady zakładowej, uzgodniony z ko łem  zakładowym  SGP 
i  ZMP.

Zanim  przejdę do następnego zagadnienia, chcia łbym  na 
chw ilę  powrócić do sprawy programów.

Chodzi o odpowiedź na pytanie, czy należy i  w  ja k im  stop­
n iu  powiązać program  przedm iotów  zawodowych z progra­
m am i w ydzia łów  geodezyjnych na wyższych uczelniach. W 
rozmowach, k tó re  przeprowadziłem, spotykałem się przeważ­
nie ze zdaniem, że tak  należy program  uzgodnić, aby absol­
w ent technikum  [geodezyjnego, k tó ry  dostanie się na studia 
wyższe mógł mieć zaliczone pewne dzia ły geodezji niższej. 
Spotkałem się rów nież ze zdaniem, że szkoln ictwo średnie 
jest zam kniętym  etapem szkolenia, k tó ry  nie ma przew idzia­
nego dalszego ciągu w  studiach wyższych, stąd nie zachodzi 
potrzeba uzgodnienia programów. Dodawano także, że ucz­
n iow ie idący z technikum  geodezyjnego do wyższych uczel­
n i — to raczej zjaw isko w y ją tkow e, a n ie  reguła, nie zacho­
dzi w ięc potrzeba przeprowadzania .na tym  tle  zmian.

Otóż stanowisko tak ie  w ydaje  m i się z g run tu  fałszywe. W 
okresie rządów burżuazyjnych panowało w łaśnie tak ie  stano­
w isko w  stosunku do zawodowego szkolnictwa średniego i  z 
tym  stanowiskiem postępowa część społeczeństwa zawsze 
walczyła. I  jeżeli obecnie w yw alczyliśm y to, że .absolwent te ­
chn ikum  geodezyjnego może przejść na dalsze studia do 
wyższej uczelni, to n ie możemy się zgodzić z in te rpre tac ją  
tego upraw nien ia  jako  w yjątkowego. M usim y traktow ać to 
upraw nienie jako regułę, za w y ją tko w y  zaś, uważać n isk i 
procent absolwentów dostających się obecnie na wyższe 
studia.

Stan obecny ma swoje uzasadnienie w  o lb rzym ich  potrze­
bach kad r technicznych, k tó re  m usim y niezwłocznie k ie ro ­
wać do produkc ji. A le  m usim y też pamiętać, że regułą jest 
i  być pow inna ciągłość studiów. Zagadnienie uzgodnienia 
program ów  jest aktualne, gdyż n ie można uważać za z ja ­
w isko natura lne, fa k t że ca 60 absolwentów techników  geo­
dezyjnych przychodzących corocznie do w ydzia łów  geode­
zyjnych wyższych uczelni, jest traktow anych w  przedm io­
tach zawodowych na rów n i z absolwentam i szkół ogólno­
kształcących.

Jeżeli stan ten jest w yn ik iem  fałszyw ie rozum ianej odręb­
ności i  ekskluzywności studiów  wyższych, należy przeciwko 
n iem u stanowczo walczyć. Stan ten może być jednak również 
w yw ołany zbyt dużym i różnicam i program ow ym i i  zbyt n is ­
k im  poziomem nauczania w  techn ikum  geodezyjnym. Tym  
bardziej w ięc należy przejrzeć program y w  geodezji staw ia­
jąc je  na ta k im  poziomie, k tó ry  pozw oliłby na zaliczenie 
pewnych jego części przez uczelnię wyższą.

Dotychczas zajm owaliśm y Się przebiegiem i  programem 
nauczania, mniejszą uwagę zwracając na środki stojące do 
dyspozycji i niezbędne w  nauczaniu. N ajbardzie j is to tnym  
i  najcenniejszym  czynnikiem, bez którego przebieg naucza­
nia odbywać się nie może i  k tó ry  stanowi o przygotowaniu 
ucznia, jest nauczyciel. N ie  będę m ów ił o nauczycielach, gdyż 
ci re k ru tu ją  się przeważnie z grona zawodowych pedago­
gów pracujących w  szkole na etacie. Natom iast w  naszym 
szkoln ictw ie zawodowym problemem jest sprawa nauczycieli 
przedm iotów  zawodowych, k tó rzy  re k ru tu ją  się przeważnie 
z fachowców mających stałe miejsce pracy w  urzędach lub  
przedsiębiorstwach.
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W okresie ostatniego roku stan sił nauczycielskich o kw a­
lif ika c ja ch  inżyn ierskich zw iększył się o 19,6%. A le, gdy w  
roku  1953/54 inżyn ierów  zatrudnionych na pełnym  eta­
cie było 42,9%, o ty le  w  roku  1954/55 było  ich  ty lko  36,7°/». 
N ie jest to stan norm alny, gdyż jeżeli nie wszyscy nauczy­
ciele przedm iotów zawodowych, to w  każdym bądź razie 
znaczna ich większość pow inna być na pe łnym  etacie i ści­
ślej niż dotychczas pow inna być związana z zawodem pe­
dagoga.

Zwiększenie się obsady sił inżynierskich w  porów naniu  z 
zeszłym rokiem  o ca 2% należy tłumaczyć m iędzy in n ym i 
popraw ieniem  się w arunków  płacy.

N isk i zaś procent nauczycieli przedm iotów zawodowych, 
zatrudnionych na pełnym  etacie w ytłum aczyć może następu­
jąca ka lku lac ja : Nauczyciel o pełnych kw a lifikac jach  pobie­
ra jący najwyższą stawkę (73 zł na godzinę) na pełnym  
etacie, przy 18 godzinach w ykładow ych tygodniowo za­
robić może 1.314 złotych, a razem z dodatkiem specjalnym 
1.514 złotych. O ile  w  tych  18 godzinach nauczyciel w y k ła ­
da w  różnych klasach nie równoległych lub  w  jednej klasie 
jednooddziałowej, to należy liczyć, że cały jego czas (42 go­
dziny tygodniowo) jest w ypełn iony pracą, gdyż oprócz w y ­
k ładów  i przygotowania się do nich musi poświęcić trochę 
czasu na sprawy wychowawcze i  pracę pozalekcyjną. A by 
więc zarobić przeciętnie ty le , ile  zarabia fachowiec o takich 
samych kw a lifikac jach  w  produkc ji, nauczyciel przedm iotów 
zawodowych m usia łby mieć 30 i w ięcej godzin w yk ładów  ty ­
godniowo. Może się to jednak opłacać ty lko  pod warunkiem , 
że będzie w yk łada ł w  klasach równoległych, a więc, gdy w y ­
k ła d y  nie zwiększą specjalnie czasu przygotowyw ania się. 
Dlatego rozwiązania zagadnienia należy szukać, m oim  zda­
niem, w  organizacji dużych szkół o k i lk u  wydziałach lub 
oddziałach równoległych.

A by organizować duże szkoły, potrzeba nam odpowiednich 
loka li, a sprawa ta jest rzeczywiście wąskim  gardłem  nasze­
go szkolnictwa.

O ile  mamy dostateczną ilość dobrych i zdolnych fachow­
ców spośród naszych nauczycieli przedm iotów  zawodowych, 
o ty le  mało jest pośród nas pedagogów w  pełnym  tego słowa 
znaczeniu.

A  w ięc przed szkołą i nam i jako współodpowiedzialnym i 
za wszystko, co się dzieje w  naszym zawodzie, stoi odpowie­
dzialne zadanie przekształcenia pewnej ilości dobrych fa ­
chowców w  dobrych pedagogów.

A by osiągnąć ten cel, należy:
1. Zorganizować szkolenie ideologiczne i pedagogiczne, 

obowiązkowe dla wszystkich nauczycieli przedm iotów  zawo­
dowych.

2. Uzupełnić program y nauczania tak, aby zaw ierały 
oprócz m ateria łu  nauczania:

a) określenie w yn ikó w  nauczania,
b) ogólne uwagi metodyczne dotyczące danego przedm iotu,
c) uwagi metodyczne szczegółowe, dotyczące poszczegól­

nych klas ii rozdziałów tematu,
d) określenie czasu potrzebnego na poszczególne jednostki 

tematyczne lub  ćwiczenia,
e) wykaz pożądanych pomocy naukowych,
f) zaleconą b ib liogra fię .
3. Niezwłocznie powołać centra lny ośrodek metodyczny 

d la  nauczycieli przedm iotów  zawodowych. Ośrodek ta k i siłą 
rzeczy m usiałby znajdować się w  Warszawie. W pracach 
ośrodka, oprócz stałych jego pracow ników  pow inn i brać 
udział przewodniczący lub  przedstawiciele ko m is ji przedm io­
towej poszczególnych techników  geodezyjnych.

Do fo rm  i środków działania centralnego ośrodka m etody­
cznego należałoby:

1. Zbieranie od poszczególnych kom is ji przedm iotowych 
osiągnięć i  metod pracy doświadczonych pedagogów.

2. Udzielanie odpowiedzi kom is jom  przedm iotowym  na 
pytania, k tó rych  nie mogą rozstrzygnąć we w łasnym  zakre­
sie.

3. Układanie p ro jek tów  nowych program ów  oraz polep­
szenie istn ie jących na podstawie w niosków kom is ji przed­
m iotowych.

4. Zbieranie z terenu i  popularyzowanie nowych i c ieka­
wych pomocy naukowych.

5. Troska o przygotowanie i  wydawanie podręczników 
szkolnych.

6. Ocena i układanie tem atów prac piśm iennych i  pytań 
egzaminacyjnych.

7. Ustalenie k ry te rió w  ocen obowiązujących wszystkie te ­
chnika.

8. Opracowanie i  rozprowadzenie do wszystkich techni­
ków  przykładow ych le kc ji trudn ie jszych p a rt ii m ateria łów  
nauczania.

9. Urządzanie wycieczek szkolnych do zakładów dyspozy­
cy jnych specjalnym sprzętem, którego nie posiadają szkoły.

Form ą przekazywania w yn ikó w  pracy COM i ins truktażu  
będą:

1. Konferencje z udziałem przewodniczących kom is ji prze­
dmiotowych.

2. B iu le tyny.
3. Konsultacje dla wszystkich nauczycieli zawodu, potrze­

bujących wyjaśnień. Konsultacje mogą być udzielane zarów­
no drogą bezpośrednią, ja k  i korespondencyjną.

4. Hospitowanie le k c ji przez ins truk to rów  COM.
Celem znalezienia najlepszych fo rm  i  metod nauczania w  

technikach geodezyjnych, należy ja k  najszerzej wykorzystać 
bogate doświadczenia Zw iązku Radzieckiego w  te j dziedzinie. 
W  tym  celu należy już w  roku  1955 urządzić k ilk a  w ycie­
czek do Zw iązku Radzieckiego w ysyła jąc ko le jno po k ilk u  
lub  k ilkunastu  nauczycieli przedm iotów  zawodowych.

W ycieczki pow inny być tak  zorganizowane, aby nauczy­
ciele m ie li możność nie ty lko  zwiedzenia tam tejszych szkół 
w  czasie w ykładów , ale i w  czasie ćwiczeń polowych, ja k  
również aby m ie li czas na zaznajomienie się z form ą p ra k ty ­
k i p rodukcyjne j.

Trzeba również zwrócić baczniejszą uwagę na lepsze niż 
dotychczas zaopatrzenie w  sprzęt geodezyjny oraz pomoce 
naukowe. Magazyny szkoły n ie  pow inny być lamusem nieu­
żytecznego sprzętu geodezyjnego wycofanego z obiegu, lecz 
zaopatrywane planowo zgodnie z programem nauczania. 
N ie mogą powtarzać się w ypadki, gdy jednocześnie z polece­
niem  zwrócenia większej uwagi na nauczanie topogra fii za­
biera się szkołom ostatnie sto lik i, co w yw o łu je  konieczność 
uczenia topogra fii jedynie z książek. Sprawa zaopatrzenia 
w  sprzęt i  pomoce naukowe w iąże się n ierozerw aln ie z po­
glądową metodą nauczania.

Sprawa podręczników  dla przedm iotów  zawodowych jest 
również zagadnieniem pierwszoplanowym . Nowe podręcz­
n ik i pow inny być ułożone pod kątem  nauczania potrzebnego 
m ateria łu, z uwzględnieniem ostatnich zdobyczy nauk i oraz 
w yrob ien ia  światopoglądu naukowego opartego na m a te ria li- 
stycznym poznawaniu rzeczy i  z jaw isk. Podręcznik pow i­
n ien zawierać przyk łady liczbowe, zadania do rozwiązania 
oraz ewentualny w ykaz pomocy naukowych niezbędnych do 
poglądowego opanowania m ateria łu. Myślę, że wskazane by­
łoby rozpisanie konkursu na najlepszy podręcznik.

Nauczanie zawodu było u nas dotychczas oparte o in d y w i­
dualne podejście do przedm iotu każdego z nauczycieli. Prace 
centralnego ośrodka metodycznego oraz dobre podręczniki 
u jednosta jn ią m ateria ł d metodykę nauczania, co w  rezu lta ­
cie pow inno podnieść w y n ik i nauczania. Z chw ilą  rozwiąza­
nia zagadnienia lo ka li szkolnych rozwiążemy zagadnienie 
gabinetów przedm iotowych, co również powinno usprawnić 
nauczanie.

C U G iK  pow inien więcej niż dotychczas uwagi zwracać 
na głosy z terenu i w  m iarę możności czynić k ro k i celem 
rea lizacji słusznych tez, w niosków i  dezyderatów uchwalo­
nych przez zjazdy delegatów SGP.

Na zakończenie chcia łbym  wspomnieć o form ach i zakre­
sie współpracy techników  geodezyjnych z SGP — NOT.

Współpraca ta pow inna być obustronna. W większych 
szkołach, gdzie na etacie jest k i lk u  członków NOT, pow in ­
ny być bezwzględnie zawiązane koła zakładowe SGP — NOT, 
w  pracy k tó rych  będą b ra li udzia ł również kon trak tow i nau­
czyciele zawodu członkowie NOT. Poza tym  współpraca z 
SGP tego zakładu pracy, k tó ry  spraw uje „pa trona t“  nad 
szkołą.

W łaściwy zarząd oddziału SGP pow in ien opiekować się 
szkołą za pośrednictwem ko m is ji ośw iatowo-szkoleniowej. 
Współpraca i  pomoc SGP pow inna być realizowana przez:

1. Pomoc w  doborze uczniów.
2. Pomoc w  doborze k a d r nauczycielskich.
3. K on tro lę  społeczną nauczania w  szkole poprzez w izy ta ­

cje.
4. Współpracę odnośnego koła zakładowego z kom itetem  

opiekuńczym.
5. Pomoc w  doborze in s truk to rów  na ćwiczenia połowę.
6. Urządzanie odczytów i pokazów dla technikum  geode­

zyjnego.



7- Wciągnięcie nauczycieli przedm iotów  zawodowych do 
ddziału w  kursach specjalizujących.

8. Wypożyczanie za pośrednictwem kó ł zakładowych SGP 
sprzętu geodezyjnego z zakładów pracy.

9. Udostępnienie uczniom korzystania z b ib lio tek  zakłado­
wych i  NOT-owskich.

10. Pomoc w  urządzaniu wycieczek, im prez i  uroczystości 
szkolnych.

Szkoła ze swej strony pow inna przyzwyczajać uczniów do 
brania czynnego udziału w  w iększych poczynaniach SGP 
podkreślając znaczenie i ro lę stowarzyszenia w  pracy za­
wodu.

Studia geodezyjne w Instytucie Moskiewskim i kilka uwag
o łakichże studiach na Politechnice Warszawskiej

M gr inż. Bogusław Żukow ski

Siedząc n iezw yk ły  rozwój nauk geodezyjnych, ja k i ob­
serwujem y w  Polsce Ludow ej, chcia łbym  zagadnienie to 
uzupełnić perspektywam i, do rea lizac ji k tó rych  pow inniśm y 
w  najbliższym  czasie dążyć. Wzorem dla nas będzie Mos­
kiew ski In s ty tu t Inżyn ie rów  Geodezji, K a rto g ra fii i Aero- 
fotogrametnii jako jedyna tego rodzaju uczelnia pod wzglę­
dem tych specjalizacji na świecie.

In s ty tu t ten w  przodującym  szkoln ictw ie radzieckim  za j- 
touje następne m iejsce po U niwersytecie im. M. W. Łom o­
nosowa w  Moskwie, na co chciałbym  w  przeciwstaw ieniu do 
naszych w arunków  zwrócić specjalną uwagę. M IIG A iK  (zwa­
ny dalej w  tekście „In s ty tu te m “ ) jest kontynuacją  założone- 
So w  1779 roku In s ty tu tu  Mierniczego (Mieżewogo Institu ta ), 
k tó ry  w  1930 roku  został podzielony na dwa 'insty tu ty : w y ­
żej w ym ien iony i M oskiewski In s ty tu t Inżyn ie rów  U stro ju  
Rolnego.

In s ty tu t Geodezyjny kszta łc i specjalistów w  zakresie na­
stępujących specjalności:

— inżynier geodeta — specjalności: astronomiczno-geode- 
zyjna, inżynieryjno-geodezyjna, aerofoto-geodezyjna,

— inżynier kartograf —  specjalności: ka rtog ra fia  redak­
cyjna, ka rtog ra fia  wydawnicza,

— inżynier mechanik — specjalność: konstrukcja  geode­
zyjnych instrum entów  i  przyrządów.

In s ty tu t dzie li się na cztery w ydz ia ły : geodezyjny, aero- 
foto-geodezyjny, kartogra ficzny i  optyczno-mechaniczny.

Podstawowym przedm iotem na wszystkich wydziałach jest 
geodezja. Wiąże się ona ściśle z geologią, geofizyką, astro­
nomią, mechaniką, geografią i in n ym i naukam i. Związek ten 
jest zachowany w  programach poszczególnych dyscyplin  na 
odpowiednich wydziałach. Przekazywanie w iedzy w  zakre­
sie wyżej w ym ien ionych dyscyplin  prowadzą specjalne ka ­
tedry wchodzące w  skład w ydzia łów . Poza tym  jeszcze ka te­
dry „m iędzyw ydzia łowe“  przeprowadzające nauczanie wszyst­
k ich studentów In s ty tu tu  w  zakresie następujących przed­
m iotów: 1. m atem atyka wyższa i mechanika teoretyczna, 
2. fizyka, 3. chemia, 4. podstawy m arksizm u-lenin izm u, 
9- ekonomia polityczna, 6. język i obce i 7. wychowanie f i ­
zyczne, sport i  inne.

W obecnym czasie geodezja odgrywa w  ZSRR o lbrzym ią 
rolę w  gospodarce narodowej. P rojektowane i realizowane 
obecnie budowle inżynierskie, .socjalistyczne uprzem ysław ia­
nie oraz w ie lk ie  budowle kom unizm u związane z przeobra­
żeniem przyrody, wym agają w ykonania solidnych prac geo­
dezyjnych na o lb rzym ich  obszarach. Geodezja znajduje duże 
zastosowanie w  ro ln ic tw ie , gospodarce leśnej, budow nictw ie  
drogowo-transportowym , budow nictw ie  m ieszkaniowym, przy 
budowie lo tn isk  i sieci metro, p rzy  wznoszeniu różnego ro ­
dzaju kom binatów  przemysłowych, s iłow n i wodnych, przy 
Poszukiwaniu złóż kopalnianych i  w ie lu  innych. Takie budo- 
Wle, ja k  e lektrow nia wołchowska, Dnienrogres, K ana ł B ia - 
łom orsko-Bałtycki, e lektrow nie na Wołdze, Dnieprze, „w ie ­
żowce“  moskiewskie — realizowane są przy dużym udziale 
Pracy inżyn ierów  geodetów.

Dlatego też w łaśnie In s ty tu t zaliczony jest do wyższych 
Uczelni pierwszej kategorii. W  zw iązku z tym  Rada Nauko­
wa In s ty tu tu  ma prawo przyznawania ty tu łó w : doktora 
1 kandydata nauk technicznych. B ib lio teka  In s ty tu tu  liczy 
250 tysięcy tom ów nie licząc map i tablic. P racują koła nau- 
kowe studenckie w  zakresach w ie lu  dyscyplin. W iele prac 
dyplom owych jest om awianych na konferencjach naukowych 
1 produkcyjnych, a najlepsze prace są prem iowane przez M i­
n isterstwo Szkolnictwa Wyższego ZSRR.

Przejdźm y teraz do omówienia program ów i pracy po­
szczególnych w ydziałów.

I. Wydział Geodezji
W ydział Geodezji posiada następujące ka tedry: geodezji 

wyższej, geodezji, astronomii, g raw im e trii, geodezji stosowa­
nej, topografii.

Jak już było zaznaczone uprzednio, w ydzia ł ten kształci 
inżyn ierów  o specjalnościach: astronomiczno-geodezyjnej 
i inżynieryjno-geodezyjnej.

Na pierwszej z nich (odpow iednik naszych pom iarów  pod­
stawowych) kurs opa rty  jest na dyscyplinach matematyczno- 
fizycznych i polega na głębokim  przysw ojen iu  sobie zaga­
dnień wyższej geodezji, teo rii f ig u ry  Z iem i, g raw im e trii, geo­
fiz y k i i  astronom ii praktycznej. Inżyn ierow ie  te j specjalności 
pracują przede wszystkim  p rzy  w ykonyw an iu  pom iarów  i  ob­
liczeń państwowej sieci astronomiczno-geodezyjnej, opraco­
w u ją  oni również pom iary i  obserwacje dla rozwiązania w ie ­
lu  praktycznych i  naukowych zagadnień.

Szkolenie inżyniera geodety o specjalności inżyn ie ry jno - 
geodezyjnej oparte jest rów nież na cyk lu  nauk matematycz­
no-fizycznych, skoncentrowane jest zaś na zastosowaniu geo­
dezji w  poszczególnych działach gospodarki narodowej. Ce­
lem  te j specjalności jest przygotowanie inżyn ierów  posiada­
jących znajomość zagadnień geodezyjnych, o w yrob ionych 
„zawodowych naw ykach“ , zdolnych do przygotowania i  k ie ­
rowania pracam i na dużych obszarach, ja k ie  wchodzą w  grę 
przy socjalistycznym budownictw ie, czy w  zw iązku z w ie l­
k im i budow lam i komunizmu. Do tak ich  obiektów  zaliczamy: 
kanały, w ie lk ie  prace irygacyjne  czy m elioracyjne, zakłada­
nie pasów leśnych, budowanie hydroe lektrow ni, l in i i  wyso­
kiego napięcia, różnorodne kom binaty przemysłowe, drogi 
żelazne i bite, mosty, lotn iska, wszelkiego rodzaju wodociągi 
i rurociągi, lin ie  te lekom unikacyjne, m etro itp.

W ydział Geodezyjny dysponuje następującym i pracownia­
m i i  gabinetam i:
— l a b o r a t o r i u m  g e o d e z y j n e  — wyposażone w  
różnorodne instrum enty,
— k  o m  p a r  a t  o r  n i  a — z kom paratorem , używanym  
także do prac Centralnego Urzędu Geodezji, K a rto g ra fii 
i A ero fo togram etrii p rzy Prezydium  Rady M in is tró w  ZSRR,
— g a b i n e t  g e o f i z y c z n y  — wyposażony w  p ie r­
wszym rzędzie w  przyrządy i instrum enty meteorologiczne 
i magnetyczne. W gabinecie realizowana jest. tak zwana la ­
bora tory jna  p rak tyka  studentów w  zakresie meteorologii 
i magnetyzmu ziemskiego,

— o b s e r w a t o r i u m  a s t r o n o m i c z n e  — dyspo­
nujące wieżą obserwacyjną i k ilkom a paw ilonam i. Na w ieży 
ustaw iony jest re frak to r. Obserwatorium  wyposażone jest 
w  kom ple t przenośnych instrum entów  do obserwacji poto­
wych, przy pomocy k tó rych  studenci w ykonu ją  swoje p rak ­
ty k i w  zakresie obserwacji astronomicznych. W obserwato­
r iu m  jest specjalne pomieszczenie, w  k tó rym  studenci w p ra ­
w ia ją  się w  odbieraniu sygnałów czasu. Przy obserwatorium  
is tn ie je  specjalna b ib lio teka,
— l a b o r a t o r i u m  g r a w i m e t r y c z n e  — przysto­
sowane do ćwiczeń labora to ry jnych  d p ra k tyk  w  zakresie ob­
serwacji z wahadłam i, w ariom etram i, g raw im etram i i in n y ­
m i przyrządam i służącymi do określania s iły  ciężkości. La ­
bora torium  posiada własną radiostację,
— l a b o r a t o r i u m  g e o d e z j i  s t o s o w a n e j  — w y ­
posażone w  m akie ty i  pomoce naukowe, oparte na metodzie 
poglądowej, charakteryzujące w ie le  zagadnień inżynierskich, 
p rzy p ro jektow an iu  i realizow aniu k tó rych  potrzebny jest 
duży udział inżyniera-geodety.

Poza tym  w ydzia ł dysponuje specjalnym poligonem do­
świadczalnym w  pobliżu Moskwy, na k tó rym  studenci odby-



w ają  le tn ie  p ra k ty k i uczelniane w  zakresie geodezji, geode­
z ji wyższej, astronomii, g ra w im e trii i geodezji inżyn iersk ie j.

Prace dyplomowe na tym  w ydziale oparte są na dyscypli­
nach: geodezji wyższej, astronom ii, g raw im e trii. Prace są 
przedkładane Państwowej K om is ji Egzam inacyjnej, k tó ra  po 
ich  rozpatrzeniu i pozytyw nej ocenie nadaje ty tu ł inżyniera.

I I .  Wydział Aerofoto-Geodezyjny
W ydział Aerofoto-G eodezyjny posiada ka tedry: fotogram e­

t r i i  i  aerofotogram etrii. W ydzia ł przygotow uje specjalistów 
w  zakresie prac aerofotopo-geodezyjnych. Przedm ioty w y k ła ­
dane m ają za zadanie zaznajomienie słuchacza z podstawo­
w ym i zagadnieniami geodezji, fo togram etrii i  specjalnego in -  
strumentoznawstwa.

Rola tego w ydzia łu  w  ostatnich czasach jest o lbrzym ia, ze 
względu na konieczność szybkiego dostarczania m ateria łów  
do opracowania map i  p lanów  obszarów, naw et trudno do­
stępnych i niezamieszkałych przy pomocy zdjęć lotniczych, 
k tó re  nadają treść mapom poszczególnych środowisk geogra­
ficznych. Inżyn ierow ie  aerofo togram etrii prowadzą prace po­
łowę i kameralne, w  rezultacie k tó rych  o trzym ujem y w  do­
w olne j ilości p lany topograficzne, bez k tó rych  socjalistyczna 
gospodarka planowa jest niemożliwa.

Przygotowanie studentów tego w ydzia łu  w  zakresie geo­
dezji i astronom ii realizowane jest w  oparciu o laboratoria  
i pracownie W ydziału Geodezyjnego.

W ydział dysponuje dla celów dydaktycznych następujący­
m i gabinetam i i  labora toriam i:
— g a b i n e t  a e r o f o t o g r a m e t r i i  — wyposażony 
w  przybory i narzędzia służące do otrzym yw ania p lanu kon­
turowego ze zdjęć, tak  zwanego fotoplanu,
— l a b o r a t o r i u m  s t e r e o  f o t o g r a m e t r y c z n e  — 
posiada ins trum enty  o dużej dokładności, przy pomocy k tó ­
rych  w ykonu je  się p lany sytuacyjne na przygotowanych 
przez inne pracownie fotoplanach,
—  l a b o r a t o r i u m  n a w i g a c j i  l o t n i c z e j  —  za­
opatrzone w  kom plet przyrządów naw igacyjnych i  Przybo­
rów  pokładowych, ze specjalnym  stanowiskiem służącym do 
dem onstracji lo tu  i  wychwycenia zagadnień związanych 
z prowadzeniem samolotu,
— p r a c o w n i a  f o t o l o t n i c z a  —  wprowadza w  św iat 
kom pletów  narzędzi i  instrum entów  służących do w ykony­
w ania zdjęć z samolotu.

Studenci w ydzia łu  w  okresie p ra k ty k i zaznajam iają się 
z techniką w ykonyw ania  zdjęć i obsługa samolotu.

Inżyn ierow ie  geodeci, k tó rzy  skończyli W ydzia ł Geodezyj­
ny ze specjalnością astronomiczno-geodezyjna lub  W ydzia ł 
Aerofoto-G eodezyjny, m ają pierwszeństwo w  wyborze m ie j­
sca pracy w  jednym  z w iększych m iast k ra ju , a la tem  w y ­
jeżdżają na prace połowę jako członkowie ekip geodezyjnych 
i ekspedycji naukowych.

Inżyn ierow ie  geodeci ze specjalnością „geodezja inżyn ie­
ry jn a “  p racu ja  w  ekspedycjach poszukiwawczo-badawczych 
nrzy pro jektow an iu  w ie lk ich  budow li inżyn ierskich i ich  rea­
lizacji.

I I I .  Wydział Kartograficzny
W ydział K artogra ficzny posiada następujące ka tedry  spe­

cjalne: opracowania i  redakcji map. g ra f ik i i fo rm y  map, 
ka rto g ra fii matematycznej, geografii fizycznej, w ydaw nictw a 
map (ka rtog ra fii praktycznej).

Studenci tego w ydzia łu  specjalizują się na ostatnich dwóch 
latach stud iów  na sekcjach: opracowania i  redakc ji map.

Program nauczania na W ydziale K a rto g ra fii obejm uje cykl 
przedm iotów  ekonomiczno-politycznych i  ścisłych (matema­
tyka, fizyka, chemia analityczna) oraz przedm ioty geodezyj­
ne i geograficzne. M ają one na celu zaznajomienie słuchaczy 
z cyklem  p rodukc ji kartogra ficzne j, obejm ującym  ka rtog ra ­
fię  matematyczną, opracowanie i  redakcję map, ich nomen­
k la tu rę  oraz technologię druku.

Inżyn ierow ie  pierwszej specjalności opracowują mapy to ­
pograficzne, mapy geograficzne w  skalach drobnych, atlasy 
geograficzne oraz mapy i  atlasy specjalne (adm inistracyjne, 
polityczne, gospodarcze, historyczne, szkolne itp .). Inżyn ie r 
drug ie j specjalności musi mieć opanowaną chemię fizyczną 
i chemię ko llo idów , znajomość maszyn po ligra ficznych itp .

Do pomocy słuchaczom w ydzia łu  są oddane do dyspozycji: 
gabinet m ateria łów  kartograficznych, labora to rium  k a rto ­
graficzne i  pracownia kartograficzna, w  k tó re j słuchacze od­
byw ają p ra k tyk i.

Zakończeniem studiów  jest praca dyplomowa z ka rtogra ­
f i i .  Inżyn ierow ie ze specjalnością ka rtog ra fa  pracu ją  w  przed­
siębiorstwach kartograficznych. Prac polowych n ie  p ro ­
wadzą.

IV . Wydział Optyczno-Mechaniczny
W ydzia ł Optyczno-Mechaniczny posiada następujące kate­

d ry : ogólnej budowy maszyn, technologii specjalnej, o p tyk i 
stosowanej i  kons trukc ji przyrządów.

W ydział szkoli inżyn ie rów  mechaników, w ysokokw a lifiko ­
wanych specjalistów w  zakresie ko n s tru kc ji instrum entów  
i  przyrządów  geodezyjnych, astronomicznych, graw im etrycz­
nych oraz fotogram etrycznych. Przygotowanie inżyniera te j 
specjalności opiera się na znajomości geodezji oraz na cyk lu  
przedm iotów  ogólnoinżynierskich, wspólnych dla wszystkich 
wyższych szkół technicznych w  zakresie budowy maszyn na 
terenie ZSRR.

Inżyn ie r mechanik, za jm ujący się konstrukc ją  instrum en­
tów  geodezyjnych musi umieć obchodzić się zarówno z p rzy­
rządam i optyczno-mechanicznym i, ja k  i  e lektro-m echanicz- 
nym i oraz in n ym i w  tym  rodzaju, zwłaszcza w  ostatn im  
okresie o lbrzym iego rozw oju  technik i. Na w ydzia le  istn ie ją:
— l a b o r a t o r i u m  i n s t r u m e n t  o z n a w s t w a  i 
k o n s t r u k c j i  p r z y r z ą d ó w  a e r o f o t o g r a m e -  
t r y c z n y c h ,
— l a b o r a t o r i u m  o p t y c z n e ,
— ( g a b i n e t  p r z y r z ą d ó w  m e c h a n i c z n o - o p -  
t y c z n y c h ,
— m o d e l a r n i a  i  k r e ś l ą  r  n i  a,
— p r a c o w n i a  n a u k o w o - b a d a w c z a  w  z a k r e ­
s i e  o p t y c z n o - m e c h a n i c z n y m ,
— g a b i n e t  t e c h n o l o g i i  p r o d u k c j i  p r z y r z ą ­
d ó w  o p t y c z n o - m e c h a n i c z n y c h ,
— l a b o r a t o r i u m  m e t a l o g r a f i i  i t e r m i k i ,
— l a b o r a t o r i u m  b a d a n i a  m a t e r i a ł ó w  m e ­
c h a n i c z n y c h ,
— l a b o r a t o r i u m  e l e k t  r o - r a d i o t e c h n d c z n e .

Pracę dyplomową stanowi p ro je k t instrum entu  lub  p rzy­
rządu z obliczeniam i i przygotowaną technologią p rodukcji.

* *
*

Po przedstaw ieniu w  k ró tk im  zarysie organizacji i p rogra­
mów poszczególnych w ydzia łów  i sekcji In s ty tu tu  będę starał 
się dokonać porównania organizacji studiów  tego In s ty tu tu  
z W ydziałem Geodezji i K a rto g ra fii P o litechn ik i Warszaw­
skiej.

Zaznaczam, że wypowiedź swoją tra k tu ję  jako m ateria ł 
dyskusyjny. Będą to różne uw agi związane z m oim i osobi­
stym i obserwacjam i przebiegu prac na W ydziale Geodezji 
i K a rto g ra fii.

Na początku należy bezsprzecznie stw ierdzić, że w  okresie 
10 la t Polski Ludowej geodezja rozw inęła się niebywale. 
Powstał w ydzia ł obejm ujący kilkanaście katedr. Program 
studiów  realizowany jest na p ięciu sekcjach specjalnościo- 
wych. N owy p ięc io le tn i program  studiów  przew idu je  znacz­
ny wzrost samodzielnej pracy studenta, co można określić 
jako zerwanie z tak zwanym „szkolarstwem “ , a zw ro t do 
studiowania.

Tym  niem nie j jest jeszcze dużo usterek, o k tó rych  chcę 
wspomnieć. S tudia geodezyjne opiera ją  się na „k ró low e j 
nauk ścisłych“  —  matematyce. Pod tym  względem poziom 
absolwentów szkół średnich, przyjm ow anych co ro k  na 
nasz w ydz ia ł pozostawia w ie le  do życzenia. Czy n ie  należa­
łoby do czasu popraw ienia się poziomu m aturzystów  w  za­
kresie m atem atyki elementarnej, zorganizować dodatkowych 
obowiązkowych repetytoriów  lub  znaleźć jakieś inne rac jo ­
nalne rozwiązanie? *). Poza ty m  należy wzmóc akcję propa­
gando w o-popularyzacyjną, by  na w ydz ia ł tra fia ło  w ięcej 
osób z powołania, gdyż odsetek marzących o arch itekturze 
lub  chem ii na p ierwszym  roku  stud iów  jest jeszcze bardzo 
znaczny, a korzyści z tych  „m arzyc ie li“ , w  większości w y ­
padków —  znikome, większość z n ich bowiem w  czasie stu­
d iów  odpada.

Studia geodezyjne na skutek dużej ilości przedm iotów  teo­
retycznych wym agają wprowadzenia ja k  na jbardzie j poglą­
dowych metod nauczania, a sprawa ta z różnych przyczyn 
nie jest dotychczas rozwiązana. Na skutek braku odpowied-

i )  O ile  m i w iadom o, bo lączka  ta  b y ła  p rzedm io tem  n ie  je d n e j 
ju ż  n a ra d y  p ro d u k c y jn e j zespołu nauczającego na naszym  w ydz ia le .
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n ie j liczby ćwiczeń instrum entalnych, zdarzają się wypadki, 
że student I I I  roku  nie zawsze w ie, gdzie jest śruba le n i­
wego koła poziomego lub  pionowego (zwłaszcza w  nowszych 
typach instrum entów). Zdarzają się również w ypadki n ie­
um iejętności dokonywania odczytów kó ł podziałowych w  teo­
dolitach. Próbą w yjśc ia  z te j sytuacji mogłaby być praca 
w  tym  k ie ru n ku  prowadzona przez tworzące się koła nau­
kowe, a również eksperymentowanie różnych zagadnień po­
m iarowych, aż do w ykonyw ania  modelów poszczególnych 
instrum entów  (ze względu na ich budowę). Oczywiście w  tym  
celu trzeba by postawić na w łaściw ym  poziomie wyposa­
żenie warsztatowe.

Pewny jestem, że tego rodzaju metody nauczania podnio­
słyby poziom konkre tne j w iedzy absolwentów. Dużym po­
stępem w  tym  k ie ru n ku  jest zwiększenie okresów p ra k tyk  
w akacyjnych w  nowym  5-le tn im  program ie studiów. N ic 
innego, ty lko  p rak tyka  połączona z wkładem  w łasnej, rze­
te lnej pracy w  pom iary przekona studenta o tym , że p o li­
gony czy horyzonty w  dopuszczalnych granicach „same się 
zam ykają“ , że nie trzeba ich „dom ykać“ . A  p ra k ty k i zw ią­
zane z ta k  zwanym domykaniem pom iarów  zdarzają się n ie ­
stety wśród studentów, świadcząc o n iew łaściw ym  stosunku 
do ćwiczeń i  € pow ierzchownym  dch traktow an iu .

Na tle  metod nauczani?., nasuw? m i się jeszcze jeden, na­
stępujący przyk ład : W ydzia ł bez swego obserw atorium  astro- 
nomiczno-geodezyjnego, połączonego z poligonem doświad­
czalnym nie spełni swego zadania, zarówno pod względem 
dydaktyk i, ja k  i badania problem ów  naukowych, do k tó ­
rych  nie wystarczy ołówek i  kaw a łek cierp liwego papieru, 
lecz potrzebne są też doświadczenia i  eksperymenty. T ym ­
czasem najdrobniejsze inwestycje pod tym  względem na­
potyka ją  na o lbrzym ie trudności do tego stopnia, że posta­
w ienie k i lk u  słupów obserwacyjnych stanowi złożony p ro ­
blem  nie do pokonania.

Osobnym zagadnieniem są poglądy związane z sekcją po­
m iarów  podstawowych na W ydziale Geodezji i  K a rto g ra fii 
P o litechn ik i W arszawskiej, oparte o osiągnięcia p rodukc ji 
w  dziedzinie pom iarów  podstawowych; w  skrócie poglądy 
te można przedstawić następująco: nie należy kierować m ło ­
dzieży na pom iary podstawowe, bo prace w  zakresie te j spe­
cjalności już  kończą się, inżyn ierow ie o te j specjalności i  ta k  
w  n ied ług ie j przyszłości będą przeniesieni do prac w  Innych 
działach p rodukc ji geodezyjnej.

N ie chcąc umniejszać znaczenia innych sekcji w ydzia łu, 
chcia łbym  zwrócić uwagę, że tak ie  postawienie zagadnienia 
nie w ydaje  się słuszne. Nawiasem dodam, że by łby n a jw yż­
szy czas, aby skończyć z zarysow ującym i się antagonizmami 
między „astronom am i“  z pom iarów  podstawowych i „agro­
nom am i“  z urządzeń rolnych.

Nie chcąc wkraczać w  szczegóły dotyczące p rodukc ji geo­
dezyjnej, wspomnę jedynie, że ostatnio słyszy się o kończe­
n iu  pom iarów  tr ia n g u la c ji państwowej i  wyznaczaniu współ­
rzędnych astronomicznych punktów  Laplace‘a. Zastanówmy 
się jednak, czy te zagadnienia w yczerpują pracę w  dzie­
dzinie pom iarów  podstawowych. W ydaje m i się, że tak nie 
jest i że poglądy głoszące na tjrm  tle  „kon iec“  sekcji pom ia­
rów  podstawowych n ie  uw zględniają w  pe łn i perspektyw  
rozw oju geodezji w  Polsce. Czyż n ie  należy wziąć pod uwagę 
konieczności rozbudowy sieci punktów  graw im etrycznych, 
sieci n iw e lacyjne j, nowych siatek triangu lacy jnych  realizo­

wanych w  m iarę postępu techn ik i w  zakresie pom iarów 
triangu lacy jnych  itp.? Na ostatnich obradach M iędzynarodo­
w ej U n ii Geodezyjno-Geofizycznej w  Rzymie zalecano ró w ­
nież zagęszczanie sieci punk tów  Laplace‘a. A  nowe zjawisko, 
polegające na tym , że obserwatoria astronomiczne pracują 
w  dziedzinach państwowej służby czasu i  służbie szerokości, 
chętnie w idzą jako obserwatorów geodetów ze specjalnością 
„pom iarów  podstawowych“ . Zamknę tę, niepełną zresztą, l i ­
stę zagadnień wspomnieniem o rozw o ju  prac naukowo-ba­
dawczych w  zakresie geodezji.

A  oto pytanie, jak ie  nasuwa się w  zw iązku ze stud iam i na 
W ydziale Geodezyjnym. Pytanie to b rzm i: Czy w łaściwe jest 
zbyt ścisłe u trzym yw anie  w  ta jem nicy zagadnień dotyczą­
cych m etodyki prac w  produkcji?  P raktycznie doprowadza 
to  do zerwania w ięzi między produkcją  a uczelnią, k tó ra  
jest przecież po to, by szkolić fachowców dla p rodukc ji, a nie 
teoretyków  w  m yśl „sztuka dla sztuk i“ . Uczelnia nie ma 
wprawdzie możności uzyskania m ate ria łów  do szkolenia 
w  p rodukc ji, często spotyka się ze zdaniem, że program  nau­
k i nie odpowiada potrzebom p ra k tyk i. Toteż wśród studen­
tów  można usłyszeć często następującą w ypow iedź: „na  Po­
litechnice uczymy się nie fo togram etrii, a „h is to r ii fo togra­
m e tr ii“ . Większość m łodych inżyn ierów  po rozpoczęciu pracy 
zawodowej szkoli się w  zakładzie p rodukcy jnym  na nowo. 
a c ty le  niepotrzebnie, że w ie le  z przedm iotów  na ta k  zwa­
nych „kursach p rodukcy jnych“  mogłoby być z powodzeniem 
objętych programem Po litechn ik i.

Należałoby też zastanowić się nad możliwością zwiększenia 
liczby m iejsc na sekcji pom iarów  inżyn ie ry jno-p rzem ysło - 
wych. Fachowców w  tym  zakresie n ie jest u nas za w ie lu, 
a tempo uprzem ysłow ienia k ra ju  i  w ykonyw ania  nowych in ­
w estyc ji wzrasta. Wiadomo, że w ykonanie większości z nich 
wymaga udzia łu  w ysokokw alifikow anego specjalisty-geo- 
dety.

Znacznym dla zawodu mankam entem jest b rak  na W y­
dziale Geodezji i  K a rto g ra fii P o litechn ik i W arszawskiej od­
pow iednika W ydzia łu  Optyczno-Mechanicznego In s ty tu tu  
Moskiewskiego. Stworzenie u nas specjalnej sekcji o podob­
nej specjalności jest trudne ze względu na b rak  w y k w a lif i­
kowanych kadr. Należałoby jednak zrobić coś w  tym  zakre­
sie, aby rozw ija jącem u się przem ysłow i precyzyjno-optycz- 
nemu dostarczyć odpowiedniej ilości fachowców. Potrzebę 
specjalistów w  te j dziedzinie odczuwają również przedsię­
b iorstw a m iernicze, pracujące zresztą przeważnie sprzętem 
im portowanym . N ie będzie przesadą, k iedy powiem, że spe­
c ja lis tów  w  zakresie konserw acji, re k ty fik a c ji i justow ania 
instrum entów  geodezyjno-astronom icznych można policzyć 
w  Polsce na palcach, a tymczasem ta len tów  w  te j dziedzinie 
pośród m łodej kad ry  na pewno by nie zabrakło.

Reasumując należałoby stw ierdzić, że W ydzia ł Geodezji 
i  K a rto g ra fii n ie  ma potrzeby przekształcać się dziś w  n ie ­
zależną uczelnię w  rodzaju In s ty tu tu  Moskiewskiego. Dąże­
nia takie, o i le  dobrze m i wiadomo, kiedyś is tn ia ły . W  obec­
nej c h w ili w ie le  argum entów  przem awia za stanem dotych­
czasowym, uwzględniającym  pewne zm iany organizacyjne 
i programowe.

Kończąc te k ilk a  uwag na tem at porównania studiów 
w  Insty tuc ie  M oskiewskim  i  na W ydziale Geodezyjnym Po­
lite ch n ik i W arszawskiej, pragnę jeszcze raz podkreślić, że 
tra k tu ję  je  jako  wypowiedź dyskusyjną.

Prace kontrolowane z instrumentoznawstwa
na Wydziale Geodezyjnym Politechniki Warszawskiej

D r inż. Zbigniew  Czerski

W  roku  akadem ickim  1953/54, słuchacze kursu  magister­
skiego W ydzia łu Geodezyjnego P o litechn ik i W arszawskiej 
w ykona li, pod m oim  k ierow nictw em , k ilk a  samodzielnych 
prac z zakresu badania instrum entów  geodezyjnych. Tema­
tam i tych  prac są zagadnienia praktyczne, lecz mało znane 
i w  zasadzie nie omawiane w  podręcznikach geodezji. Z uw a­
gi na to, że mogą one zainteresować szersze grono geodetów, 
uważałem za stosowne w y n ik i tych  prac opracować i opub li­
kować.

I. Próbne pomiary kąta z fotograficzną rejestracją odczytów

W ykonawcy: W łodzim ierz Chełm iński, A n ie la  Farbiszew- 
ska, Janusz Sledziński.

Tematem poruszanego zagadnienia jest porównanie do­
kładności obserwacji i  ekonom ii czasu przy • pom iarach ką­
tow ych w ykonyw anych teodolitem  W ild  T3 przy pomocy od­
czytów w izua lnych i przy pomocy fotograficznej ich rejes­
tra c ji. Opis teodolitu  W ilda  T3 z re jestracją fotograficzną
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znajdzie czyte ln ik  w  a rtyku le : „H . Kasper — Precyzyjny 
teodo lit W ilda T3 z fotograficzną re jestrac ją “  (Przegląd Geo­
dezyjny n r 9— 10 z 1950 r. w  tłum aczeniu inż. K . B ram or- 
skiego).

Niezależnych obserwacji dokonało trzech obserwatorów. 
Rezultaty tych  obserwacji zostały uwidocznione w  zamiesz­
czonej tabeli. M ierzono k ą t w ie lkości około 45° na sześciu 
miejscach limbusa, zm ieniając jego położenie o 30° za każ­
dym  razem i  celując na kreski ko lim atorów . Przy metodzie 
w izualnej, środek krzyża n itek  b y ł naprowadzany d w u k ro t­
nie na cel w  dw u położeniach lune ty  i  za każdym w ycelowa­
niem  dokonywano dwukrotnego odczytu m ikrom etru , czyli 
średni ką t otrzymano z ośmiu różnic odczytów. Przy fo to ­
graficznej re jes trac ji odczytów celowano również d w u k ro t­
nie na k resk i ko lim ato rów  w  dw u położeniach lunety. Każdy 
odczyt f i lm u  w ykonyw any b y ł dw ukro tn ie , wobec czego, 
średni ką t otrzym ywano tu ta j również z ośmiu różnic od­
czytów, czyli zachowano tę samą wagę obserwacji w  obu 
przypadkach.

Na rys. 1 pokazano odcinek taśmy re jestracyjne j.

Rys. 1

A na lizu jąc dane w yn ikow e zestawione w  tabe li wyciąga­
m y następujące w n ioski:

1. Dokładność obu sposobów odczytywania otrzymana 
z różnic poszczególnych w yn ikó w  jest równorzędna.

2. Różnica między średnim i w artościam i kątów , o trzy­
m anym i dwoma sposobami, jes t w  dw u przypadkach zna­
cznie mniejsza od sumy bezwzględnych wartości ich błędów 
średnich, a ty lko  w  jednym  przypadku nieco tę sumę prze­
kracza. Potw ierdza to równorzędność dokładności obu sposo­
bów odczytywania.

3. Czas trw an ia  obserwacji sposobem fo tograficznym  w y ­
nosi około 60°/o analogicznego czasu p rzy sposobie w izua l­
nym.

Przy stosowaniu fotograficznej re jes trac ji należy zwrócić 
uwagę na to, by w yzwalanie m igaw k i by ło  dokonywane przy 
pomocy wężyka, a nie przez bezpośredni do tyk kon tak tu  w y ­
zwalającego ręką, gdyż w  tym  ostatn im  przypadku, dzięki 
bezpośredniej styczności z instrum entem  można spowodować 
jego poruszenie. Poza tym , należy zwracać uwagę na w łaś­
c iw y czas naśw ietlania film u , zależny od rodza ju  m ateria łu  
światłoczułego, k tó rym  się rozporządza. Przy czym lepiej 
jest f i lm  nieco prześw ietlić n iż niedośw ietlić.

Można by powiedzieć, że przeprowadzone badania fo to ­
graficznej re jes trac ji odczytów w  w arunkach la b o ra to ry j­
nych (sala Zakładu Geodezji Wyższej) nie dają pełnego 
obrazu przydatności tego sposobu w  rzeczywistych w arun ­
kach pom iarow ych w  polu. Skądinąd jednak w łaśnie w a­
ru n k i labora tory jne  pozwalają na stw ierdzenie i  w łaściwe 
liczbowe ustalenie najważniejszej zalety fotograficznej re ­
jes trac ji, jaką  jest skrócenie czasu obserwacji, dzięki uzys­
kan iu  identyczności w arunków  obserwacyjnych przy obu 
sposobach odczytywania, co nie zawsze jest m ożliwe w  w a­
runkach polowych.

I I .  Badanie zmienności stałej dodawania dla krótkich odle­
głości.
W ykonawcy: K rys tyna  Kam ińska, Stefan Matuszczyk, 

M aria  Szymańska.
Jak wiadomo, stała dodawania dalm ierzy kreskowych 

w  lunetach geodezyjnych z soczewką ogniskującą jest dla 
dużych odległości praktyczn ie  rów na zeru. Natom iast dla 
k ró tk ich  odległości p rzy jm u je  w artości skończone.

Trzech obserwatorów zbadało niezależnie w artości sta­
łych  dodawania w  trzech lunetach: w  teodolicie W ilda  T l  
n r  6165, teodolicie radzieckim  TB1 n r  00264 i n iwelatorze 
PZO n r 271. Odległości porównawcze podzielono na dwie 
grupy:

1. większe — powyżej 7 m  i
2. mniejsze — poniżej 7 m, aż do na jkrótszej odległości 

ogniskowania.
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Odległości g rupy pierwszej odmierzono na g ładkie j po­
w ierzchni asfaltowej dw ukrotn ie , przy pomocy taśmy stalo­
wej — 20-metrowej. Rozbito je  na następujące odcinki: 7 m, 
15 m, 40 m, 70 m, 100 m, 120 m i 135 m. Wprowadzono po­
p raw ki na kom parację taśm.
, Odległości grupy drug ie j zostały zrealizowane w  sali za­
kładowej na szynie poziomej, przy pomocy stalowej ru le tk i. 
Najkrótsze odległości ogniskowania w ynos iły  dla teodoli­
tu  T l  — 1,38 m, TB1 — 1,28 m, dla n iw e la tora  PZO —  2,18 m. 
ponadto odmierzono odcinki: 1,5 m, 2 m, 2,5 m, 3 m, 3,5 m, 
4 5°) 4,5 m, 5,0 m, 6,0 m. Odległości kontro lne małe do 15 m 
włącznie mierzono dalm ierzam i, celując na prostopadle usta­
wioną i uprzednio sprawdzoną lin ijk ę  m ilim etrow ą. Szaco­
wano do 0,1 mm. Przy odległościach 40 m i powyżej stoso­
wano łatę n iwelacyjną, szacując do 1 mm. W niwelatorze 
t-ddO stw ierdzono zamglenie w  środku pola widzenia, nie 
d^iące się usunąć obrotem soczewki ogniskującej. Fakt ten 
u trudn ia ł odczyt n itk i środkowej, zwłaszcza w  obrębie odle­
głości od 4 do 6 m i  powyżej 100 m.

Z uwagi na to, że stała dodawania c w  lunetach nowo­
czesnych jest dla dużych odległości praktyczn ie  równa zeru.

nie jest wskazane stosowanie przy w yrów nan iu  wzoru k la ­
sycznego

D =  k l +  c

a to dlatego, że błędy przypadkowe samych obserwacyj (od­
czyty na łacie) mogą zniekształcić wyznaczoną wartość sta­
łe j c, inaczej mówiąc, błąd wyznaczenia (wyrównania) sta­
łe j c może być rzędu tego samego lub  w iększy od n ie j sa­
mej, a w ięc otrzymana w ielkość stałej c może mieć zupełnie 
iluzoryczne znaczenie. Podany wzór klasyczny ma sens dla 
lunet starego typu  i dlatego pokutu je  w  podręcznikach geo­
dezji.

Słuszne rozumowanie polega na przeprowadzeniu w y ró w ­
nania w  dwóch etapach. W etapie p ierwszym  zakładam y 
c =  0 i z obserwacji d ługich odcinków (np. 15 m  i  wyżej) 
obliczamy w yrównaną wartość stałej mnożnej k według 
wzoru

D =  k l

W etapie d rug im  p rzy jm u jem y stałą k już za znaną i  przy 
pomocy wzoru pełnego obliczamy w artości stałej c dla po­
szczególnych odcinków kró tk ich .

Należy zaznaczyć, że w p ływ  błędu wyznaczenia stałej 
mnożnej k  na pom iar odległości dalm ierzem  rośnie w raz ze 
wzrostem odległości. Toteż słuszne jest wyznaczanie te j sta­
łe j z obserwacyj d ługich odcinków, natom iast w p ływ  oma­
wianego błędu na wyznaczenie stałej c z k ró tk ich  odcinków 
jest znikomy.

W poniższej tabe li B podane są przykładowo obliczenia 
dla teodolitu  W ilda  T l.  Każda kolum na odpowiada innemu 
obserwatorowi. W  dodatkowej ko lum nie po praw ej stronie 
podane są średnie w y n ik i stałej c dla trzech obserwatorów. 
Po w ykonaniu  analogicznych obliczeń dla pozostałych in ­
strum entów  w y n ik i ostateczne zostały zestawione graficznie 
na rys. 2.

A nalizu jąc te w ykresy wyciągam y następujące w nioski: 
1. N a jm nie j odbiega od zera wartość stałej c w  teodoli­

cie TB1, chociaż przebieg krzyw e j nie jest regularny.
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2. W teodolicie T l  stała c jest dw ukro tn ie  większa niż 
w  TB1 dla najm niejszych odległości, lecz regularn ie spada 
do zera dla odległości około 7 m. W rezultacie rozkład sta­
łe j c można uważać za rów nie korzystny w  obu teodolitach.

3. N a jm nie j korzystny rozkład stw ierdzam y w  n iw e la - 
torze PZO, ponieważ stała c nie jest tu ta j zerem nawet dla 
odległości 7 m.

I I I .  Wyznaczanie ko lim ac ji i  m imośrodu w  teodolitach z po­
jedynczym systemem odczytowym

W ykonawcy: A lin a  Chojnowska, Tadeusz Jankowski, W ie­
sław Slepowroński.

T A B E L A  C 
W ild  T l N r 6165

W teodolitach z dwoma systemami odczytowym i wyzna­
cza się ko lim ację  i m im ośród niezależnie, znanymi, prosty­
m i metodami. W  teodolitach natom iast o pojedynczym syste­
m ie odczytowym zagadnienie to jest nieco bardziej skom pli­
kowane, ponieważ różnica odczytów na kole poziomym, przy 
obu położeniach koła pionowego, jest dw ukro tną  sumą alge­
braiczną obu tych  błędów instrum enta lnych. Średnia arytm e­
tyczna wspomnianych odczytów jest wprawdzie w olna od 
w p ływ u  obu tych  błędów, p rzy  re k ty fik a c ji lub  regu lac ji 
warsztatowej, zachodzi jednak potrzeba wyznaczenia każ­
dego z tych  błędów osobno.

W  tym  celu należy wykonać 
pew ien cyk l pom iarów.

Na rys. 3 oznaczono: 
p u n k t S —  środek obrotu limbusa 

„  A  — „  „  a lidady
m -  pojedynczy b łąd  m imośrodu 
c— „  „  ko lim a c ji

O n  — odczyt przy kole lew ym
O ip  —  „  „  „  p raw ym

O— odczyty przy obu kołach 
w olne od błędów m im o­
środu i ko lim ac ji.



zmieni się na przeciwny. W w y n i­
ku  analogicznego pom iaru ja k  po­
przednio, to znaczy przy obu położe­
niach koła pionowego, otrzym am y 
związek drug i:

0 2l  =  O +  m — c 
0 2p =  O  — m +  c

0,,p — <D«l  =  — 2 m +  2c

Dodając lub  odejm ując od siebie 
oba w y n ik i o trzym ujem y

Po przerzuceniu lune ty  przez zenit i  ponownym je j skie­
row aniu na ten sam cel, alidada obróci się dokoła punktu  
A > a system odczytowy zajm ie położenie ja k  na dole.

Oczywisty jest związek następujący:
OiL =  O — m — c 
Oi p  =  O  t  w:  t  c

0 ,p  — Oil =  2m -1 2c

W dalszym ciągu należy w rócić do położenia lunety przy 
^ole lew ym  i  zw aln ia jąc zacisk repe tycy jny (lub gdy go nie 
rna -— śrubę sprzęgającą ins trum ent ze statywem) obrócić 
ahdadę w raz z lim busem  o 180°. Teraz p unk t A  znajdzie się 
P° przeciwnej stronie punktu  S (rys. 4). Znak mimośrodu

Zbadano teodo lit W ilda  T l  N r 6165 
d teodo lit Zeiss Redta 002 N r 85157. 
Za cel użyto sygnał poligonow y u - 
mieszczony na sta tyw ie  w  odległo­
ści około 200 m. Przy każdym  poło­

żeniu koła pionowego naprowadzano lunetę na cel d w u k ro t­
nie. W  teodolicie W ilda  przy każdym naprowadzeniu odczy­
tywano dw ukrotn ie , w  teodolicie Zeissa jednokro tn ie  (ze 
względu na niepowtarzalność systemu odczytowego). Oba 
błędy instrum enta lne wyznaczono w  sześciu równoodległych 
miejscach lim busa w  teodolicie W ilda  (co 30°) i  w  pięciu 
miejscach w  teodolicie Zeissa (co 40s). Obserwacje i  oblicze­
nia zestawione są w  tabe li C.

P rzy jm ując dla pierwszego teodolitu  błąd odczytu 0',1 
możemy powiedzieć, że oba błędy instrum enta lne praktycz­
nie nie m ają tu ta j znaczenia czyli nie is tn ie ją . W  drug im  
natom iast teodolicie, gdzie błąd odczytu jest na pewno nie 
większy od 0C,25 błąd ko lim a c ji nie został usunięty, zaś błąd 
m imośrodu jest nieznaczny.

M gr inż. M arian  Fre lek

Rozgraniczenie gruntów PGR

Uchwała Prezydium  Rządu z dnia 7 stycznia 1955 r. 
w  sprawie pom iarów  grun tów  i  określenia charakteru użyt­
ków  ro lnych w  PGR postanawia, że przed przystąpieniem 
do pom iaru granic zewnętrznych poszczególnego gospodar­
stwa PGR, należy je  ustalić i  u trw a lić  przepisowym i zna­
kami. Ustalenia granic należy dokonać w  tryb ie  dekretu 
z dnia 21 września 1950 r. o rozgraniczaniu nieruchomości 
Skarbu Państwa lub  nieruchomości nabywanych dla re a li- 
zac.U narodowych p lanów  gospodarczych. Zgodnie z postano­
w ieniam i tego dekretu  władzą, powołaną do przeprowadze- 
11113 postępowania rozgraniczeniowego jest ta  władza, pod 
zarządem k tó re j znajduje się ob iekt m ający być przedm io­
tem rozgraniczenia lub  gdy chodzi o nabycie, bądź przeka­
zanie nieruchomości d la rea lizacji narodowych p lanów go­
spodarczych — władza, k tó ra  posiada zezwolenie na nabycie 
meruchomości. M in is te r w łaściwego resortu może upoważnić 
do przeprowadzenia postępowania rozgraniczeniowego in s ty - 
Ucte lub  jednostkę gospodarczą jem u podległą, zaintereso­

waną bezpośrednio rozgraniczeniem. Czynności technicznych 
dokona przeprowadzający rozgraniczenie p rzy pomocy per- 
!?delu uprawnionego do w ykonyw ania prac pomiarowych, 
/^ k o n ie c z n ie  musi to  być personel będący w  dyspozycji 

iadzy przeprowadzającej rozgraniczenie.
G runty tworzące ta k  zwane gospodarstwa PGR. są pod za- 

z3dern M in is te rstw a Państwowych Gospodarstw Rolnych,

ono więc jest powołane do ich rozgraniczenia. Natom iast cy­
towana uchwała Prezydium  Rządu z dnia 7 stycznia br. po­
stanawia, że pom iary grun tów  PGR w ykona resort R oln ic­
tw a w łasnym  personelem geodezyjnym, przy pomocy udzie­
lonej przez inne resorty, a w  p ierwszym  rzędzie przez Cen­
tra ln y  Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii.

Toteż pod datą 1 marca br. ukazało się zarządzenie 
m in is trów  R oln ictw a i Państwowych Gospodarstw Rolnych 
wydane w  porozum ieniu z prezesem Centralnego Urzędu 
Geodezji i K a rto g ra fii w  sprawie rozgraniczenia gruntów  
PGR. Składową częścią tego zarządzenia jest ins trukc ja  
o usta leniu granic gruntów  PGR.

Zarządzenie postanawia, że rozgraniczenia dokona w łaści­
we dla mierzonego obiektu zjednoczenie PGR, działające 
w  terenie przez swego upełnomocnionego przedstawiciela. 
Przedstawicielem zjednoczenia PGR może być pracow nik te ­
goż zjednoczenia lub  dyrek to r właściwego zespołu PGR. Je­
den przedstaw iciel może być wyznaczony dla k i lk u  m ierzo­
nych gospodarstw w  odpowiednim  zespole. M ożliw e to bę­
dzie w tedy, gdy jednocześnie m ierniczem u lub  m ałej grupie 
m ierniczych będzie zlecona praca pom iarowa w  k ilk u  obiek­
tach, a w ięc można będzie rozłożyć czynności rozgranicze­
niowe tak, że poszczególni pracow nicy danej g rupy pomia­
row ej nie będą trac ić  czasu, gdyż zanim pomierzą jeden 
obiekt, d rug i już będzie rozgraniczony.
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Czynności technicznych przy rozgraniczeniu dokona geo­
deta wyznaczony przez w łaściwy zarząd urządzeń rolnych. 
Będzie to geodeta, k tórem u zarząd urządzeń ro lnych zleci 
w ykonanie pom iarów  osobiście, bądź działający z ram ienia 
przedsiębiorstwa (OPM) lub in s ty tu c ji (zakładu geodezyjne­
go lub  urządzenia terenów rolnych), z k tó rym i zawarte zo­
staną um owy na przeprowadzenie pom iarów.

Jakie zadania ma do w ykonania przedstawiciel zjednocze­
nia PGR, a Ja k ie  geodeta?

Przedstawiciel zjednoczenia PGR ustala w  porozum ieniu 
z pow iatow ym  zarządem ro ln ic tw a  (pow iatowym  inżynierem  
do spraw urządzeń rolnych), k tó rędy pow inna przebiegać gra­
nica, gdy do gruntów  PGR przylegają g run ty  Państwowego 
Funduszu Ziem i. Ma to szczególne znaczenie na obszarze 
Ziem Zachodnich, gdzie podczas regu lac ji gospodarstw chłop­
skich utworzonych w  w yn iku  osadnictwa, pow stały n ie jed­
nokrotn ie  tak zwane nadw yżki poregulacyjne (grunty, z k tó ­
rych  nie można było utw orzyć gospodarstw wobec b raku  od­
powiednich zabudowań). N iektóre  takie nadw yżki m ogły już 
być fo rm aln ie  przekazane PGR, lecz faktyczn ie  nie zostały 
do gospodarstwa włączone, leżąc nieraz odłogiem. Inne zo­
stały natom iast zarezerwowane na cele osadnictwa, gdyż po­
siadały odpowiednie budynki, lecz dotychczas nie zostały za­
siedlone. Tymczasem PGR czasowo je  użytku je . Często zare­
zerwowane g run ty  (na cele osadnictwa) bez budynków  użyt­
ku ją  inne osoby lub  w prost leżą one odłogiem. Jeżeli ustala 
się granicę z gruntam i PGR, to należałoby zdecydować, czy 
tak ie  g run ty  nie pow inny znaleźć się w  granicach gospo­
darstw  PGR. Po tym  ustaleniu przedstawiciel zjednoczenia 
PGR pow inien dokonać niezbędnych czynności, związanych 
z ewentualnym  przejściem na rzecz PGR g run tów  Państwo­
wego Funduszu Ziem i.-Następnym  zadaniem przedstawiciela 
zjednoczenia PGR jest ustalenie w  porozum ieniu z pow iato­
w ym  zarządem ro ln ic tw a  potrzeby i możliwości w yprosto­
w ania granic z g runtam i ro ln iczych spółdzielni p rodukcy j­
nych i chłopów gospodarujących indyw idua ln ie . Oczywiście 
wyprostowanie granic może być dokonane ty lko  w  tryb ie  
dobrowolnej um owy pomiędzy zainteresowanymi stronami. 
D alej pow in ien on omówić z przedstawicielam i sąsiednich 
państwowych jednostek gospodarczych (na p rzykład  nadleś­
nictwem ) potrzebę i celowość gospodarczą wyprostowania 
granicy także z ich gruntam i. P rzedstaw iciel zjednoczenia 
PGR powiadamia użytkow n ików  przyległych grun tów  o te r­
m in ie  rozgraniczenia. Term in  ten ustala geodeta wyznaczony 
do przeprowadzenia pom iarów. On też przygotowuje odpo­
w iednie zawiadomienia dla zainteresowanych stron, a podpi­
suje je  przedstawiciel zjednoczenia PGR.

Wszystkie natom iast czynności techniczne, związane z roz­
graniczeniem grun tów  w ykonu je  geodeta. Czynności te okre­
śla w ym ieniona wyżej in s trukc ja  o ustaleniu granic g run­
tów  PGR.

Ins trukc ja  ta na wstępie podaje, co należy rozumieć pod 
term inem : „granica g run tów  PGR“ . Pod term inem  tym  ro ­
zumie się granicę z p rzy leg łym i g runtam i innego w ładania 
(użytkowania). Mogą to być zarówno grunty, które  p rzy le ­
gają z zewnątrz do gruntów  PGR, bądź też te, k tó re  otoczone 
są g runtam i jednego gospodarstwa PGR. W drug im  p rzy­
padku będzie to enklawa grun tów  obcych położonych w e­
w nątrz nieruchomości PGR (jeżeli nie bierze się pod uwagę 
gruntów  pod drogam i i wodociekami). G run ty  tak ie j enklawy 
mogą należeć do jednego lub  większej ilości użytkow ników . 
Jakko lw iek ins trukc ja  przew idu je  konieczność ustalenia gra­
n icy z g runtam i innego władania, położonym i w ew nątrz nie­
ruchomości PGR, to są pewne kategorie gruntów , dla k tó ­
rych  nie dokonuje się czynności rozgraniczeniowych, lecz 
p rzy jm u je  się za granicę faktyczny stan na gruncie bez 
oznaczenia punktów  załamania tak ie j granicy znakami gra­
nicznym i. Granicę tę m ierzy się ja k  zw ykłą  sytuacje we­
wnętrzną. Są to g run ty  pod drogam i kom un ikac ji lądowej 
(pod pub licznym i drogami kom un ikac ji ko łowej i  przezna­
czone na cele kom un ikac ji ko le jow ej) oraz pod wodocie­
kam i (na przyk ład  rzekami, potokam i — będącymi pod za­
rządem inne j w ładzy niż g run ty  PGR). Co do dróg ko le jo ­
wych, to pełnom ocnik dla pom iarów  grun tów  PGR przed 
daniem zlecenia geodecie na pom iar g run tów  PGR, na k tó ­
rym  znajduje się taka droga, pow inien zwrócić się do w ła ­
ściwej d y re kc ji PKP o osadzenie w  punktach załamania l in i i  
odgraniczających g run ty  kole jow e — w łaściwych znaków 
granicznych, stosowanych przez w ładze kolejowe. Nieosa- 
dzenie znaków we w łaściwym  czasie, nie w strzym uje pom ia­
rów  gruntów PGR,

Nie można jednak postępować identycznie, gdy droga ko­
m un ikac ji lądowej lub  wodociek są granicą, poza którą  znaj­
dują się g run ty  (na p rzykład  uży tk i rolne, leśne) w  innym  
w ładaniu  (użytkowaniu), a w ięc nie są to g run ty  PGR. W ta­
k im  przypadku przeprowadza się postępowanie rozgranicze­
niowe. Jeśli granica przebiega wzdłuż publicznej drogi ko­
m un ikac ji kołowej (na przykład  szosy), a zwłaszcza drogi 
gruntow ej, to stroną zainteresowaną w  rozgraniczeniu jest 
również użytkow n ik  gruntów , położonych poza tą drogą na 
rów n i z władzą, pod zarządem k tó re j znajduje się publiczna 
droga kom un ikac ji lądowej i  to nawet w  tym  przypadku, 
gdy granica, zgodnie z posiadaną dokumentacją geodezyjną 
pow inna przebiegać wzdłuż kraw ędzi drogi od strony g run­
tów  PGR. N ie mają znaczenia uprzednie ustalenia granic, 
w  k tó rych  powiedziano, że granica ta biegnie środkiem drogi, 
będącej obecnie publiczną drogą kom un ikac ji kołowej. A na ­
logicznie, ja k  z pub licznym i drogam i kom un ikac ji kołowej 
postępuje się p rzy rozgraniczeniu grun tów  pod w ąskim i wo- 
dociekami. Natomiast, gdy granica zewnętrzna biegnie 
wzdłuż to ru  lub  szerszego wodocieku, stroną zainteresowaną 
przez PGR jest ty lko  władza, pod zarządem k tó re j znajduje 
się g run t ko le jow y lub  szerszy wodociek.

Ins trukc ja  nie podaje d e fin ic ji wąskiego i szerszego wo­
docieku. N ie jest tu  ważne, ile  m etrów  szerokości wynosi da­
ny wodociek, lecz czy nie zm ienia on swego koryta , na sku­
tek czego m ogłyby się znaleźć poza n im  g run ty  PGR i nie 
są obecnie przez tenże PGR użytkowane, ja k  również i od­
w ro tn ie  g run ty  nieruchomości przyległe j. Na przykład  w  dol­
nym  biegu rzeki P ilicy  mało jest prawdopodobieństwa, że 
w  ostatnim  dwudziestoleciu (okresie przedawnienia) mogło 
w ystąpić opisane zjawisko, gdy w  górnym  biegu te j rzeki 
może ono występować stale. Dlatego w  dolnym  biegu rzeki 
P ilicy  nie ma potrzeby do rozgraniczania wzywać użytkow ­
n ików  gruntów , położonych poza tą rzeką, gdy w  górnym 
biegu jest to konieczne.

D ru g im ' ważnym  zagadnieniem, któ re  norm uje omawiana 
ins trukc ja  jest określenie pojęć słów „usta lenie gran ic“ 
i „rozgraniczenie g run tów “ .

W dotychczasowych przepisach, dotyczących granic ze­
wnętrznych, pojęcia te niem al są identyczne. In s tru kc ja  zaś 
różniczkuje je. M ów i ona, na czym polega ustalenie gra­
nic, a na czym rozgraniczenie gruntów .

Do ustalenia granic należą czynności:
1. przygotowanie niezbędnych m ateria łów  dowodowych,
2. sprawdzenie przez geodete faktycznego przebiegu l in i i  

granicznych i położenia punktów  załamania granicy ze sta­
nem wykazanym  na istn ie jących mapach, posiadających moc 
dowodowa przy usta laniu granic g run tów  PGR,

.2. w ym iana uszkodzonych znaków granicznych,
4. rozgraniczenie.
5. sporządzenie szkiców przebiegu l in i i  granicznych i po­

łożenia punktów  granicznych,
6. sporządzenie opisu granic,
7. zawarcie ugody w  przypadku sporu o granicę oraz 

um ów o sprostowanie granicy,
8. spisanie pro toko łu  ustalenia granic.
Natom iast pod „rozgraniczeniem “  mamy rozumieć ty lko  

zabieg zmierzający do ustalenia przebiegu l in i i  granicznych 
i położenia punktów  granicznych z utrw alen iem  ich na g run­
cie odpow iednim i znakami granicznym i, o ile : 1) granica w y ­
kazana na posiadanej mapie nie odpowiada faktycznem u sta­
now i na gruncie, bądź 2) gdy dla granicy nie ma mapy, cho­
ciażby na gruncie b y ły  ustawione znaki graniczne, które 
wobec braku dokumentów geodezyjnych wym agają s tw ie r­
dzenia przez strony, że są we w łaściw ym  miejscu osadzone, 
bądź też 31 gdv granica nie jest na gruncie oznaczona zna­
kam i granicznym i, chociażby była dla n ie j mapa i fak tycz­
ny stan przebiegu granicy na gruncie odpowiadał stanowi 
wykazanemu na mapie, nie można bowiem bez pow iadam ia­
ni® o tym  zainteresowanych stron osadzać nowych znaków 
granicznych. Nowe znaki graniczne, bez potrzeby wzywania 
zainteresowanych stron, mogą być osadzone jako znaki za­
mienne. to jest, gdy dotychczasowe znaki graniczne są uszko­
dzone, bądź w  przypadku, gdy na l in i i  prostej konieczne 
jest osadzenie pośredniego znaku pomiędzy znakami is tn ie ją ­
cym i na gruncie. Może to mieć miejsce, gdy od punktu  gra­
nicznego do punktu  granicznego jest w ięcej niż 400 m i  w  tedy 
osadza się znaki pośrednie w  odległościach co ca 200 m) lub 
gdy długości l in i i  granicznych są krótsze od 400 m. lecz 
z jednego znaku słabo jest w idoczny znak sąsiedni. N a tu -
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ra ln ie, znaki pośrednie mogą być osadzone pod nieobecność 
zainteresowanej strony wówczas, gdy miejsce położenia zna­
ku  granicznego nie będzie oddalone od l in i i  według faktycz­
nego przebiegu l in i i  granicznej na gruncie, więcej niż o w ie l­
kość równą szerokości skiby (ca 30 om). Mowa jest tu  bo­
w iem  o lin iach  prostych, k tó re  na skutek upraw y w  sposób 
przypadkowy m ogły zostać skrzywione. Gdyby ta w ielkość 
była większa, należałoby wezwać zainteresowaną stronę i  do­
konać rozgraniczenia g run tów  na tym  odcinku. Może być 
bowiem błąd w  istn ie jącej mapie, bądź mapa została spo­
rządzona na podstawie błędnego pom iaru.

Z zakresu czynności związanych z „ustaleniem  gran icy“ 
i  „rozgraniczeniem  g run tów “  w idzim y, że ustalenie granic 
jest szerszym pojęciem, natom iast rozgraniczenie jest ty lko  
jednym  z zabiegów związanych z ustaleniem granicy. Gra­
nicę ustala w  zasadzie geodeta, bo są to czynności na ogół 
ty lko  techniczne, bowiem określają rozłóg gospodarstwa czy 
gruntów  mających być przedm iotem pom iaru, określają, czy 
jest ona wyznaczona znakami i zgodna z posiadaną mapą, 
by przyjąć ją  za podstawę pom iaru bez pytan ia  strony
0 je j stosunek do te j granicy, czy też granica nie jest w y ­
raźnie określona na gruncie, bądź nie odpowiada stanowi 
na mapie i  w tedy dla tego odcinka gran icy należy popro­
wadzić postępowanie rozgraniczeniowe. Czynności form alno­
praw nych związanych z tym  rozgraniczeniem dokonuje już 
przedstawiciel zjednoczenia PGR, geodeta jest ty lko  rzeczo­
znawcą technicznym i  ja kb y  „pisarzem   ̂dla stron“ . Spisuje 
bowiem odpowiednie ak ty  ugód i um ów  jako zawartych 
w  jego obecności oraz p ro toko ły  i  dokumenty.

Rozgraniczenia dokonuje się:
1. w  oparciu o mapy, o ile  strony zainteresowane wyrażą 

zgodę na przyjęcie  mapy za podstawę rozgraniczenia,
2. na podstawie zgodnego ustalenia na gruncie, przez zain­

teresowane strony miejsca położenia znaku granicznego
1 przebiegu l in i i  granicznej,

3. przez uznanie przez zainteresowane strony granicy do­
tychczasowego stanu użytkowania, chociaż posiadana mapa 
wskazywałaby inny  przebieg granicy.

Jeśli mowa o mapach, to należy zwrócić uwagę na to, że 
jakko lw iek  wszystkie mapy i dokum enty pom iarowe uznane 
za posiadające moc dowodową w edług rozporządzenia m in i­
stra Odbudowy z dnia 10 listopada 1948 r. wydanego w  po­
rozum ieniu z m in is trem  Spraw iedliw ości o mocy dowodowej 
Planów i dokum entów przy ustaleniu granic nieruchomości, 
mogą być podstawą do rozgraniczenia, o ile  strony tego za­
żądają, to ty lko  n iektóre z n ich posiadają moc dowodową 
Przy usta laniu granic g run tów  PGR. Za mapy posiadające 
moc dowodową przy usta lan iu  granic g run tów  PGR uważa 

ty lko  mapy sporządzone w  oparciu o zdjęcia poligonowe, 
Pa k tó rych  w ykazany jest przebieg gran icy zewnętrznej 
z dokładnością n ie mniejszą niż na mapach sporządzonych 
Pa podstawie in s tru kc ji technicznej M in is te rstw a Reform  
Rolnych z dnia 13 lutego 1925 r.

Co to znaczy moc dowodowa mapy? Są to mapy, według 
któ rych  pow inna być ustalana granica, oczywiście o ile  s tro ­
ny nie um ów ią się inaczej. Lecz w  przypadku sporu geo­
deta pow in ien zaznajomić strony z tą mapą i pokazać na 
gruncie, ja k  w edług n ie j pow inna przebiegać granica. Gdy 
spór nie zostanie z likw idow any, należy w  dokumentach po­
kazać przebieg gran icy n ie  ty lk o  w edług wskazań stron, lecz 
także według om aw ianej mapy. Inne mapy i  dokum enty mo- 
Są być brane za podstawę rozgraniczenia ty lko  wtedy, gdy 
tego zażądają strony zainteresowane, lecz geodeta nie musi 
wykazywać na gruncie przebiegu granicy według tych  map, 
Sdy jest on inny  na gruncie, a w ięc sprawdzać zgodność 
Przebiegu granicy z taką mapą, ja k  również wykazywać 
w  dokumentach przebieg granicy według tych map, gdy spór
0 granicę nie będzie z likw idow any.

Czynności ustalenia granic rozpoczyna geodeta od pobra­
nia m ateria łu  dowodowego i w yw iadu  granicznego dokona­
nego przy współudziale przedstawiciela gospodarstwa, k tó re ­
go g run ty  są mierzone. Podczas w yw iadu  sprawdza on zgod­
ność przebiegu granicy ze stanem wykazanym  na mapie po­
siadającej moc dowodową przy ustalaniu granic gruntów  
PGR.

W w yn iku  dokonania tych  czynności geodeta określa 
odcinki granicy, które :

1- przylegają do grun tów  Państwowego Funduszu Ziem i
1 zwraca się wówczas do przedstawiciela zjednoczenia PGR 
upoważnionego do rozgraniczenia gruntów , aby w y ja śn ił 
z pow iatow ym  inżyn ierem  do spraw urządzeń rolnych, jak  
Powinna przebiegać granica na tym  odcinku,

2. są określone na gruncie znakami granicznym i i prze­
bieg ich jest zgodny ze stanem wykazanym  na mapie posia­
dającej moc dowodową, a w ięc nie wym agają rozgraniczenia,

3. chociaż są już  w yraźn ie  pkreślone znakam i i  nie 
wymagają rozgraniczenia, lecz poszczególne znaki graniczne 
pow inny być wymienione, bo są już  zniszczone lub, gdzie 
należy ustawić dodatkowe, pośrednie znaki graniczne (lin ie  
za długie, lin ie  kró tk ie , lecz sąsiednie punkty  słabo w i­
doczne),

4. należy' objąć postępowaniem rozgraniczeniowym, po 
czym ustala w  porozum ieniu z przedstawicielem zjednocze­
nia PGR te rm iny  dla tych czynności i przygotowuje odpo­
w iednie zawiadomienia.

Jeśli w  w yn iku  sprawdzenia granicy okaże się, że n iek tó ­
re tak  zwane w ym ia ry  czołowe (długości l in i i  granicznych) 
wzięte z g run tu  nie są zgodne z w ym iaram i podanym i na 
mapie lub w  dokumentach, w  oparciu o k tó re  mapa ta zo­
stała sporządzona, to geodeta pow in ien dociec, czy wystę­
puje tu  zjaw isko przesunięcia znaku granicznego, czy też 
błędność dokum entacji geodezyjnej. Pod zgodnością w ym ia ­
rów  w ziętych z g run tu  i z dokumentów geodezyjnych rozu­
m ie się, że różnice pomiędzy tym i w ym ia ram i nie są w ię k ­
sze od dopuszczalnych odchyłek podanych w  załączonej do 
in s tru kc ji tabeli. Dopuszczalne jest porównanie w ym ia rów  
czołowych wziętych z g run tu  z w ym iaram i w z ię tym i gra ficz­
nie z mapy, o ile  dla odpowiedniego odcinka granicy b rak 
jest bezpośrednich danych pom iarowych. W tym  przypadku 
różnica pomiędzy tym i w ym iaram i nie pow inna przekraczać 
wartości 0,4 mm na mapie, a w ięc 2 m dla mapy w  skali 
1 : 5000, 1,6 m w  skali 1 : 4000, 0,8 m w  skali 1 : 2000.

Gdy geodeta przekona się, że nastąpiło przemieszczenie 
znaku granicznego, oznacza miejsce w łaściwe położenia pun­
k tu  granicznego i  zaznajamia z n im  zainteresowane strony, 
natom iast w  przypadku błędności w ym iarów  zawartych 
w  dokumentach geodezyjnych, odrzuca je, czyniąc na doku­
mentach odpowiednią adnotację. S tron o tym  nie pow iada­
m ia się.

W w yn iku  ustalenia granic, wszystkie p u n k ty  załamania 
gran icy pow inny być oznaczone na gruncie przepisowym i 
znakami granicznym i. N ie osadza s ę znaków granicznych 
ty lko  wtedy, gdy granicę wyznacza m ur, trw a łe  ogrodzenie 
(na p rzyk ład  parkan betonowy) lub  jednoznacznie inne urzą­
dzenie inżyn ie ry jne  (na p rzykład  w a ł przeciwpowodziowy — 
grobla). Daje się ty lko  w yraz  temu w  opisie granic. Jeśli 
granica przebiega brzegiem wodozbioru (na p rzykład  jezio­
ra), wodocieku (rzeki, strum yka), k rzyw o lin ijn ą  krawędzią 
drogi, w yraźną k rzyw o lin ijn ą  miedzą lub  jest określona ty l­
ko w  sposób matematyczny (na p rzykład  granicę stanowi 
środek wodocieku, drog i granicznej, ta lw eg wąwozu) — 
znaki graniczne osadza się ty lk o  w  tych punktach załamania 
gran icy lub  w  ich pobliżu, k tó re  będą jednocześnie punktam i 
poligonow ym i lub  krańcow ym i l in i i  pom iarowych założo­
nych dla zdjęcia tych  granic. Położenie pozostałych punktów  
załamania gran icy będzie określone ty lko  w ym iaram i (odcię­
tym i, rzędnym i).

P unkty  załamania granicy mogą być oznaczone:
1. znakami naziem nym i i podziem nymi, bądź
2. ty lko  znakami naziemnymi.
Znakam i naziem nym i i podziem nymi należy u trw a lić  te 

punkty  załamania granicy, k tó re  będą jednocześnie punkta ­
m i sieci poligonowej, bądź oparciem dla l in i i  pom iarowych, 
założonych w  celu zdjęcia granic k rzyw o lin ijn ych , to jest 
punktów  załamania granicy, w  k tó rych  w  ogóle nie będą 
ustawiane znaki graniczne. W pozostałych punktach granicz­
nych, w  k tó rych  pow inny być umieszęzone znaki graniczne, 
osadza się ty lko  znaki naziemne. Na bagnach może być osa­
dzony ty lko  znak naziemny, chociaż dany pu n k t będzie jed­
nocześnie punktem  poligonowym.

Z powyższego w yn ika , że przed dokonaniem rozgranicze­
nia pow inna być zaprojektowana osnowa geodezyjna i osno­
wa pomiarowa, w  oparciu o k tó re  będzie pomierzona granica 
zewnętrzna. P ro je k t tych  osnów pow in ien być sporządzony 
przez geodetę podczas dokonywania w yw iadu  granicznego.

Jeśli p u n k ty  graniczne są już  u trw a lone znakami granicz­
nymi i znaki te są w  stanie dobrym, to nie w ym ienia się ich, 

chociaż punk ty  te by łyby  u trw a lone ty lko  znakami naziem­
nym i i b y ły  p rzy ję te  za punk ty  poligonowe, bądź za punk ty  
oparcia dla l in i i  pomierzonych, założonych dla zdjęcia gra­
nic k rzyw o lin ijn ych  i biegnących brzegiem wodozbioru, w o­
docieku lub  drogi.

Do u trw a len ia  punktu  załamania granicy znakiem naziem­
nym  używa się:
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1. słupa betonowego (w m iarę możności zbrojonego) 
w  kształcie ostrosłupa ściętego o w ym iarach krawędzi gór­
nej podstawy 12X12 cm, dolnej podstawy 20X20 cm oraz 
wysokości 60 cm o składzie objętościowym betonu: jedna 
część cementu, 2,5 części piasku, 5 części żw iru . Gdy słup 
będzie rob iony z cementu i pospółki, należy zachować sto­
sunek ja k  1 : 5. Pośrodku górnej podstawy należy wyznaczyć 
krzyż, bądź na osi ostrosłupa osadzić gwóźdź o długości 
co na jm n ie j 10 cm ,

2. słupa z trw a łych  gatunków skał o długości co n a j­
m niej 60 cm. Górna część takiego słupa na długości około 
20 cm pow inna być ociosana w  postaci graniastosłupa o pod­
stawie kw adratow ej, bądź prostokątnej i w ym iarach około 
12—15 cm X  12—15 cm z w yc ię tym  pośrodku te j podstawy 
krzyżem. Dolna część słupa pow inna posiadać w ym ia ry  
20—25 X  20—25 cm.,

3. słupa drewnianego z odpornych na gnicie gatunków  
drzewa o średnicy 10—15 cm i długości około 1 m z po­
przeczką umocowaną w  dolnej części o długości około 50 cm. 
Wskazane jest, ażeby dolna część słupa była  poza tym  opa­
lona. Na bagnach i gruntach grząskich, słup pow in ien być 
bez poprzeczki i tak  długi, aby' po w b ic iu  sięgał w  m iarę 
możności twardego gruntu. Pierwszeństwo należy oddać słu­
pom betonowym i kam iennym . Jednak, gdy u trw a la  się 
punk ty  granicy z enklawą, k tó ra  w  najbliższych la tach może 
być przedmiotem w ym iany, ca łkow icie spełni swoją funkc ję  
pal drew niany i w łaściw ie takie, a nie inne znaki w  zasa­
dzie pow inny być na tych granicach osadzone. Ł a tw ie j je 
w  przyszłości usunąć i  są m nie j kosztowne.

Na znaki podziemne używa się:
1. bu te lk i z grubego szkła, odwróconej dnem do góry,
2. dobrze w ypalonej cegły z w yc ię tym  krzyżem  (dopusz­

czalne jest użycie także cegły w ybrakow anej, o rozm iarach 
nie mniejszych niż Yz cegły norm alnej),

3. ru rk i drenarskiej.
B u te lk i od p iw a  i inne im  podobne w  w arunkach w ie j­

skich są najlepszym m ateria łem  na znaki podziemne.
Jeżeli granica jest sporna, to nie oznacza się je j trw a ły m i 

znakami, lecz ty lko  prow izorycznym i. Na znaki prow izorycz­
ne mogą być użyte p a lik i drewniane o średnicy 5 cm i d łu ­
gości 60 cm.

Znaki naziemne osadza sie ta k  głęboko, żeby w ystaw ały 
ponad pow ierzchnię ziem i 10 cm. Gdy znakiem nadziem­
nym  jest pal d rew niany i jest on osadzony w  miejscu, w  k tó ­
rym  można dookoła niego usypać 'kopiec nienarażony na 
zniszczenie podczas obróbki pola, pa l pow in ien wystawać 
ponad powierzchnię ziem i o około 30 cm.

Kopiec usypuie się o średnicy jednego m etra d wysokości 
20 cm (od pow ierzchni ziemi), okopując go row kiem  o głę­
bokości co na jm n ie j 20 cm.

D la drewnianego znaku granicznego właściwsze jest p ły t­
sze jego osadzenie i usypanie kopca, niż głębsze bez kopca. 
Toteż, gdy ma się w  dyspozycji m ałą ilość znaków kam ien­
nych lub  betonowych, należy je  osadzić przede wszystkim  
w  tych  miejscach, w  k tó rych  nie można usypać kopca.

Gdy graniczny znak naziemny może być narażony na 
uszkodzenie, gdyż położony jest p rzy rozjeździe dróg lub  
w  miejscu naw rotu maszyn ro ln iczych — należy go osadzić 
równo z terenem. Gdy zaś osadza się go w  miejscu, w  k tó ­
rym  może być uszkodzony p ługiem  podczas o rk i (na p rzy­
k ład  granica biegnie bruzdą), należy go osadzić poniżej głę­
bokości uprawy, to jest 30—40 cm pod pow ierzchnią ziemi. 
Osadzenie naziemnego znaku granicznego rów no z pow ierz­
chnia lub  poniżej pow ierzchni ziem i n ie zwaln ia nas z obo­
w iązku osadzenia właściwego znaku podziemnego, gdy dany 
p u n k t graniczny będzie jednocześnie punktem  poligonowym.

Znaki podziemne osadza sie na tak ie j głębokości, aby od 
podstawy znaku naziemnego do znaku podziemnego była  za­
chowana odległość 20—25 cm.

Może to spraw ić w ie le  trudności na terenach skalistych. 
Wtedy, ja kko lw ie k  ins trukc ja  tego nie przew iduje, w ym ia ry  
wszystkie mogą być zmniejszone pod w arunkiem  dostatecz­
nego zabezpieczenia znaków, zwłaszcza znaku podziemnego. 
Na gruntach skalistych m ógłby być ustaw iony nawet bardzo 
n isk i znak kam ienny, gdyby można go było jednocześnie 
związać betonem ze skałą. W tedy znak podziemny by łby  
całkow icie zbędny.

Podczas rozgraniczenia może powstać spór graniczny. In ­
s trukc ja  nakłada obowiązek dążenia do zawarcia zgody. Gdy 
taka zgoda zostanie zawarta, spisuje się odpowiedni akt. 
A k t ten zainteresowane strony, a w ięc: przedstawiciel zjed­
noczenia PGR i  przedstawiciel (posiadacz) grun tów  p rzy le ­

głych, sporządzają w  obecności geodety i  przedstaw icie li 
w łaściw ych prezyd iów  rad grom adzkich (osiedlowych, m ie j­
skich) rad narodowych, to jest przedstaw icie li te ry to ria lnych  
jednostek adm inistracyjnych, w  k tó rych  położone są g run ty  
PGR i  g run ty  przyległe objęte rozgraniczeniem. W akcie 
opisuje się dokładnie przedm iot sporu oraz trasę granicy po 
jego z likw idow an iu . A k t ugody o z likw idow an iu  sporu gra­
nicznego musi być bezwzględnie podpisany przez obie zain­
teresowane strony oraz p rzyna jm nie j przez geodetę.

Jeżeli do ugody nie dojdzie, odcinek granicy spornej w y ­
znacza się w  terenie prowizorycznie, przy czym pokazuje się 
przebieg granicy wykazany przez obie zainteresowane strony 
obok wyznaczonego przebiegu granicy na podstawie mapy, 
gdy mapa należy do ka tegorii posiadających moc dowodo­
wą przy rozgraniczaniu grun tów  PGR. Ten stan wyszczegól­
nia się także w  opisie granic oraz w  protokole granicznym.

Spór graniczny może być z likw idow any niekoniecznie pod­
czas dokonywania czynności', związanych z ustaleniem gra­
nic. Toteż po stw ierdzeniu sporu i niedojścia do zgody, 
przedstawiciel zjednoczenia PGR, gdy spór dotyczy w yłącz­
nie g run tów  Skarbu Państwa, zwraca się do M in is te rstw a 
PGR o rozstrzygnięcie sporu na szczeblu centra lnym  w  po­
rozum ieniu z zainteresowaną władzą (na przykład  w  p rzy­
padku sporu z państwowym  gospodarstwem leśnym). Gdy 
zaś spór dotyczy grun tów  pryw atnych, zarówno objętych ze­
społową gospodarką, ja k  i będących w  indyw idua lnym  użyt­
kow an iu  — w ystępuje z wnioskiem  do prezydium  pow iato­
w ej rady narodowej — powiatowego inżyn iera do spraw 
urządzeń ro lnych w  pow iatow ym  zarządzie ro ln ic tw a
0 wszczęcie postępowania rozgraniczeniowego w  tryb ie  de­
k re tu  z dnia 13 września 1946 r. o rozgraniczeniu n ierucho­
mości (Dz. U. n r  53 poz. 298). Gdy jedna ze stron jest n ie ­
obecna podczas rozgraniczania i okazałoby się, że granica 
przebiega inaczej niż jest to na gruncie, a m ianow icie znaki 
graniczne należałoby ustaw ić na gruntach strony nieobec­
nej —• stan ta k i uznaje się za spór nie z likw idow any.

Podczas ustalania granicy g run tów  PGR, może być do­
konane sprostowanie granicy. Prostu je się granicę ty lko  
w  przypadku, gdy jest to gospodarczo celowe, a nie dla u ła ­
tw ien ia  sobie pom iarów. In s tru kc ja  wprawdzie nie podaje, 
co należy rozumieć pod gospodarczą celowością, ale można 
do n ie j zaliczyć na p rzykład  potrzebę utrzym ania  prostego 
kszta łtu  gran icy ze względu na mechaniczną obróbkę pola, 
zagospodarowanie lasu itp . zabiegi pod w arunkiem , że g run­
ty  będące w  upraw ie  ro lne j n ie  będą przeznaczone, pod za­
lesienie po w yprostow an iu  granicy.

Toteż ins trukc ja  m ówi, że przy sprostowaniu granic prze­
biegających pomiędzy użytkam i ro lnym i i leśnym i należy 
kierować się zasadami, podanym i w  zarządzeniu M in is te r­
stwa R oln ictw a, Leśnictwa oraz Państwowych Gospodarstw 
R olnych z dnia 13 stycznia 1955 r. w  spraw ie wyłączania
1 włączania do PGR grun tów  nieleśnych oraz lasów. O zasa­
dach tych  m ów i § 2 d § 3 tego zarządzenia.

In tencja  paragrafu  drugiego jest, że zalesieniem mogą być 
objęte ty lk o  następujące g run ty :

1. lo tne piaski, osypiska, strome stoki, kamieńce, szutro- 
w iska, skarpy, wąwozy, ja ry , parowy, doły po wyeksploato­
w anym  żwirze, to rfie , g lin ie, piasku, najsłabsze piaski luźne, 
g run ty  żw irowe, kam ieniste, g run ty  górskie, pastw iska ka ­
m ieniste na strom ych stokach itp.

2. g run ty  V I klasy pokryte  podrostem lub  nalotem  natu­
ralnego pochodzenia w  tak im  stopniu, iż można uznać te 
g run ty  za pow ierzchnię zalesioną,

3. g run ty  wyższych klas niż V I, pokryte  nalotem  lub  pod­
rostem, k tó re  w  w y ją tkow ych  przypadkach mogą być uznane 
za powierzchnie leśne z uwagi na szczególną wartość nalotu 
lub  podrostu na swe położenie w  stosunku do sąsiednich 
grun tów  leśnych, bądź z innych ważnych względów, gdy jest 
to gospodarczo konieczne,

4. g run ty  nieleśne nieprzydatne do upraw y ro lne j ze 
względu na nieuregulowane stosunk-i wodne ja k : bagna, 
mokradła, ro js ty , p iaski sapowate, g run ty  bagienne, podmo­
kłe  łą k i i pastwiska, k tó re  nawet po dokonaniu zabiegów 
m elioracyjnych nie staną się zdatne do użytkow ania ro ln i­
czego,

5. g run ty  stanowiące pasy położone bezpośrednio p r z y v 
usypiskach górskich lub  przy suchych luźnych piaskach, ja k  
również g run ty  na terenach wodochronnych i erozyjnych, 
w  granicach:

a) na terenach n iz innych — do 50 m szerokości,
b) na terenach górskich — do 100 m szerokości.
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Jakie g run ty  orne, łą k i i  pastw iska zalicza się do k la ­
sy V I, podaje tabela klas gruntów , stanowiąca załącznik do 
rozporządzenia m in is trów : R oln ictw a i  Reform  Rolnych,
Ziem Odzyskanych i A d m in is tra c ji Publicznej z dnia 22 g ru ­
dnia 1947 r. w  sprawie norm  obszarowych, szacunku, o d li­
czenia od ceny na rzecz osadników w ojskow ych oraz spłaty 
należności za gospodarstwa, nadane na podstawie dekretu 
z dnia 6 września 1946 r. o us tro ju  ro lnym  i osadnictwie 
na obszarze Ziem Odzyskanych i  b. Wolnego M iasta Gdań­
ska (Dz. U. n r  74, poz. 471) i ins trukc ja  m in is tra  R oln ictw a 
i Reform  Rolnych z dnia 12 grudnia 1946 r. (Dz. Urz. M in i­
sterstwa Roln ictw a z 1947 r. n r  1 poz. 7).

więc prostować granicę pomiędzy użytkam i ro lnym i
1 leśnym i można ty lk o  na tych  odcinkach granicy, k tó re  po­
łożone są na w ym ienionych gruntach.

Pomiędzy państwowym  gospodarstwem leśnym i PGR 
można wyprostować granicę położoną na lepszych gruntach, 
°  ile  w łączone do państwowego gospodarstwa leśnego lepsze 
uży tk i ro lne nie będą zalesione, gdyż zgodnie z postanowie­
n iam i _ § 3 cytowanego zarządzenia utworzą: półenklaw y 
gruntów  ornych, łą k  i pastw isk o pow ierzchni mniejszej niż
2 ha,  ̂k tó rych  przeciętna szerokość w ynosi m nie j niż 1/10 
długości i nie przekracza 50 m lub  włączone uży tk i rolne 
będą m ogły być wykorzystane jako:

1- dz ia łk i przyzagrodowe lub  pracownicze o pow ierzchni 
do 2 ha, użytkowane lub  przeznaczone do użytkow ania ro l­
niczego przez robo tn ików  tartacznych w  ramach akc ji osie­
dleńczej,

2. dz ia łk i deputatowe i  g run ty  dzierżawione lub  przezna­
czone do w ydzierżaw ienia pracow nikom  państwowego gospo­
darstwa leśnego w edług norm  ustalonych przez m in is tra  
Leśnictwa,

3- g run ty  niezbędne dla zaspokojenia potrzeb gospodarstw 
Przyszkolnych zawodowego gospodarstwa leśnego resortu 
leśnictwa oraz g run ty  i sady przy osadach służbowych,

4- g run ty  pod szkółkam i leśnym i oraz pod uprawą lub  
Przeznaczone pod uprawę w ik lin y , topoli, roś lin  owocowych 
runa leśnego, roś lin  m iododajnych dla pasiek, paszy dla 
zw ierząt fu te rkow ych  hodowanych w  ferm ach itp.,
. 5. g run ty  niezbędne dla zaspokojenia potrzeb naszowych 
żubrów i łosi oraz kon i służbowych i ko n i przedsiębiorstw 
Podległych m in is trow i Leśnictwa, o pow ierzchni 1 ha g run­
tów ornych i 1 ha łąk  I I I  k lasy jakości gleboznawczej tych 
Użytków na każdego konia.

Wobec tego, że o pozostaniu w  państwowym  gospodarstwie 
leśnym g run tów  nieleśnych decydują prezydia pow iatowych 
rad narodowych, ak t um ow y o sprostowaniu granicy, opie­
wający, że przejdą n iektóre lepsze uży tk i ro lne do państwo­
wego gospodarstwa leśnego w  w yn iku  sprostowania granicy, 
Powinien być akceptowany przez w łaściwe prezydia pow ia­
towej rady narodowej.

Bezsensowne byłoby w łączanie przy prostowaniu granicy 
takich gruntów  do państwowego gospodarstwa leśnego, k tó ­
re następnie m usia łyby być wyłączane z tego gospodarstwa, 
? . n ie mogą być zgodnie z obow iązującym i przepisami za- 
esione łub  we w łaśc iw y sposób wykorzystane.

Inaczej należy podchodzić do sprostowania gran icy prze­
s ila jące j pomiędzy tego samego rodzaju użytkam i g runto­

w ym i. Stan p rodukcy jny  po w yprostow aniu  gran icy nie 
m ieni sie, a wobec tego granica może biec ja k  na jbardzie j 

P rosto lin ijn ie, o ile  temu nie stoją na przeszkodzie inne 
w arunki, ja k  rzeźba terenu, urządzenia m elioracyjne itp .

W w yn iku  sprostowania granicy zainteresowane strony 
Pisują umowę również w  obecności geodety i  przedstaw i- 

^le l’ w łaściwych rad narodowych, ja k  przy spisywaniu ugody
z likw idow an iu  sporu granicznego. W  umowie należy szcze­

gółowo omówić dotychczasowy oraz p ro jektow any przebieg 
granicy na odcinku prostowanym.

Podczas dokonywania czynności związanych z ustaleniem 
granicy sporządza się:

L  opis granic,
szkic przebiegu l in i i  granicznych, 
pro tokó ł ustalenia granic.

z e®*- tu  wprowadzone nowe ujęcie dokum entacji związanej 
o n - aleniem granic. Dotychczas nie rob iło  się specjalnego 

pisu granic. Dane związane z tym  opisem zamieszczało się 
sa P ^toko le . Wobec tego, że pro tokó ł pow inien być podpi- 
j  y w  polu podczas rozgraniczania grun tów  i nie ma w te - 
not CZ?SU na sporządzenie opisu granicy, ani nie ma tak ie j 
„  rzeby — strony podpisyw ały p ro tokó ł in  blanco, co nie 
powinno mieć miejsca.

Dlatego obecnie opis granic wydzielono w  odrębny do­
kument. Sporządza go geodeta, a podpisują go poza geodetą 
ty lk o  przedstawiciel zjednoczenia PGR i przedstawiciele p re ­
zydiów rad narodowych. Może to być zrobione już  po cał­
kow itym  dokonaniu czynności związanych z ustaleniem gra­
n icy na specjalnie zwołanym w  te j sprawie posiedzeniu. N ie 
podpisują go w ięc zainteresowane strony. W  opisie granic, 
poza ogólną charakterystyką przebiegu granicy, podaje się, 
ile  znaków granicznych znajduje się na odpowiednim  odcin­
ku  granicy, sposób ich u trw a len ia  oraz w ym ia ry  ew entual­

nego  dowiązania, zwłaszcza znaków zakopanych rów no z po­
w ierzchnią ziem i i głębiej. Znaki jednakowo ustawione mo­
gą być podane zbiorowo.

Z treści opisu granic w yn ika , że zastępuje on tak  zwany 
opis topograficzny punktów  granicznych. Podając charakte­
rystykę  przebiegu granicy nie należy je j u jm ować na p rzy ­
k ład w  ten sposób: „granica od kopca 11 biegnie na północ 
lin ią  prostą do kopca 12, potem załamuje się nieco na wschód 
i tak  biegnie do kopca 15, gdzie znów skręca w  k ie runku  
odchylonym  na zachód itd .“ . N ikom u to  nie jest potrzebne, 
gdyż te skręty pokazuje szkic przebiegu l in i i  granicznych 
i sama mapa sporządzona w  w y n ik u  pom iarów. C haraktery­
styka przebiegu gran icy pow inna przykładowo wyglądać na­
stępująco: „G ran ica z g runtam i gromady ........ przebiega
w  ogólnym k ie runku  północno-wschodnim  na długości co 
V2 km  krawędzią drogi z ........ do ........ , następnie na d łu ­
gości 800 m środkiem row u i w  końcowym  biegu na długo­
ści ca 1 km  ........ miedzą o przeciętnej szerokości 40 cm“ .
Geodeta pow inien ocenić przybliżone długości na oko, a cóż 
dopiero, gdy posiada jakąś mapę.

Opisu granic dokonuje się jednostkam i gospodarczymi, 
a w ięc opis pow inien zawierać p rzyna jm n ie j ty le  pozycji, 
z i lu  jednostek gospodarczych g run ty  przylegają do gruntów  
PGR. Tych pozycji może być więcej niż jednostek gospo­
darczych, gdyż g run ty  poszczególnej jednostk i gospodarczej 
mogą na dwóch i w iększej ilości odcinków przylegać do 
grun tów  PGR. Granicę z jednostkam i gospodarczymi sektora 
nieuspołecznionego, na p rzykład  z g runtam i chłopów gospo­
darujących indyw idua ln ie , dzia łkam i budow lanym i w  m ie­
ście lub  osiedlu robotniczym, opisuje się zbiorowo. Łączy się 
je  tak, ja k  gdyby stanow iły jedną jednostkę gospodarczą — 
sektor nieuspołeczniony.

Nieodłącznym załącznikiem do opisu granic jest szkic 
przebiegu l in i i  granicznych. Na szkicu należy wykazać: 1) to 
wszystko, co jest związane z pow ierzchnią ziem i w  pobliżu 
l in i i  granicznej, pod w arunkiem , że może być graficznie 
przedstawione, na przykład, gdy granica biegnie krawędzią 
drogi — rzu t poziomy te j drogi w raz z ew entualnym i ro ­
w am i oraz oznaczenie graficzne rodzaju grun tów  p rzy le ­
głych, 2) numerację punktów  załamania granicy, 3) w ym ia ry  
ewentualnych dowiązań, 4) nazwy przyległych jednostek go­
spodarczych. L in ie  graniczne pow inny być wykreślone g ru ­
b ie j. Jeżeli granica określona jest ty lko  matematycznie, w y ­
kreśla się ją  grubą przerywaną lin ią . Całość dokonanych 
czynności, związanych z ustaleniem granic zamyka protokó ł 
ustalenia granic.

P rotokó ł ustalenia granic sporządza się jednostkam i adm i­
n is tracy jnym i, a w ięc w  protoko le  będzie co na jm n ie j ty le  
pozycji, z ilu  te ry to ria lnych  jednostek adm in istracyjnych 
(gromad, miast, osiedli) g run ty  przylegają do obszaru PGR. 
Może ich być więcej, gdyż g run ty  z jednej te ry to ria lne j jed­
nostki adm in istracyjne j mogą przylegać do g ru n tó w 'P G R  
w  k ilk u  miejscach. W  protoko le  w ym ien ia  się, k to  b ra ł 
udział w  rozgraniczeniu, a w  innych  dokumentach jest o tym  
cicho. Jeśli nie dokonywano rozgraniczenia gruntów , ponie­
waż wyznaczona granica is tn ie jącym i znakami na gruncie 
odpowiada stanowi posiadanej mapy o mocy dowodowej 
przy ustaleniu granic g run tów  z PGR, to również w  p ro ­
tokole opisuje się te granice.

Najważniejszą jednak częścią p ro toko łu  jest sentencja, czy 
granicę uznano za bezsporną, czy też za sporną oraz że znaki 
graniczne, o ile  było postępowanie rozgraniczeniowe, usta­
lono w  obecności zainteresowanych stron. Jeżeli granicę 
uznano za sporną, należy w  protokole opisać dokładnie 
przedm iot sporu na podstawie określenia stron i  posiadanej 
mapy o mocy dowodowej. Należy pamiętać o tym , że w ła ­
śnie pro tokó ł ustalenia granic jest podstawą o wszczęciu 
postępowania rozgraniczeniowego przez prezydium  pow iato­
wej rady narodowej, jeżeli tego zajdzie potrzeba nawet 
w  drodze orzecznictwa sądowego, gdyż spór jest z użytkow ­
n ikam i g run tów  pryw atnych, bądź decyzji w ładz centralnych, 
gdy chodzi o g run ty  Skarbu Państwa. A  władze centralne
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mogą przesądzić kam eralnie (bez zjazdu na grunt), gdy będą 
m ia ły  obraz o przedmiocie sporu.

D la uzupełnienia całości postanowień in s tru kc ji o ustale­
n iu  granic g runtów  PGR należałoby jeszcze podać tryb  za­
w iadam iania zainteresowanych stron o te rm in ie  rozgranicza­
nia gruntów.

Zawiadomienia przesyła się do poszczególnych jednostek 
gospodarczych, k tó rych  g run ty  przylegają do obszaru PGR, 
do prezydiów  w łaściwych te ry to ria ln ie  jednostek adm in i­
stracyjnych, w  których  wym ienione przyległe g run ty  są po­
łożone (gromady, miasta, osiedla) oraz do właściwego pre­
zydium  pow iatowej rady narodowej (na obszarze którego 
to pow iatu położone jest gospodarstwo PGR) — do pow iato­
wego inżyniera do spraw urządzeń rolnych.

Posiadaczy (w łaścicieli, użytkow n ików  gruntów  p ryw a t­
nych z jednej te ry to ria lne j jednostki adm in istracyjne j) po­
w iadam ia się zbiorowo poprzez w łaściwe prezydium  rady 
narodowej w  sposób p rzy ję ty  w  danej miejscowości.

Zawiadomienie o rozgraniczaniu należy przesłać w  tak im  
term in ie, ażeby zainteresowane strony b y ły  powiadomione 
o tym  przynajm nie j na:

1) pięć dni naprzód, o ile  chodzi o osoby prawne (prezy­
dia rad narodowych, państwowe jednostki gospodarcze i spół­
dzielnie produkcyjne),

2) dwa dni, jeżeli chodzi o osoby prywatne.
Zawiadomiona strona (w tym  i osoba pryw atna), o ile  w

wym ienionym  te rm in ie  nie może wziąć udziału w  rozgra­
niczeniu ze względów ważnych, może ustalić z geodetą 
i  przedstawicielem zjednoczenia PGR nowy te rm in. Dodatko­
w y te rm in  nie może być wyznaczony później niż dnia piąte­
go od te rm inu  pierwszego.

W w yn iku  ustalenia granic m ateria ły, w  oparciu o które 
dokonano ustalenia granic oraz dokum enty sporządzone pod­
czas tych czynności tworzą operat ustalenia granic. Składa 
się on w  szczególności z:

1. urzędowo uw ierzyte ln ionych odrysów, odpisów oraz 
wyciągów z tych dokumentów, w  oparciu o któ re  ustalone 
zostały granice,

2. sprawozdania technicznego obejmującego zagadnienia 
dotyczące sprawdzenia gran icy z posiadanym i mapami, w y ­
m iany uszkodzonych znaków granicznych i dowiązania in ­
nych znaków granicznych,

3. dowodów doręczenia stronom zawiadomienia o te rm i­
nach ustalania granicy,

4. ugód o lik w id a c ji sporów granicznych i um ów w  spra­
w ie sprostowania granicy,

5. opisu granic,
6. szkicu polowego ustalonej granicy,
7. pro toko łu  ustalenia granicy.
Operat ustalenia granic podlega sprawdzeniu przez inspek­

tora nadzoru geodezyjnego i akceptacji głównego inżyniera 
ZUR pod względem fo rm a lno-p raw nym  i technicznym.

Nowa ewidencja gruntów
M gr inż. Józef Bryszewski

Do rozw iązywania zagadnień związanych z bytem  każdego 
społeczeństwa (kra ju , państwa) niezbędna jest znajomość 
podstawowych danych o ziemi (gruncie), k tó rą  m am y gospo­
darzyć. A  więc, m usimy znać powierzchnię gruntów , m usim y 
poznać, do jakiego rodzaju użytkow ania dane g run ty  z na­
tu ry  swej nadają się, jaka jest ich jakość, to znaczy jak ich  
plonów możemy oczekiwać przy odpowiednim  zagospodaro­
waniu. Zadanie zebrania danych o gruntach ma spełnić ew i­
dencja gruntów , czyli stale aktualizow any spis g run tów  w  
państwie.

Polska Rzeczpospolita Ludowa nie posiadała dotychczas 
dokładnych danych o gruntach. W prawdzie na 2/3 obszaru 
państwa is tn ia ł katas.ter g run tow y (dwóch systemów) zało­
żony praw ie przed w iekiem , lecz uległ on w  tym  okresie 
czasu poważnej deaktualizacji, a ponadto tw orzony w  okre­
sie rozw oju ustro ju  kapitalistycznego, obarczony b y ł wadami 
tego us tro ju  (na przykład  różnica w  k la sy fika c ji g run tów  
dworskich i chłopskich).

Okres powojenny, charakteryzujący się szybką przebudo­
wą ustro ju  rolnego, rozwojem  budownictw a przemysłowego, 
budownictw a kom un ikac ji lądowej, regulacją dróg wodnych 
itp . — pogłębił jeszcze bardziej deaktualizację ka tastru  g run­
towego, k tó ry  okazał się już  mało użyteczny.

Na pozostałej 1/3 obszaru państwa ew idencji grun tów  w 
klasycznym rozum ieniu nie było, a istn ie jące dane o g run­
tach reprezentowały liczby zebrane w  drodze spisów ankie­
towych. W tych w arunkach trudno  było m ówić o jakichś 
liczbach realnych. Na dom iar złego, wartości liczbowe z ro ­
ku  na rok  zmniejszały się, a ziem i w edług s ta tystyk i uby­
wało.

Te momenty spowodowały, że zagadnienie ew idencji g run ­
tów  znalazło w yraz w  uchwałach I I  p lenum  KC  PZPR. Wska­
zana została p ilna  potrzeba założenia ew idencji g run tów  dla 
całego obszaru państwa. D la rea lizacji wyżej wym ienionej 
uchwały, w  dniu 2 lutego 1955 roku w ydany został przez 
Radę Państwa dekret o ew idencji g run tów  i budynków  (Dz. 
U. n r 6 poz. 32).

D la wschodniej części naszego k ra ju  (5 województw) w y ­
darzenie to ma znaczenie historyczne, gdyż po raz pierwszy 
na przestrzeni dziejów  na obszarze tym  zostanie założona 
ewidencja gruntów  i budynków.

Różnorodność istniejącego dotychczas na n iektó rych  obsza­
rach naszego państwa spisu grun tów  (dwa systemy ka tastra l­
ne), względnie zupełny jego b rak  w  fo rm ie  zorganizowanej 
na pozostałym terenie, b y ły  głównym  powodem dążenia do 
ujednolicenia tego zagadnienia.

Daje temu w yraz przepis ust. 1. art. 1 dekretu, k tó ry  po­
stanawia, że „w prowadza się jednolitą  ew ideftcję g run ­
tów...“ .

W następnym (2) ustępie tego a rtyku łu  dekretu postanawia 
się, że

„dane o gruntach i  budynkach, służące za podstawę p la ­
nowania gospodarczego, w ym ia ru  podatków  i  świadczeń, sku­
pu i  obowiązkowych dostaw, dokonywania wpisów w  księ­
gach w ieczystych i  zaspokajania innych potrzeb gospodar­
czych mogą być oparte wyłącznie na ew idencji“ .

Postanowienie to jest jednym  z najważniejszych przepisów 
dekretu, usuwa bowiem z aparatu państwowego dotychcza­
sową dowolność w  posługiwaniu się danym i liczbow ym i o 
gruntach i budynkach, niezgodnym i ze stanem faktycznym , 
a usta lanym i od przypadku do przypadku zależnie od zain­
teresowania i potrzeb poszczególnych resortów i urzędów.

Przez usunięcie dowolności w  posługiwaniu się danym i o 
gruntach wprowadzony zostanie ład w  gospodarce gruntam i, 
z którego w yn ika ją  między innym i następujące poważne ko ­
rzyści:

1. Uzyska się konkretne podstawy do planowania p roduk­
c ji ro lne j.

2. Uchwycone zostaną w  ew idencji g run ty  dotychczas 
n ieujaw nione (zagubione w  systemie ankietowym ).

3. Ustalony zostanie stan posiadania Państwowego Fun­
duszu Ziem i, a w  tym  g run ty  odłogujące i niezagospodaro­
wane.

4. Ukrócone zostaną nielegalne działania na szkodę in te ­
resu publicznego, polegające na bezumownym użytkow aniu 
grun tów  państwowych, zaw ieraniu fikcy jn ych  tranzakc ji 
i podziałów gospodarstw rolnych, u k ryw a n iu  faktycznego 
stanu posiadania i użytkow ania gruntów.

5. U chwycony zostanie ruch w  dziedzinie użytkowania zie­
mi, w yn ika jący  ze z jaw isk ulegających szybkim  zmianom, 
ja k  na p rzykład : stan posiadania spółdzielni produkcyjnych, 
działek przyzagrodowych, deputatowych, przekazywania 
grun tów  na zasadzie dekretu z dnia 9 lutego 1953 r. o cał­
kow itym  zagospodarowaniu gruntów .

6. Zm niejszy się w ydatn ie  ilość skarg, zażaleń i odwołań 
od w ym ia ru  podatków, świadczeń, obowiązkowych dostaw 
i skupu, k tó rych  jedną z głównych przyczyn jest b rak do­
kładnego ustalenia podstaw w ym iarów .

Przedmiotem ew idencji będzie:
1. W odniesieniu do gruntów : położenie grun tów  i ewen­

tualna nazwa nieruchomości, w  skład k tó re j wchodzą g run­
ty, granice i obszar gruntu, rodzaj użytków  oraz klasa grun­
tów  użytkowanych rolniczo lub  przeznaczonych do takiego 
użytkowania, a zwanych g runtam i ro lnym i.

2. W odniesieniu do budynków: położenie, przeznaczenie, 
m ateria ł, z jakiego zostały wykonane, ro k  ukończenia budo­
w y  oraz szczegółowy opis.



3. W odniesieniu do właściciela lub  osoby w ładającej g run ­
tem lub budynkiem : nazwisko i im ię, miejsce zamieszkania, 
względnie nazwa in s ty tu c ji i je j siedziba.

Dekret postanawia, że Rada M in is trów  wyda w  drodze roz­
porządzenia przepisy o ustalaniu klasy gruntów  ro lnych w  
oparciu o zasady gleboznawstwa, ja k  również o tryb ie  postę­
powania w tych sprawach. Postanowienie to w yn ika  z po­
trzeby wydania jednolitych  przepisów o k la sy fika c ji g run­
tów rolnych, gdyż dotychczas is tn ie ją  różne systemy dla nie­
któ rych  obszarów k ra ju , a ponadto również k lasyfikacja  
społeczna.

Ponadto dekret przew idu je  możność wprowadzenia obo­
w iązku' ustalania klas dla gruntów, które nie są gruntam i 
użytkowanym i rolniczo lub przeznaczonymi do zagospoda­
rowania rolniczego. W ynika to z potrzeby oznaczenia jakości 
g runtu i określenia wartości na przykład  przy wym ianie 
gruntów.

Jednostkę ew idencyjną stanowi obszar gromady (w no­
wym podziale adm inistracyjnym ), osiedla lub  miasta, a w  
Przypadku podziału miasta na dzielnice — dzielnicy miasta.

Dla każdej jednostki ew idencyjnej zakłada się operat ew i­
dencyjny, k tó ry  składa się z map, re jestru  oraz dokumentów 
uzasadniających wpisy do rejestru.

Podstawą dla ew idencji jest mapa ewidencyjna sporządzo­
na dla obszaru jednostki ew idencyjnej (jednostkowa), zawie­
rająca następujące dane:

h Granice gruntów , będących we w ładaniu  poszczegól­
nych osób (prawnych lub  fizycznych),

2. Granice poszczególnych użytków.
3. Granice poszczególnych klas gruntów, tam gdzie zosta­

ną one ustalone.
4. Położenie budynków.
Podstawową mapą ewidencyjną dla obszaru gromad, osie­

d li i m iast nie stanowiących pow iatów  jest mapa w  skali 
f : 5000 dla terenów niezabudowanych i terenów o luźnej 
zabudowie oraz w  skali 1 : 2000 dla terenów o zw arte j zabu­
dowie. D la m. st. Warszawy i m. Łodzi oraz m iast stanowią­
cych pow iaty — jest mapa w  skali 1 : 2000 lub  1 : 4000.

Jak z powyższego w yn ika , podstawą ew idencji gruntów  
będzie mapa ew idencyjna w  skali uzależnionej od terenu, ja ­
k i obejmuje jednostka ew idencyjna oraz dokumenty geode­
zyjne z nią związane, a w  szczególności — re jestr pom ia­
row y lub pom iarow o-k lasyfikacyjny.

Opierając -się na tych dokumentach zostanie sporządzony 
dla każdej jednostki ew idencyjnej (gromady, osiedla, miasta) 
spis gruntów , zwany rejestrem  gruntów. Do re jestru  g run­
tów wpisuje się g run ty  zestawione według jednostek re je­
strowych.

Jednostkę rejestrową tworzą wszystkie g run ty  na terenie 
danej gromady (osiedla, miasta, dzielnicy), stanowiące w łas- 
ność lub będące we w ładaniu  te j samej osoby (fizycznej, 
prawnej, każdego podm iotu gospodarki uspołecznionej).

Oczywiście m usimy zdawać sobie sprawę z tego. że nie 
stworzym y nowej ew idencji gruntów  według podanych w y ­
żej zasad, a więc „k lasycznej“  w  bardzo k ró tk im  czasie, gdyż 
nie posiadamy dostatecznej ilości m ateria łów  podstawowych 
010 .lej założenia, a więc przede wszystkim  podstawowych map 
ew idencyjnych dla całego obszaru państwa. Dlatego też 
dekret postanawia, że do czasu sporządzenia podstawowych 
maD ew idencyjnych dla założenia ew idencji wykorzystane 
będą wszelkie istniejące i dostępne mapy, a w  przypadku 
braku map również m ateria ły  statystyczne.

Istn ie jący stan faktyczny zniewala nas do rozwiązania za­
gadnienia ew idencji g run tów  etapami, a w ięc w  sposób do­
kładny tam, gdzie is tn ie ją  podkłady mapowe aktualne wzglę- 
dnie, k tó re  mogą być bez większego nakładu sil i środków 
2 j ^ i ua^zowane oraz w  sposób nrzybliżony dla obszarów, 
Sdzie za podstawę służyć będą ty lko  dostępne m ateria ły  sta­
tystyczne. Oczywiście w m iarę uzyskiwania podkładów ma­
powych stan przyb liżony będzie zastępowany faktycznym , 
zgodnym z danym i geodezyjnymi.

Takie rozwiązanie d yk tu ją  nam p ilne potrzeby życia go­
spodarczego państwa z jednej strony, a nasze możliwości ka ­
drowe z drug ie j strony.

Pozyskanie potrzebnych map szczegółowych, choćby dla 
obszarów, dla k tó rych  b rak  pokryc ia  ta k im i mapami w y - 
fboga dłuższego okresu czasu, a nasze kadry  fachowe są je ­
szcze liczebnie stosunkowo szczupłe do w ykonania wszyst­
kich zadań, jak ie  stoją przed geodezją w  naszym kra ju .
. Szczegółowe przepisy (instrukcja) w sprawie zakładania 
1 Prowadzenia ew idencji grun tów  będą wydane przez m in i­

strów: Roln ictw a i Gospodarki Kom unalnej w  porozum ieniu 
z przewodniczącym Państwowej K om is ji P lanowania Gospo­
darczego oraz m in is tram i: Obrony Narodowej, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, Skupu i  Finansów oraz prezesem 
Głównego Urzędu Statystycznego i prezesem Centralnego 
Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii — operat ew idencyjny stano­
w i dokum ent publiczny, czyli ja k  to inaczej określają p raw ­
n icy — dokument w ia ry  publicznej.

W łaściciele lub  osoby władające gruntam i oraz zaintere­
sowane organa adm in is trac ji państwowej mogą na żądanie 
otrzym ywać odrysy, odpisy i wyciągi z operatów ew idencyj­
nych za opłatą przypadających należności.

M in is trow ie : R oln ictw a i Gospodarki Kom unalnej w  po­
rozum ieniu z m in istrem  Finansów określą i ogłoszą w  M o­
nitorze Polskim  wysokość opłat, o k tó rych  mowa wyżej. Do 
czasu wydania w  tej mierze nowych przepisów obowiązuje 
„Tabela opłat“  stanowiąca załącznik do zarządzenia prezesa 
Głównego Urzędu Pom iarów K ra ju  z dnia 11 maja 1951 r. 
ogłoszonego w  M onitorze Polskim  n r A-46 poz. 608.

Ewidencję grun tów  prowadzą prezydia pow iatowych rad 
narodowych w  najszerszym znaczeniu, to znaczy również 
prezydia m ie jskich rad narodowych m iast stanowiących po­
w ia ty, a w  przypadku podziału miasta na dzielnice — pre­
zydia dzielnicowych rad narodowych. Oczywiście pod tym  
określeniem należy rozumieć, że ewidencję prowadzą organa 
fachowe rad narodowych, a więc konkre tn ie  — powiatowa 
służba geodezyjna.

Ew idencja gruntów, aby mogła spełnić swoje zadanie, po­
w inna być stale aktualna, a w ięc dane zawarte w  operacie 
ew idencyjnym  muszą być zgodne ze stanem faktycznym , owa­
kie to właśnie znaczenie ma przyswojone z języka łac iń ­
skiego słowo „ev iden tia “ , co znaczy — oczywistość — rze­
czywistość.

Aktualność operatu ewidencyjnego uzyskuje się przez 
wprowadzenie zmian powstałych z danych objętych ew i­
dencją.

Za zmiany tak ie  uważa się:
1. W odniesieniu do gruntów  — zm iany w  nazwie n ie ­

ruchomości, w  skład k tó re j wchodzą grunty, zm iany .w  gra­
nicach gruntów  i w  ich obszarze (powierzchni) oraz zmiany 
w granicach, pow ierzchni i rodzaju poszczególnych użytków  
oraz zm iany w  skalach użytków  rolnych.

2. W odniesieniu do podm iotu w ładania — zmiany w  oso­
bie w łaściciela lub  w  innej osobie w ładającej gruntem, po­
wstałe w skutek sprzedaży, darow izny, spadkobrania, prze­
kazania (przejęcia) w  użytkowanie, dzierżawy itp .

W łaściciele lub  osoby władające g runtam i obowiązane są 
zgłaszać zmiany w ym ienione wyżej do prezydium  terenowo 
w łaściwych prezydiów  pow iatowych rad narodowych, najpóź­
nie j w  ciągu 4 tygodni od powstania zmian. Jeżeli zachodzi 
tego potrzeba, na żądanie prezydium  pow iatowej rady naro­
dowej, zgłaszający zmianę obowiązany jest dostarczyć dane 
pomiarowe lub  inne dokum enty stw ierdzające zmiany.

W przypadku, gdy zgłaszający nie posiada dokumentów 
pom iarowych, dokum enty tak ie  mogą być sporządzone na 
wniosek zainteresowanego przez organ prowadzący ewiden­
cje g run tów  za opłatą należności przew idzianej w  obowią­
zującej „tabe li op łat“ .

Sądy i  państwowe b iu ra  notaria lne obowiązane sa przesy­
łać w  ciągu dni 7 do w łaściwych prezydiów  pow iatowych 
rad narodowych odpisy prawomocnych orzeczeń oraz odpisy 
sporządzonych aktów  notaria lnych, z k tó rych  w yn ika ją  zmia­
ny w  danych, objętych ewidencją.

Niezależnie od zmian zgłaszanych (jak  podano wyżej) do 
aparatu ew idencji g run tów  wprowadza się zm iany z urzędu. 
Do tych  należą:

1. zmiany w yn ika jące z decyzji władz, wydanych na pod­
stawie przeoisów o przeprowadzeniu re form y ro lne j, o ustro­
ju  ro lnym  i osadnictwie oraz o w ym ianie gruntów,

2. zm iany w ynikające z dokonanych z urzędu pom iarów  
związanych z nrowadzeniem ew idencji gruntów,

3. zm iany u jawnione w  toku ko n tro li terenowej, przepro­
wadzonej przez organa rad narodowych,

4. zm iany związane z now ym i granicam i adm in istracyj­
nym i gromad, osiedli, m iast — powiatów, w ojewództw  oraz

5. zm iany w ynikające z u jaw nionych błędów pisarskich, 
rachunkowych, kreślarskich i pomiarowych.

Rejestry gruntów  będą zamykane na dzień 31 grudnia każ­
dego roku. Zamknięcie re jestrów  polega na podkreśleniu 
wpisów i wprowadzonych zmian w  ciągu roku, podsumowa­
n iu  i wykazaniu stanu na dzień zamknięcia.
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Na podstawie danych, uzyskanych z zamknięcia rejestrów, 
sporządzone będą corocznie w ykazy gruntów  dla poszczegól­
nych jednostek ew idencyjnych pow iatów  i województw.

Z w ojewódzkich wykazów gruntów, C entralny Urząd Geo­
dezji i K a rto g ra fii będzie sporządzał państwowy wykaz g run ­
tów  dla potrzeb zainteresowanych w ładz centralnych.

Osoby zatrudnione przy pomiarach i k la sy fika c ji g runtów  
będą korzysta ły z odpowiednich loka li z opałem i światłem, 
któ re  obowiązane są dostarczyć za opłatą prezydia gromadz­
k ich  rad narodowych (osiedlowych, m iejskich). Wysokość 
op ła t dla poszczególnych pow iatów  określają prezydia po­
w iatow ych rad narodowych.

D ekret przew iduje (art. 13) sankcje karne za niedopełnie­
nie obowiązku zgłoszenia zmian do ew idencji. Orzekanie
0 karze następuje w  tryb ie  przepisów o orzecznictwie karno­
adm inistracyjnym . Przepis ten należy rozumieć w  tym  sen­
sie, że karze podlega nie ty lko  osoba fizyczna, ale również
1 prawna, a w ięc instytuc ja  zobowiązana do zgłaszania zmian 
w  osobie k ie row nika  odpowiedzialnego za. działalność ins ty ­
tuc ji.

Założenie ew idencji g runtów  — to praca ogromna, w ym a­
gająca w ielkiego w ys iłku  a rm ii pracow ników  na wszelkich 
szczeblach służby geodezyjnej, a w  szczególności mrówczej 
pracy pracow ników  komórek geodezyjnych w  powiatach. 
Z tych względów operat ew idencji powstawać będzie sukce­
sywnie — gromada po gromadzie. Dlatego też dekret prze­

w idu je  (art. 14 ust. 2), że te rm iny  założenia ew idencji, wzglę­
dnie zastąpienia dotychczasowego ka tastru  gruntowego nową 
ewidencją na poszczególnych obszarach państwa będą poda­
wane do wiadomości publicznej drogą obwieszczenia w  dzien­
nikach urzędowych w łaściwych wojew ódzkich rad narodo­
wych. Do czasu w ydania nowych przepisów wykonawczych, 
przew idzianych w  dekrecie z dnia 2 lutego 1955 r. obowiązują 
nadal dotychczasowe przepisy, o ile  nie są one sprzeczne 
z tym  dekretem.

Istn ie je  jeszcze w iele obowiązujących przepisów pow ołu­
jących się na kataster g run tow y lub  oznaczenia ka tas tra l­
ne, odrysy, odpisy .i w yciąg i z ka tastru  gruntowego itp . Zgo­
dnie z postanow ieniam i nowego dekretu (art. 14 ust. 4) pod 
pojęciam i wyżej w ym ienionym i, należy obecnie rozumieć 
ewidencję gruntów , oznaczenia ewidencyjne, odrysy, odpisy 
i w yciąg i dtp. odpowiednie dane z operatu ew idencji gruntów .

D ekre t z dnia 24.IX.1947 r. o katastrze gruntow ym  i  bu­
dynkow ym  został uchylony. D ekret ten nie został zrealizo­
wany.

Po ogłoszeniu przepisów wykonawczych do dekretu o ew i­
dencji g run tów  i budynków  z dnia 2 lutego 1955 r., a w  szcze­
gólności in s tru k c ji o zakładaniu i prowadzeniu ew idencji 
grun tów  oraz rozporządzenia m in is trów : R oln ictw a i Gospo­
d a rk i Kom unalnej w  sprawie tryb u  postępowania przy zgła­
szaniu i dokonywaniu zmian w  danych, objętych ewidencją 
grun tów  i budynków, pow rócim y do bardziej szczegółowego 
omówienia zagadnienia nowej ew idencji gruntów.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Przyrzqdy do oświetlania punktów poligonowych
M gr inż. Stanisław Szpetkowski

Pom iary poligonowe w ykonywane w  poziomych w y ro b i­
skach kopalń ja k  na p rzykład : podszybiach, przekopach g łów ­
nych lub  chodnikach podstawowych prowadzonych po spągu 
pokładu złoża, często rozdziela się na osobno w ykonywane 
pom iary kątowe i pom iary długości boków poligonowych. 
Sposób ten pozwala na szybkie w ykonanie pom iarów  poligo­
nowych przez dw ie jednostronnie wyszkolone grupy •— in ­
strum entalną i  długościową.

Przy pom iarach ką tów  w ierzchołkowych, teodo lit jest usta­
w iony pod punktem  poligonowym, gdyż te są stabilizowane 
w  stropie w  postaci znaków trw a łych  pozwalających na jed­

noznaczne co do położenia zawieszenie pionu sznurowego. 
Rys. 1 przedstawia teodolit ustaw iony pod pionem zawieszo­
nym  na znaku poligonu w  kopalni. Celami wstecz i  w  przód 
są sznurki p ionów  oświetlane na czas pom iaru lampą z prze- 
słonką z k a lk i — szkicówki lub  m atów ki. Zw ykle , w  czasie 
celowania, w  punktach celu znajdował się robo tn ik  pomia­
row y, którego zadaniem było zawieszanie, ośw ietlanie i  zdej­
mowanie pionu.

W zupełnie spokojnych i n iskich w yrobiskach kopalni, 
gdzie nie ma ruchu transportu, można zastąpić oświetlenie 
p ionów przyrządem utrzym ującym  lampę.

1. Budowa rozpory i stojaka pod lampę
A. Rozpora pod lampę jest przedstawiona 

na rys. 2 i 3. Składa się ona z dwóch g łów ­
nych części:

a) dwóch okutych ram ion drew nianych po­
łączonych uchw ytam i,

b) zawiesia dla lamny.
Ramiona drewniane o długości około 1,4 m 

każde, są połączone ze sobą uchw ytam i me­
ta low ym i, przedstaw ionym i na rys. 4. Przy 
zw oln ien iu  śrub A  i B uchw ytów , ram iona 
można rozsuwać do wymaganej długości, aby 
oprzeć je  okuciam i o ociosy w yrob iska lub  
spąg i strop w  m iejscu za pionem zawieszo­
nym  na znaku stałym.

Zawiesie dla lampy uwidocznione na rys. 
5 p rzytw ierdza się do drążków śrubą S. Ś ru­
ba Z służy do zaciskania przegubu zawiesia 
w  położeniu prostym, gdy rozpora jest um ie­
szczona poziomo lub  w  położeniu zgiętym — 
gdy rozpora jest pionowa. Lampę ustawia 
sie na podstawce zawiesia, k tó ra  z jednej 
strony ma obciążnik dla równoważenia cię­
żaru lampy, a z drug ie j strony posiada ma- 
tówkę szklaną w  ramce. Śrubą F dociska się 
lampę do oparcia.

B. Stojak na lampę jest przedstawiony na 
rys. 6 i  7. Składa się on z dwóch głównych 
części:

a) właściwego drewnianego stojaka,
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b) przesuwanego ram ienia z podstawka, do ustawienia 
lampy.

Stojak drew niany składa się z dwóch drążków o długości 
około 75 cm, połączonych ze sobą zawiasem. Drążek ty ln y  
służący do opierania stojaka jest okuty, zaś przedni zakoń- 
czony jest lis tw ą  poprzeczną, na k tó re j końcach są ostrza 
do wciśnięcia lub  ustawienia spągu.
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Ramię przesuwane jest drążkiem  o długości 70 cm, połą­
czone uchw ytam i z przednim  drążkiem. Wysuwa się ono do 
żądanej długości i zaciska w  tym  położeniu śrubą D. Za­
kończenie ram ienia stanowi podstawka na lampę, przymoco­
wana do ram ienia pod stałym  kątem  70°. Budowa podstawki 
podobna jest do podstaw ki rozpory z tym , że jest na stałe 
połączona z ram ieniem  przesuwanym i  nie ma obciążnika.

czego i  jego pomocnika pozostają bez zmiany, natom iast do 
zadań pomiarowego należy również, oprócz zawieszania p io ­
nów — ustawianie i przenoszenie przyrządów do ośw ietlania 
przed rozpoczęciem pom iarów  kątowych. Jak wykazała p rak ­
tyka  przy pom iarach w  kopa ln i soli, praktycznie jszy w  uży­
ciu w  wyrobiskach o zmiennej wysokości i szerokości jest 
stojak, natom iast w  chodnikach o niezm iennym przekro ju  
można stosować oba przyrządy.

Śrubą dociskową przyciska się lampę do oparcia. Przed la ło ­
by jest ram ka na matówkę.

2- Zastosowanie przyrządów do »oświetlania punktów  
i  technika pom iarów  kątow ych

Rys. 8 i 9 przedstawia sposób zamocowania urządzenia do 
ośw ietlenia w  w yrob isku  chodnikowym . Powinno ono być 
tak ustawione, aby matówka lam py znajdowała się w  odle­
głości około 20 cm poza pionem. Urządzenie to znajduje za­
stosowanie przy pomiarach ciągów poligonowych w  kopalni.

Gdy w  kopa ln i w ykonyw any jest odrębnie pom iar kątów  
w ierzchołków  poligonowych, urządzenie oświetlające spełnia 
rolę jednego lub  dwóch pom iarowych — ośw ietla jąc piony 
na czas pomiaru.

Przy użyciu dwóch przyrządów skład grupy pom iarowej 
zmniejsza się. Wchodzi do n ie j: m ierniczy, pomocnik m ie r­
niczego i jeden lub  dwóch pom iarowych. Czynności m ie rn i-

Zastosowanie rozpory do pom iarów  kątow ych w  poligo- 
n izac ji kopalnianej daje pewne korzyści, ja k : zmniejszenie 
grupy pom iarowej o jednego lub  dwóch pom iarowych, co 
w yb itn ie  zmniejsza koszty własne prac pom iarowych grupy 
dołowej oraz stałe i  dobre ośw ietlenie pionów w  czasie po­
m iaru.

Urządzenia oświetlające pow inny znaleźć zastosowanie nie 
ty lk o  przy pomiarach w ykonyw anych w  kopaln ictw ie , ale 
także przy pomiarach ćwiczebnych i doświadczalnych.



Uproszczony sposób wykonania łachymełrii
Inż. Jerzy Dobrzyński

Ogromną większość pom iarów tachym etrycznych w yko­
nujem y tachym etram i zw yk łym i. N iew ą tp liw ie  byłoby wska­
zane przejście na pracę instrum entam i autoredukcyjnym i, 
co znacznie u ła tw iłoby  i przyśpieszyło w ykonanie tachyme- 
t r i i ,  jednak obecnie jest to niem ożliwe ze względu na nie­
w ie lką  ilość tego sprzętu w  k ra ju  oraz na konieczność w y ­
korzystania dużej ilości posiadanych obecnie, zw yk łych  ta - 
chymetrów. Chodzi więc o to, aby w ykorzystu jąc istn ie jący 
sprzęt uprościć wykonanie tachym etrii, to znaczy m ożliw ie  
upodobnić pracę zw yk łym i instrum entam i do pracy in s tru ­
mentam i autoredukcyjnym i.

Posługując się instrum entam i autoredukcyjnym i, odczytu­
jem y w  terenie odległość, różnicę wysokości i  ką t poziomy 
między lin ią  celu a inną lin ią  zorientowaną, a w ięc trzy  ele­
menty konieczne i  wystarczające do określenia punktu  
w  przestrzeni. Inaczej przedstawia się sprawa przy tachy- 
metrach zw ykłych, gdzie otrzym ujem y trzy  n itk i dalmiercze, 
ką t p ionowy i ką t poziomy, czyli dla tró jw ym iarow ego okre­
ślenia punktu  m usim y wykonać pięć odczytów, a w ięc o dwa 
więcej niż to jest konieczne.

Chcąc upodobnić pracę tachym etram i zw yk łym i do pracy 
instrum entam i au toredukcyjnym i, należy zredukować ilość 
odczytów do koniecznych trzech, a w ięc kąta pionowego, 
kąta  poziomego i jednego odczytu określa­
jącego nam  w ielkość odcinka ła ty , w idz ia ­
nego między sk ra jn ym i n itka m i oraz mo­
ż liw ie  uprościć obliczenia, aby bezpośred­
nio uzyskać rzędną p ik ie tu  i  odległość.

Opierając się na tych założeniach, opra­
cowałem k ilk a  sposobów uproszczonego 
w ykonania tachym etrii. Zatrzym am  się je ­
dnak na jednym , k tó ry  n a jła tw ie j zastoso­
wać w  praktyce, gdyż nie wymaga żad­
nych zmian w  dotychczas stosowanym 
sprzęcie, poza przerekty iikow an iem  in ­
strum entu.

Przed przystąpieniem do pracy należy
p

przesunąć miejsce zera o ką t ta k  —

aby celując n itką  górną *) otrzymać w ła ­
ściwy ką t pionowy. W ykonujem y to w  na­
stępujący sposób:

1. re k ty fiku je m y  tachym etr norm alnie,
2. celu jem y n itką  środkową na dowo- 

ny jak iś  punkt, poziom ujem y libe lę  i  od­
czytu jem y koło pionowe (w ykonujem y 
to w  tym  położeniu, w  k tó rym  będziemy 
w ykonywać tachym etrię).

3. naprowadzamy n itkę  górną na po­
przednio obserwowany punkt, a alhidadę 
koła pionowego pochylam y w  ten sposób, 
aby otrzymać odczyt uzyskany poprzednio 
(to jest tak i, ja k i o trzym aliśm y celując 
n itką  środkową), to znaczy alhidadę koła 
pionowego tak  samo, ja k  poprzednio po­

Sprawdzenie ustaw ienia miejsca zera, p rzy tym  sposobie 
re k ty fika c ji, wykaże nam z dwóch położeń kó ł ką ty  pionowe

, p
różne o około 34 , czyli .

Używam y zw yk łych  ła t, lecz ustaw iam y je  odw rotn ie niż 
zwykle, to znaczy — zerem podziału do góry. Odczytywanie 
tak  ustaw ionych łat, ja k  w ykazuje  praktyka , nie nastręcza 
trudności. Ł a ty  mogą być dowolne, lecz wszystkie jedna­
kowo długie. Należy sprawdzić, czy „stopa“  ła ty  zgadza się 
z zerem podziału, gdyż ewentualna różnica w ystąp i jako 
błąd stały i  odbije się na dokładności określenia odległości.

Tachym etru jem y celując n itką  górną na zero podziału la ty  
(stopkę ła ty  znajdującą się u góry) i  odczytujemy n itkę  dol­
ną, ką t p ionow y i ką t poziomy. Te trzy  odczyty pozwolą nam 
wyznaczyć pu n k t w  przestrzeni. Odczyt n itk i dolnej „1“  za­
stępuje nam różnicę n itek  skra jnych ls —  Id- N itk i środko­
wej nie trzeba czytać, gdyż ką t pionow y m ierzym y w  sto­
sunku do celowej, przechodzącej przez n itkę  górną. O dcinki 
ła ty  w idzianej między n itka m i skra jnym i l a — Id oraz l przy 
te j samej odległości i  kącie nachylenia będą się nieznacznie 
różn iły  między sobą, a różnica ta będzie wzrastać ze zw ięk­
szaniem się kąta nachylenia.

4. libe lę  koła pionowego ustaw iam y do 
poziomu śrubką rek ty fikacy jną , czyli po­
chylam y ją  także o około 17'.

!)  N itk ą  gó rną  na zyw a m y tę  n itk ę , k tó ra  da je  n a jw ię k s z y  odczyt 
na ła c ie  n o rm a ln ie  us ta w io n e j. N ie  je s t to  ścisłe okreś len ie , ale 
w  p ra k ty c e  p rzew ażn ie  p rzy ję te .

Dla przykładu podaję zestawienie różnic (le — Id) — l dla 
odległości 100 m i różnych kątów  nachylenia:
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Dla porównania podaję w ycinek dziennika tachym etrycz- 
nego z k ilkom a p ik ie tam i ztachym etrowanym i sposobem zw y­
k łym  i  sposobem uproszczonym.

Jak w yn ika  z powyższej tabelki, różnice (tg — Id) — 1 nie 
mają praktycznego znaczenia i są mniejsze od błędów spo­
wodowanych wahaniem i niepionowością trzym ania ła t. O ile  
chodzi o specjalną dokładność, można do odczytów w prow a­
dzić pamięciowe popraw ki.

Przy uproszczonym w ykonaniu  tachym etrii — tak  samo 
zresztą, ja k  przy pracy instrum entam i autoredukcyjnym i — 
nie mamy ko n tro li odległości w  postaci odczytu trzech n i­
tek, w ydaje się jednak, że skoncentrowanie uwagi na od­
czycie ty lk o  jednej n itk i i  to dającym bezpośrednio pojęcie 
o odległości p ik ie tu  zabezpieczy, w  pewnym  stopniu, od g ru ­
bych błędów. Należy zaznaczyć, że przy tym  sposobie w yko ­
nywania tachym etrii celowa przechodzi wysoko, co n ie­
w ą tp liw ie  jest korzystne ze względu na re frakcję .

Wydaje się, że w ykonanie na każdej p ik iecie  trzech odczy­
tów i ty luż  zapisów zamiast pięciu, da pewne oszczędności 
w  czasie, a przede wszystkim , będzie m nie j nużące dla ob­
serwatora i  protokolanta. Rysi 1. Schemat nomogramu
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Przy uproszczonym w ykonaniu  tachym etrii możemy uży­
wać dzienników dotychczasowych, lepiej jednak byłoby w y ­
konać specjalny dziennik, k tó ry  podaję poniżej:

Prace związane z obliczeniem tachym etrii u leg łyby ró w ­
nież znacznemu uproszczeniu, gdyż wzór na obliczenie wyso­
kości p ik ie ty  H p =  H s +  i  — Ł ± h
gdzie H p =  wysokość p ik ie ty

H s =  wysokość stanowiska 
i  =  wysokość instrum entu 

Ł  =  ca łkow ita  długość ła ty  
h =  przyrost wysokości

możemy uprościć biorąc pod uwagę, że H s, i  oraz Ł, będą 
stałe dla danego stanowiska. Obliczywszy więc dla stano­
w iska H s' =  H s +  i  — Ł, wzór przybierze form ę H p =  
=  H s'  ± h.

Obliczenia tachym etrii możemy w ykonyw ać przy pomo­
cy tab lic  lub  lepiej przy pomocy nomogramu do bezpośred­
niego obliczenia rzędnych. Nomogram ta k i opracowałem 
w  r. 1953 i został on wprowadzony do p rodukc ji w  POPM 
14 m aja 1953 r. Jest to nomogram sia tkow y symetryczny, 
składający się z:

1. przezroczystego nomogramu wykonanego (fotograficz­
nie) z w skaźnikiem  ruchomym. Na nomogramie naniesiona 
jest lin ia  zerowa przechodząca przez biegun i  0°, na ram - 
, , sin 2a
kach podziałk i h =  250.100 — - —  w  ska li 1 : 100 dla ką­

tów  pionowych dodatnich i u jem nych w  podziale stopnio­
w ym  i  gradowym  oraz krzyw e wartości 1001 sin2a,

2. pasa m ilim etrow ego papieru o szerokości 30 cm i d łu ­
gości dowolnej, lecz nie mniejszej niż 30 cm, na k tó rym  
wykreślona jest, w  dolnej części, lin ia  równoległa do kraw ę­
dzi. Od l in i i  te j w  górę w ykonu jem y opis od 0 do 250 m 
w  ska li 1 : 1000 dla wartości 1001. Równolegle do górnej 
kraw ędzi opisujem y ołówkiem, co decymetr (10 m  w  skali

1 :100) od lewej kraw ędzi ku  praw ej rzędne, k tó re  wystą­
pią w  danym operacie lub  jego części. Opis rzędnych (około 
5 liczb) zm ieniam y w  m iarę potrzeby.

Sposób posługiwania się nomogramem
1. Nomogram nakładam y na papier m ilim e trow y  tak, aby 

lin ia  biegun — 0° znalazła się na l in i i  rzędnej H s', a dolna 
krawędź nomogramu pokryw a ła  się z lin ią  poziomą, wy­
kreśloną na papierze m ilim e trow ym . Następnie nomogram 
i  papier m ilim e trow y  obciążamy przyciskam i lub  przypina­
m y pineskam i tak, aby nomogram nie zm ieniał położenia 
względem papieru m ilim etrow ego przez cały czas obliczania 
danego stanowiska.

2. W skaźnik ruchom y nastaw iam y na ką t p ionow y (do­
datn i lub  ujem ny) i na papierze m ilim e trow ym  odczytujemy 
rzędną w  m iejscu przecięcia się k resk i wskaźnika z odpo­
w iednią  wartością 1001. Odczyt rzędnej należy wykonać 
w  decymetrach (Instr. B -V I I  § p. 3). Bezpośrednio odczytaną 
rzędną w pisu jem y w  rub rykę  7 form ularza.

3. W m iejscu odczytu rzędnej, odczytujem y między k rzy­
w ym i skróceń wartości 1001 sin2a oraz pamięciowo odej­
m ujem y od 100 1: D =  100 1 — 100 1 sin2a (100 1 sin2<x jest w ar­
tością jedno lub  dw ucyfrow ą od 0,1 do k i lk u  m etrów). 
Uwaga: Przy wartościach ką tów  pionowych na ramkach 
nomogramu można wpisać odpowiednie wartości odczytów 
koła pionowego w  zależności od miejsca zera i rodzaju po­
dzia łu koła. Jest to duże u łatw ienie, gdyż wchodzimy 
nomogramu bezpośrednimi odczytami koła pionowego.

Przy obliczeniu p ik ie t oszczędzamy w ięc szereg czynności 
ja k : obliczenie różnicy skra jnych n itek, różnicy przyrostu 
wysokości i odczytu średniej n itk i oraz w ykonania 4 zapi­
sów. Obliczenie kontro lne  możemy wykonać przesuwając 
nomogram na p rzyk ład  o 0,8 lub  0,9 m i  pow tarzając ob li­
czenie, p rzy czym otrzym am y rzędne różne o wartość prze­
sunięcia nomogramu.

M ISC E LLAN E A
JAK WALENTY PIERZCHAŁA ZOSTAŁ GEOMETRĄ KRÓLESTWA POLSKIEGO

27 kw ie tn ia  1818 roku W alenty Pierzchała od samego rana 
nie by le  jaką  odczuwał tremę. D nia tego bowiem stanąć m ia ł 
przed Kom is ją  Egzaminacyjną W ojewództwa Augustowskie­
go celem złożenia egzaminu na geometrę K ró lestw a Pol­
skiego.

M ia ł c i w praw dzie  za sobą w ie le  la t pracy w  m ie rn ic tw ie  
i nie byle jak ie  doświadczenie, a i  teoria nie obcą mu była,

gdyż od roku  przeszło n ie rozstawał się z „G eom etryą P rak­
tyczną“  Zaborowskiego i p iln ie  ją  sobie w ieczoram i studio­
w ał. A leć egzamin jest zawsze egzaminem. Uda się, albo 
nie. Raz w ięc jeszcze prze jrza ł odrysy w ypracowanych przez 
siebie mapp, spraw dził należne do n ich regestra pomiarowe, 
porządnie poskładał je  w  tece, p ięknie papierem szafirowym  
oklejonej, zawiązał jedwabne tasiem ki i pow tarzając sobie 

w  m yśli co celniejsze teoretyczne kwestie 
na egzamin ruszył.

Trema nie opuszczała go do chw ili, W 
k tó re j egzaminatorzy, M ierczyński i  M ila - 
nowicz, uform ow anych przez siebie pytań 
n ie da li mu do rozwiązania. Te zaś były  
następujące: *)

„Co do teo rii:
1. Co jest l in  ja.
2. Co jest lin ia  perpendicularis pionowa.
3. Co jest lin ja  horyzontalna.
4. D w ie lin je  równoległe czy mogą się 

zniść z sobą, lub  zbliżyć w  końcach 
do siebie, okazać dowód na figurze.

5. Czy kw adra t z przeciw  prostokątnej 
l in j i  rów ny jest dwom kw adratom  z 
boków tegoż tró jką ta  uform owanym , 
dowieść tego na figurze.

6. Wyciąg p ie rw iastka  kwadratowego 
z liczby 2455, okazując działania na 
figurze.

7. Czy można zamienić w ie loką t na tr ó j­
ką t o rów ne j pow ierzchni, dowieść 
na figurze.

Co do p ra k ty k i:
8. Na czym zasadza się w ym ia r busolą.
9. Co należy zachować przy rozpoczęciu 

pom iaru aby ten b y ł ile  być może 
najspraw iedliwszym .

*): 'P y ta n ia  eg zam ina cy jne  w y ję te  zosta ły  
z A rc h iw u m  A k t  D aw nych , z a k t K o m is j i  Rzą­
dow e j S p ra w  W e w n ę trzn ych  i  P o lic j i .  Vol.. 18894, 
s tr . 67.
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10. Wynaleźć punkt, gdy trzy  lub  więcej punktów  są pew­
ne i w idzianem i być mogą z punktu, k tó ry  geometra 
wynaleźć w in ien  a od pewnych .niewidziany.

U . W ja k i sposób czyni się podział g run tu  na w łók i, p rę ty 
itp. po przeniesieniu pom iaru na mapę.

12. Wyrachować powierzchnię tró jką ta  o podstawie 3706" 
i wysokości 1077".

13. W iele stóp kubicznych zawiera sadzawka o długości 
stop 200, szerokości stop 90 i głębokości stop 6.“

Przez dwie godziny uważnie i starannie w odził piórem 
Walenty Pierzchała, odpowiedzi na zadane sobie pytan ia  fo r ­
mując. Egzaminatorzy przez czas jak iś  przeglądali zawartość 
szafirowej teczki, po czym cichą zabawiać zaczęli się roz­
mową.

Skończywszy pisać Pierzchała zdał pracę M ilanow iczow i, 
k tó ry  p iln ie  ją  przeglądać zaczął, sam zasię w dał się w  roz­
mowę z M ierczyńskim , k tó ry  dodatkowe ustne pytania zada­
wać mu począł. W krótce i sam M ilanow icz, nie znalazłszy

błędów w  rozwiązaniach, takoż parę kw estii postawić mu 
raczył. Om ówił je  więc na ty le  dokładnie na ile  p o tra fił 
i snadź zadowolił tym  egzaminatorów, gdyż usłyszał od nich, 
że o zdatności jego do sprawowania geometrycznej fu n k c ji 
są przekonani.

Podziękował więc pięknie egzaminatorom, pomyślał sobie
0 egzaminie, że „n ie  ta k i diabeł straszny, ja k  go m a lu ją “
1 już bez trem y i z radością salę egzaminacyjną opuścił.

P rotokół z egzaminu, porządnie przez egzaminatorów spi­
sany, poszedł pocztą do Warszawy do K om is ji Rządowej 
Spraw W ewnętrznych i P o lic ji. Zgodnie z przepisami tra f i ł  
do Rady Budownictwa, M iern ictw a, Dróg i Spławów gdzie 
spraw dzili go Juliusz Colberg i  A leksander Groffe. Zaopinio­
w a li oni przychyln ie  wniosek W ojewódzkiej K om is ji Egza­
m inacyjnej i 30 stycznia 1819 roku W alenty Pierzchała o trzy ­
m ał potent Geometry Królestw a Polskiego.

J. T.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU GEODEZJI PAN

K om ite t Geodezji PAN  został powołany 27 grudnia 1952 r. 
Po rocznych pracach przygotowawczych prowadzonych pod 
przewodnictwem prof. d r inż. Edwarda Warchałowskiego. 
P ierwszym przewodniczącym K om ite tu  został pro f. Warcha- 
łowski a po Jego śm ierci przewodnictwo K om ite tu  pow ie­
rzone zostało prof. inż. M icha łow i Odlanickiemu.

Obecny sk ład K o m ite tu  G eodezji P A N  przedstaw ia  się na­
stępująco:
Przewodniczący ■— pro f. m gr inż. O dlanioki (A.G.H.)
Z-ca przewodniczącego — doc. dr. inż. H enryk Leśniok 
(CUG i  K.)
Sekretarz naukowy — m gr inż. Stanisław K ryń sk i (G.I.N.B.) 
Członkowie oraz przedstawiciele Kom itetów , Resortów i NOT 

SGP

1- P ro f d r inż. Stefan H ausbrandt (P.W.)
2- m g r inż. Je rzy  Jasnorzew sk i (G UM )
3- P ro f d r inż. Fe lic jan K ęp iński (P.W.)
4- „  „  „  Tadeusz Kochm ański (AGH)
5- „  ,, „  Zygm unt Kow alczyk (AGH)
6- „  m gr „  W acław Nowak (P.W.)

Prof. d r Tadeusz Olczak — (K om ite t Geofizyki)
8- P rof. d r inż. S tanisław  Paw łowski (IG)
9. P ro f. m g r inż. M a ria n  B ru n o  P iaseck i (P.W.)

10. Prof. d r S tanisław  P ie tk iew icz (K om ite t Geografii)
11- P ro f. d r  inż. Jan  P io tro w s k i (P.W.)
12. inż. W ik to r Poniński (NOT-SGP)
13. P ro f m g r inż. Jan  R óżyck i (P.W.)
14- „  d r Józef W itkow ski — (K om ite t Astronom ii)
15. Przedstawiciel M O N
16. P rzedstaw iciel M SW

Pierwszym zadaniem K om ite tu  Geodezji PAN po jego po­
w ołaniu było opracowanie ogólnego planu prac naukowo-ba­
dawczych, jako podstawy do prowadzenia badań naukowych 
Przez ka tedry wyższych uczelni i  G INB.

Szczegółowe w n ioski do planu zebrano ze wszystkich za­
interesowanych ins ty tuc ji, przedyskutowano i uzgodniono 
w  ramach prac 4 w yłon ionych kom is ji roboczych oraz na ze­
braniach p lenarnych Kom ite tu .
, Kom isje  te w  razie potrzeby dzia ła ją nadal i m ają okre­
ślone zadania, a m ianow icie: jedna z kom is ji za jm uje się 
zagadnieniami astronom ii i  geofizyki geodezyjnej oraz ge- 
odezji podstawowej, 
druga — geodezją szczegółową, 
trzecia — fo togram etrią  i  kartografią , 
czwarta — geodezją gospodarczą.

Do zadań kom ite tu  poza opracowaniem planu prac nauko­
wo-badawczych należy koordynacja tych prac, opiniowanie 
Prac naukowo-badawczych ka tedr wyższych uczelni i G IN B  
°raz prowadzenie w łasnych badań.

W pierwszym  okresie K om ite t Geodezji P A N  obją ł swym 
zakresem wszystkie dziedziny Geodezji, oprócz geodezyjnych 
Urządzeń terenów rolnych, k tó re  m ia ły  wejść do program u 
działalności innych jednostek PAN.

Po I I  P lenum KC PZPR, te zagadnienia również zostały 
Podjęte przez K om ite t Geodezji.

Do najważniejszych problem ów naukowo-badawczych pod­
ję tych przez K om ite t Geodezji należą:
1 Zagadnienie podstawowej sieci geodezyjnej k ra ju
2 Zagadnienie jedno lite j w ie lkoskalow ej mapy podstawowej 

k ra ju  dla potrzeb gospodarczych.
3 Zagadnienie pom iarów  geodezyjnych dla inw estyc ji inży- 

.n ieryjno-przem ysłowych w  górnictw ie.
4 Zagadnienie pom iarów  i opracowań geodezyjnych dla go­

spodarki ro lne j i  leśnej.
Prace naukowo-badawcze są prowadzone przez zlecenie 

badań i  opracowań katedrom  geodezyjnym oraz organizowa­
n ie  zebrań naukowych sprawozdawczych, poświęconych k ry ­
tycznym  omówieniom ukończonych prac naukowych.

Do obecnej ch w ili zorganizowano 7 naukowych posiedzeń:
1) 19.V.1953 odbył się w yk ład  T. Banachiewicza pt. „O  pe­

wnej metodzie wyznaczania fig u ry  ziem i“
przy udziale 78 osób.

2) 10.XII.1953 r. Stanisław M ilb e rt w ygłos ił w yk ład  p t. „P rze­
niesienie współrzędnych geograficznych metodą średniej 
szerokości z zastosowaniem arytm om etru.
Udzia ł w  tym  posiedzeniu wzięło 40 osób.

3) 13 maja 1954 r. przy udziale 54 osób Zbign iew  Czerski od­
by ł w yk ład  pt. „N owa metoda i konstrukcja  precyzyjnego 
wyznaczania azymutu bez pom iaru czasu“ .

4) 11.XI.1954 r. odbyło się zebranie sprawozdawcze przy 
udziale 105 osób z pobytu delegacji P AN  na X  Kongresie 
M iędzynarodowej U n ii Geodezyjno-Geofizycznej w  Rzy­
mie.

5) 27.1.1955 Stanisław  M ilb e r t w ygłos ił w yk ład  pt. „W zory 
do przeliczania współrzędnych Soldnera w  układzie Sucha 
Góra na współrzędne Gaussa-Kriigera w  systemie Boro­
wa Góra“ . Na posiedzeniu było obecnych 23 osoby.

6) 19.11.1955 na terenie A kadem ii Górniczo-Hutniczej w  K ra ­
kow ie W ładysław  B atk iew icz w yg łos ił w yk ład  p t. „O b li­
czenia tr ia n g u la c ji p rzy pomocy tró jką tó w  w yliczen io­
w ych“ oraz Stefan Hausbrandt pt. „A na liza  porównaw­
cza dokładności w ie lkokątow ych i m ałokątowych sieci 
triangu lacy jnych  nawiązana do prac geodezyjnych w  Pol­
sce“ .
przy udziale 35 osób.

7) 26.11.1955 odbyło się posiedzenie sprawozdawcze z Kongre­
su C hronom etrii w  Paryżu. Udział w  posiedzeniu wzięło 
50 osób.

Oprócz w ym ienionych kom is ji w  ramach K om ite tu  Geode­
z ji PAN  działają następujące zespoły:
1) K om isja  W ydawnicza
2) K om ite t R edakcyjny kw a rta ln ika  „Geodezja i K a rtog ra ­

f ia “
4) K om ite t R edakcyjny IV  wydanie książki Stanisława 

Grzepskiego pt. „G eom etria to jest m iern icka nauka“ . 
Przedstawiciele K om ite tu  Geodezji PAN  biorą udział 

w  pracach następujących zespołów PAN:
1) w  K om is ji dla Spraw  Służby Czasu
2) „  „  „  M iędzynarodowej U n ii Geodezyjno-

Geofizycznej
Na terenie PAN  zorganizowano również dział geodezji 

w  redakcji Polskiej B ib lio g ra fii Analityczne j przy Ośrodku 
B ib lio g ra fii i D okum entacji Naukowej PAN.
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Przewodniczący K om ite tu  bierze udział w  zebraniach Se­
k re ta ria tu  Naukowego W ydziału I I I  PAN  w  posiedzeniach 
W ydziału I I I  PAN oraz w  posiedzeniach K om ite tu  H is to rii 
N auki PAN.

Delegaci K om ite tu  b ra li udział w  V I I I  i IX  Zjeździe Dele­
gatów Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów Pol­
skich w  Poznaniu i w  Stalinogrodzie oraz w  V I I I  K oferencji 
Naukowo-Technicznej Geodetów Polskich.

W ramach współpracy K om ite tów  PAN  odbyły się zebra­
n ia konferencyjne przewodniczących K om ite tów  Geodezji,

A stronom ii i  Geofizyki. Prezydium  K om ite tu  zorganizowało 
w yjazdy in fo rm acy jno-w izytacy jne  w  porozum ieniu z MSW 
do ka tedr geodezyjnych wyższych uczelni w  sprawie prac 
naukowo-badawczych. Dotychczas odbyło się k ilk a  takich 
w yjazdów  do K rakow a, Poznania i  Gdańska.

W ir. 1954 rozpoczęto prace przygotowawcze nad p ro jek ­
tem  organizacji geodezyjnej jednostki, naukowo-badawczej 
PAN. Pracam i organizacyjnym i z ram ien ia  K om ite tu  k ie ru ­
je  pro f. d r  inż. Jan. P io trow ski.

m g r M a ria  B ogusław ska  
S ekre ta rz  te ch n iczn y  K o m ite tu

Z ZEBRANIA ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO SGP
Krakow skie  środowisko geodezyjne posiada poważne za­

sługi w  w ykonaniu  zadań związanych z budową praw ie 
wszystkich zakładów przemysłowych, inżynierskich i innych 
obiektów  planu sześcioletniego w  okręgu krakow skim . W y­
różniającą pozycją w ys iłku  i osiągnięć geodetów k rakow ­
skich jest Nowa H uta — H uta im, Lenina.

Na terenach ro lnych wsi podkrakowskich szumiało jeszcze 
zboże, a w  Warszawie układano perspektywiczne p lany bu­
dowy huty, gdy geodeci krakowscy jako p ie rw si otrzym ali 
już zadanie w ykonania pom iarów  i podkładów kartogra ficz­
nych dla dokum entacji technicznej.

K ró tk i te rm in  wykonawczy został przez ówczesnego dy­
rektora generalnego PKPG d r Bąbińskiego skrócony dodat­
kowo o blisko połowę czasokresu. Dotrzym anie te rm inu  zw ią­
zane było z olbrzym ią m obilizacją szczupłych sił zawodo­
wych, prowadzeniem prac na k ilk a  zmian oraz ściągnięciem, 
co praw da n ielicznych grup fachowców z innych przedsię­
biorstw .

Silna wola w ykonania zobowiązania podjętego przez ze­
społy krakowskiego przedsiębiorstwa mierniczego i politech­
niczne, um iejętne i doświadczone k ie row n ic tw o  dało wspa­
niałe w yn ik i. Na oznaczony dzień i godzinę ówczesny dy­
rek to r m gr inż. Z. Skąpski mógł wręczyć kom ple t map 
terenów przyszłej H u ty  im. Lenina do rąk  inwestora.

Od tego momentu dzień w  dzień trw a  praca geodetów, ra ­
mie w  ram ię z załogą budowlano-montażową, drogowcami, 
hu tn ikam i i wszystkim i innym i budowniczym i zakładów 
i osiedla mieszkaniowego. Powiedzmy szczerze, bez w s tyd li­
wej skromności — trud  geodetów krakow skich jest w ie lk i, 
ja k  również w ie lka  iest odpowiedzialność w  zestawieniu 
z pracą innych branżystów —• specjalistów.

Wszędzie są pierwsi, wyznaczają elementy przestrzenne 
budow li, kon tro lu ją  przebieg usytuowania fundam entów  
i stropów, montażu elementów prefabrykowanych, statycz­
ności powstałych budowli.

Po k ilk u  latach pracy nadszedł moment uruchom ienia 
pierwszych pieców hutniczych. Władze Polski Ludowej w y ­
różn iły  licznych przodujących w  pracy załóg robotników , 
techników  i inżynierów.

Geodeci zostali pominięci.
Inwestor, generalny wykonawca, centra lny urząd resor­

tow y zapomnieli o swych p ionierskich i  niestrudzonych p ra ­
cownikach. F ak t ten podziałał ja k  cios i ra n ił głęboko serca 
załogi geodezyjnej H u ty  im. Lenina. Rana ją trzy ła  się dalei, 
choć nrzv następnej okazji parę osób zostało odznaczonych, 
to jednak pom inięto ich przy rozdziale nagród. Myślę, że 
nie jest za późno na w yrów nanie  rachunku i oceny. Panu­
jące rozżalenie zaciążyło na obradach Walnego Zebrania 
Oddziału Krakowskiego SGP. Zebrani w ysunęli słuszne pre­
tensje, lecz nie p rzys łon iły  one właściwego toku i celu ze­
brania.

W kręgu uwagi zebranych znajdowały się główne zadania 
Stowarzyszenia, w yp ływ a jące z uchw ały Rządu o współpra­
cy adm in is trac ji ze stowarzyszeniami.

Po referacie przewodniczącego krakowskiego oddziału 
SGP — m gr inż. A. H ollendra i  sprawozdaniu ustępujących 
w ładz rozw inęła się ożywiona dyskusja, w  k tó re j zabierało 
głos około dwudziestu kolegów, między innym i koledzy: Cze­
chowicz. Paulo, Czerniawski, Dobrołecki, Skąpski, G ajkow ­
ski, Kędrek, T reutle r, Kozik, Rabczuk i  inn i. Rola i  udział 
Stowarzyszenia w  akc ji obn iżki kosztów w łasnych zakładów 
geodezyjnych i podniesienia jakości p rodukc ji dominowała 
w  wypowiedziach.

Podkreślono obserwowane od pewnego czasu zjaw isko ob­
niżenia się jakości prac geodezyjnych i kartograficznych, 
dopatrując się w  tym  skutków  nowego systemu płac nie 
przewidującego dostatecznych bodźców ekonomicznych za 
osiągnięcie wyższej jakości.

Kolega m gr inż. T reu tle r przytacza fa k t w ykryc ia  przez 
pro jektan tów  błędu w ie lkości jednego m etra w  rzędnej w y ­
sokościowej na mapie. Część dokum entacji p ro jektow ej mu­
siała ulec przeróbce po stw ierdzeniu w łaściwej wysokości 
terenu.

Stowarzyszenie, jego zdaniem, pow inno rozwinąć szerzej 
współzawodnictwo systemu K ła j a.

Zabezpieczenie wyższej jakości w yrobu i przeciwdziałanie 
brakoróbstwu, upa tru ją  m ówcy w  rea lizacji przepisu w y ­
danego przez b. GUPK — o wyznaczeniu inspektorów  nad­
zoru z ram ienia inwestora na każdą robotę. W w ypadku 
zaniedbania ze strony inwestora, delegatura C U G iK  pow in­
na zainterweniować, aż do w strzym ania prac włącznie. So­
lidne w ykonywanie robót wymaga dużej troskliw ości k ie ­
row n ic tw a  przedsiębiorstwa nad inżynieram i, technikam i 
i robotn ikam i zatrudnionym i w  terenie. Tymczasem cóż ob­
serwujemy? Od k ilk u  la t n ie w idać wyraźnego postępu 
w  dziedzinie bhp i sprawach socjalnych w  geodezji.

Najdrobniejsze wykonawstwo inw estyc ji budowlanej po­
przedzane jest zagospodarowaniem terenu. Geolodzy w  zb li­
żonych pracach staw ia ją m ałych w ym iarów  baraki. W  geo­
dezji natom iast technicy i  robotn icy pom iarow i nie mogą 
często znaleźć ciepłej izby i  strawy, nie dosuszają mokrego 
odzienia, skarpet, obuwia. Roboty o znacznym obszarze, nie 
posiadają często zorganizowanego zakwaterowania i  w yży­
w ienia. W  geodezji nie obowiązują dotychczas żadne in ­
strukcje  z zakresu bhp. B rak  p ro fila k tyk i, niestosowanie 
przepisów o bezpieczeństwie i h ig ienie pracy niszczy przed­
wcześnie zdrowie pracow ników  i  skraca sprawność działania 
techników  i robotn ików .

Należy powrócić do opracowanych pro jektów  wozów miesz­
kalnych. Realizować je lub  przejść na inne rozwiązania. 
Obecny stan rzeczy nie pow in ien trw ać dłużej.

Kolega Rabczuk podniósł szerzej zagadnienie trudnych  wa­
runków  pracy, p ion ie rsk i charakter prac geodezyjnych we 
wszystkich poczynaniach technicznych i gospodarczych, 
wskazał na poważne osiągnięcia . zawodu w  skali k ra jow e j 
i w ystąp ił z projektem , aby na w zór radziecki wprowadzić 
w  Polsce kartę  geodety. Sprawę tę znają władze geodezyjne 
i dobrze by się stało, gdyby ją  w n ios ły  pod obrady Rządu. 
K a rta  geodety w prow adziłaby wówczas zasadę ekw iw alentu 
za dotychczasowe tru d y  pracy geodezyjnej i zachętę do dal­
szych w yn ików .

Troską geodetów krakow skich jest sytuacja pomieszcze- 
niowa technikum  geodezyjnego. Potrzeba nowych s ił .geode­
zyjnych w  w ojew ództw ie rośnie, a w a runk i szkolenia są złe, 
oo odb ija  się na poziomie i stanie ilościowym  uczniów.

Zebrani w ys tą p ili z apelem do zarządu głównego SGP, by 
in te rw en iow ał u w ładz wyższych o przydzia ł odpowiednich 
kredytów , a niezależnie od powyższego, aby in terw eniow ał 
w  C entra lnym  Zarządzie B iu r  P ro jektow ych „M iastopro jek- 
tu “  o przyśpieszenie wykonania dokum entacji na gmach 
szkolny i in ternat. B iu ro  Projektow e „M iastopro jektu “ 
w  K rakow ie  n ie  reaguje na in te rw encje  kom ite tu  budowy 
technikum- ani oddziału SGP. W przyszłym  gmachu znala­
złoby pomieszczenie nie ty lk o  technikum , lecz również tech­
n ikum  dla dorosłych i  S tudium  Zaoczne.

Kolega H ollender wskazał na potrzeby w si w  zakresie po­
m iarów  geodezyjnych. Na terenie w ojewództwa krakow skie­
go nie jest załatw ione k ilk a  tysięcy podań chłopskich, gdyż 
planowe prace inżyniera urządzeń ro lnych w ype łn ia ją  jego 
dni pracy bez reszty. Podania wnoszone przez chłopów do- 
praszają się o pom iar gospodarstw, wydzielenia, podziały, 
ustalenie spraw w ym ia ru  dostaw, podatków  itp . Kolega H o l­
lender stwierdza, że ten stan rzeczy jest sprzeczny z uchwa­
łam i I I  Z jazdu PZPR i  pow inien być ja k  najszybciej napra­
w iony — w  fo rm ie um ożliw ienia zakładania punktów  usłu­
gowych w  zakresie prac geodezyjnych i upoważnienia do
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pracy w  tych punktach obsługi, inżynierów  i techników  po­
wyżej 60 lat, inw a lidów  i chorych.

Kolega m gr inż. Herniczek, przedstawiciel oddziału wo­
jewódzkiego NOT stw ierdził, że Oddział SGP w  K rakow ie  
należy do czołowych stowarzyszeń zrzeszonych w  NOT.
0  aktywności Stowarzyszenia świadczy 30°/o wzrost stanu 
ilościowego członków, rytm iczna całoroczna działalność za­
rządu Oddziału, duża ilość wygłoszonych referatów  i fre ­
kwencja na odczytach, współudział w  akcjach społecznych, 
Politycznych i akc ji wyborczej do rad narodowych, poważna
1 szeroko zakrojona akcja szkolenia zawodowego. Człon­
kowie zarządu nie szczędzili w ys iłku  w  ciągu ubiegłej kaden- 
cJi, a zwłaszcza kolega H ollender jako przewodniczący.

Natomiast słusznej krytyce  poddano działalność kół zakła­
dowych, pomimo że ostatnio nastąpił ich wzrost ilościowy. 
.3  one mało aktywne, nie rozw ija ją  w  przedsiębiorstwach 
i instytucjach działalności statutowej, n ie  pomagają k ie row ­
nictwu przedsiębiorstw w  walce o obniżkę kosztów w ła ­
snych, o postęp techniczny, o wyższą jakość w  produkcji.

Przyszły zarząd Oddziału Krakowskiego SGP podejm ie na 
Pewno w alkę o zmianę tego stanu rzeczy w  kołach zakłado­
wych, w yłon i ak tyw  techniczny zrzeszony w  NOT, czym po-

ZEBRANIE ODDZIAŁU

Walne Zebrania Oddziału Warszawskiego SGP mają swą 
tradycję, rozpoczynają się co na jm nie j z godzinnym opóź­
nieniem. Starzy znajom i schodzą się powoli, zbierają się 
gromadkami, gawędzą o now inkach zawodowych. Wzajemny 
szacunek nie pozwala na rozpoczęcie zebrania przed poja­
wieniem się ostatniego spodziewanego gościa. Wreszcie na 
sad zna-iduje się już około stu kolegów. Ustępujący prezes 
oddziału z godnością szacuje frekw encję  starej gw ard ii i speł­
nia uroczyście swój najpoważniejszy i ostatni obowiązek. Za- 
Saja, o tw iera i  proponuje prezydium  walnego zebrania Od- 

ziału. Propozycje są przyjęte tradycyjną  aklamacją. 
Odczytany porządek dzienny zaw ierał kilkanaście punk­

ów. Mógł on odstraszyć największych entuzjastów pracy 
Połecznej, toteż i odstraszył k ilkuse t kolegów, k tó rzy zmę- 
zeni ciężką pracą pozostali w  domu. Przewodniczący Że­
rania kolega B ron is ław  Łąck i przezwyciężył jakoś trudności 
Dszernego porządku obrad, uzupełn ił i p rzestaw ił poszcze­

gólne punkty  tak, aby całość w ypadłą ja k  najskładnie j. 
Referat zasadniczy w ygłos ił sekretarz generalny Zarządu 
łownego SGP kolega Poniński. Temat re feratu : „K ie ru n k i 

ziałalności kó ł zakładowych SGP“ . W referacie omówiono
0 szernie ro lę  kó ł zakładowych w  przedsiębiorstwach, je - 

nostkach adm inistracyjnych, przedm iot ich zainteresowań
1 działalności.
. sprawozdania ustępujących w ładz zebrani dowiedzieli 

sió> że Oddział w  roku ub iegłym  wzrósł o 147 osób, założono 
nowe koła zakładowe, osiągając ogólną liczbę 18 kół.

, akc ji odczytowej wygłoszono 90 odczytów. P rojektow any 
korespondencyjny na stopień technika zgromadził 134 

iektantów. Do Funduszu Pośmiertnego należało 500 ko- 
gow. Fundusz Pośm iertny od początku swego istnienia 

t yP*acR rodzinom zm arłych kolegów sumę około 900.000 zło- 
ych. Kom isja Rewizyjna złożyła obszerne sprawozdanie za- 

nczane wnioskiem  o udzielenie absolutorium  ustępującemu 
t ządowi. Referat i sprawozdanie w ładz Oddziału w yw o ła ły  

sk' T°n;i d7 skus^ -  Głos zabierali koledzy: Anders, M icha l- 
i. Latawiec, Jasnorzewski, Poniński, Pawłowski, Ronisz, 

ywm ski, Rodziewicz, Kopczyński, Dengel, W ojtow icz, H ild  
1 rsartz.
s;3 0lega M ichalski w yraz ił w  dyskusji obawę, czy tak ob- 

rn ie zakreślony program  działania koła zakładowego'SGP 
z . znajdzie się w  k o liz ji z działalnością koła zakładowego 
• lązku zawodowego lub  k lubu  technik i i racjonalizacji.

aniem kolegi M ichalskiego pracę koła zakładowego po- 
i " msmy ^ u p ić  wokół zagadnień szkoleniowo-odczytowych 

społpracy z dyrekcją przedsiębiorstwa. 
tw  dalsze-i dyskusji podano, że współpraca z k ie row nic- 

em przedsiębiorstwa powinna odbywać się na płaszczyź- 
c i f  T r w a n i a  p lanów postępu technicznego i jego realiza- 
fk, ™ dalszych przemówieniach podniesiono niepokojący 

Kt biernego stosunku ogółu fachowców zatrudnionych 
zakładach pracy do działalności koła zakładowego SGP. 

a zebrania przychodzi m in im alna ilość kolegów. Do za- 
fu ^u d n o  skompletować kandydatów na wszystkie

nkcje, W  tym  stanie rzeczy należy zastanowić się, co jest 
Przyczyną te j obojętności i ja k  je j zaradzić.

może przedsiębiorstwom w  pokonaniu organizacyjnych 
i technicznych trudności, wzmocni również ak tyw  zarządu 
oddziału. Do obowiązków przyszłego zarządu należeć będzie 
ściągnięcie zaległych składek członkowskich i na Fundusz 
Pośmiertny. Prezydium zarządu powinno częściej sprawdzać 
stan składek stowarzyszeniowych.

Po naradzie, kom isja-m atka podała do wiadomości propo­
nowany. nowy skład zarządu. Po uzupełnieniu go kandyda­
tam i wysuniętym i przez zebranych uchwalono jednom yślnie 
następujący skład zarządu: kol. A n ton i Hoilender, Z b i­
gniew Skąpski, Ignacy Rabczuk, Leon M ichalczyk, Józef 
Gajkowski, Jan Zając, M icha ł M iku lsk i, Jan Korzeniewicz, 
Stanisław Szubra, W ładysława Pałkówna, Stanisław Kędrek, 
W ładysław Żurawel, Stanisław Wojtas, M ieczysław Rogal­
ski, Lu d w ik  Dydyński, M arian Kozik, M icha ł Teodorowicz.

Następnie uchwalona została rezolucja wzywająca ogół 
geodetów do wzmożenia w a lk i o wykonanie i przekroczenie 
planów wyznaczonych na r. 1955.

Podsumowania obrad dokonał przewodniczący walnego 
zebrania pro rekto r Akadem ii Górniczo-Hutniczej prof. M. 
Odlanicki.

Beel

WARSZAWSKIEGO SGP

Kolega Rodkiewicz upatru je  poważną lukę w działalności 
stowarzyszenia w  tym , że zajm uje się ono w ieloma zaga­
dnieniam i ja k : postępem technicznym, ekonomiką i orga­
nizacją pracy i w ie lu, w ie lu  innym i niesłychanie ważnym i 
sprawami, nie poświęca natom iast dostatecznej uwagi same­
mu człowiekowi, wykonującem u te zadania. To zagubienie 
człowieka u jaw nia  się form alnym  stosunkiem członków do 
działalności Stowarzyszenia.

Stworzenie w łaściwych w arunków  pracy dla kolegów, 
szczególnie dla zatrudnionych w  terenie powinno być nie 
ty lko  sferą zainteresowań Stowarzyszenia, ale jego obowiąz­
kiem. Dlaczego kierowca wyjeżdżający samochodem w  teren 
zaopatrzony jest w  kożuch i bu ty  filcowe, a geodeta pracu­
jący zimą w  szczerym polu przez osiem — dziesięć godzin 
nie posiada odpowiedniej odzieży? Zagadnienie w arunków  
pracy człowieka w  geodezji, to również sprawa postępu tech­
nicznego. Rozwiązanie w arunków  pracy geodety, to rea li­
zacja części uchwał I I  Z jazdu PZPR.

Podniesiona została również sprawa braku rea lizacji de­
k re tu  o państwowej służbie geodezyjnej i kartograficznej 
na odcinku zaprowadzenia re jestru  geodetów. W terenie ob­
serwuje się zjaw isko złej jakości dokum entacji geodezyjnej, 
w ykonywanej przez nieodpowiedzialne osoby; przynosi to 
s tra ty dla Skarbu Państwa. Reglamentacja zawodu nie jest 
sprawą w styd liw ą, a konieczną; ma ona miejsce w  m iern ic­
tw ie  górniczym, medycynie, rzemiośle. W  zawodzie geodezyj­
nym  również pow inna być wprowadzona reglamentacja, aby 
uchronić inwestycje państwowe od przygodnych w ykonaw ­
ców podkładów geodezyjnych, a inwestora od strat.

K ilk u  mówców jako jedno z p iln ie jszych zadań przyszłego 
zarządu wysunęło obowiązek ściągnięcia zaległych składek 
i opłat na rzecz Funduszu Pośmiertnego.

Do przyszłych w ładz Oddziału zostali w yb ran i ko l.:
Do zarządu: P iątkow ski Józef, Gaertig Tadeusz, G łow iń ­

ska K rystyna, Cichoszowa M aria, B u ry  W ładysław, Ciesiel­
ski Jan, Parfin iew icz Lucjan, W ojtaśkiew icz Rajmund, K u ­
liń sk i Jan, Jastrzębski Kazim ierz, G rodzki Olgierd.

Do komisji rewizyjnej: Zygm unt Orzechowski, Andrzej 
Zarębski, Wojciech Hagmajer, Jerzy Grochulski, A n ton i R y- 
n iejski.

Do sądu koleżeńskiego: Józef Pawłowski, W ładysław K a t- 
kiewicz, R udolf Latawiec, B ronis ław  Łącki, Teodor K la - 
żyński.

Na IX  Zjazd Delegatów SGP wybrano 18 delegatów, a na 
Walne Zebranie Oddziału NOT — 23 osoby.

Spośród ważniejsczych wniosków uchwalonych na W alnym  
Zebraniu Oddziału Warszawskiego SGP należy zanotować 
następujące:

1. uporządkować ewidencję członków Oddziału do dnia 
1 czerwca 1955 r.

2. przeprowadzić akcję popularyzacji zawodu geodezyjne­
go w  prasie codziennej,

3. zgłosić do zarządu głównego proponowane popraw ki do 
nowelizacji prawa o racjonalizacji, specjalnie — o obowiąz­
ku przejęcia przez stowarzyszenia branżowe NOT opieki nad 
k lubam i technik i i racjonalizacji,

159



4. podjąć przez Stowarzyszenie Geodetów Polskich zaga­
dnienie bhp w  geodezji przy współpracy z odpowiednim i 
zw iązkam i zawodowymi, usta lić e tat ins truk to ra  organiza­
cyjnego przy zarządzie g łów nym  SGP,

5. podjąć przez Stowarzyszenie opiekę nad b ib lio tekam i 
i  dokumentacją b ib liogra ficzną — zakładową, zwiększyć

i  usprawnić kolportaż czasopism geodezyjnych k ra jow ych  
i zagranicznych,

6. delegować do ko m is ji szkoleniowych przedsiębiorstw  
przedstaw icie li -kół zakładowych SGP.

Inż. K . Jackiew icz

Z UROCZYSTOŚCI W NOWEJ HUCIE

W lu tym  ubiegłego roku  odbyła się na terenie Nowej H u ty  
uroczystość przekazania do p rodukc ji siódmego z rzędu, po­
ważnego obiektu, wchodzącego w  skład kom binatu H u ty  im. 
Lenina.

Zbliżam y się do potężnej ha li stalowni. W  środku ha li 
tysiące robotn ików . M g r inż. W ładysław  Id z ik  i  pom iarow i 
zaprosili nas na balkon p rzy trzeciej suwnicy. W spinaliśm y 
się przez zw ały m ateria łów , ru r, ka b li drab inam i na wyso­
kość około 35 m. Stąd wspaniale w idać lśniącą świeżością 
la k ie ru  odświętnie udekorowaną halę przy p ierwszym  „M a r­
tenie“ , nieukończony d rug i piec, trzeci w  pełnej budowie 
i zarysy dalszych.

Na p ierwszym  piecu potężna suwnica, z d rug ie j zw isają 
zwoje lin . Na w ie lokrążku  potężny hak, na n im  lśniąca kadź 
w ykładana cegłą szamotową, pojemności 200 ton. P rzy o tw o­
rze spustowym na galeryjce czołowi wytapiacze z p rzodują­
cych h u t polskich, eksperci radzieccy, członkowie kom is ji 
rządowej, inżyn ierow ie i  technicy. Cała załoga h u ty  ogląda 
pierwszy spust stali.

M g r inż. W ładysław  Idz ik , techn ik  Świątczak i W ęclew- 
ski oraz pom iarow i: Rojow ski, Kacperscy Tadeusz i  A n ­
ton i oraz Danuta Tek ie ly  pokazują nam swoje m iejsca dw u­
le tn ie j pracy i opowiadają h is to rię  budowy.

Zaczęło się od oczyszczenia terenu, gdzie tyczono pierwsze 
osie. W  ślad za rosnącą budow lą nasi koledzy w yznaczyli 
położenie i spraw dzili montaż każdej be lk i, każdej szyny.

N a jkry tyczn ie jszy m om ent — opowiadają technicy — by ł 
w  czasie sprawdzania poziomów łożysk (kolebki), na k tó ­
rych  obraca się cały „M a rte n “ .

Przed w ie lu  fachowcam i i ekspertam i geodeci p rz y ję li od­
powiedzialność za poziomość łożysk. Koledzy pokazują 
pod stropem szyny bocznej suwnicy, po k tó rych  pom iarow y 
Danuta Tek ie ly  chodziła z ła tą  ja k  cyrków ka po lin ie . P ra­
cuje ona w  grupie w  tych  w arunkach już  2 lata.

Praca geodetów jest niewidoczna. Oni sami oczami w yo ­
braźn i w idzą wszystkie przez siebie wytyczone, zaniwelowane 
i sprawdzone osie, k tó re  łącznie stanowią skomplikowane 
zadanie matematyczne.

Pom ruk tysiąca ludz i zasygnalizował p u n k t ku lm inacy jny. 
Z „M artena“  trysną ł strum ień iskier. Potężna suwnica o noś­

ności 260 ton ustaw ia kadź pod o tw ó r spustowy. C hy li się 
potężny „M a rte n “ . Z otworu, rynną spustową p łyn ie  złota 
wstęga stali. Nad nią m ilio n y  iskier. Burza oklasków w ita  
pierwszy spust. Suwnica przenosi kadź nad w le w k i przygo­
towane na p la tfo rm ach wagonów kole jow ych.

W trzy  dn i później znaleźliśmy się w  potężnej hali. Za 
stołem prezyd ia lnym  przybranym  czerw ienią i  kw ia tam i m i­
n is trow ie : B udow nictw a i  H utn ic tw a , przedstawiciele P ar­
t i i ,  tysiące robotn ików , techników  i  inżynierów . O rkiestra  
gra hym n narodowy. Pierwszy sekretarz K W  PZPR m ów i: 
„...przed k i lk u  la ty  na pustym  placu robotn icy i  m ierniczo­
w ie  zaczęli wstępne prace przygotowawcze...“

Po przem ówieniach m in is trów  rozdzielano nagrody i od­
znaczenia państwowe. Zawisło na piersiach zasłużonych 270 
odznaczeń państwowych —  wypłacono 200 000 złotych ty tu ­
łem  nagród. Na poprzednich uroczystościach było  więcej 
odznaczeń i  większe nagrody. Geodetów dotychczas nie 
odznaczano.

Toteż wzruszeni byliśm y, gdy z prezydium  padły słowa: 
Rada Państwa w  uznaniu zasług nadaje k ie row n ikow i grupy 
m gr inż. Józefow i G ajkow skiem u Z ło ty  K rzyż Zasługi, k ie ­
ro w n iko w i w ydz ia łu  produkcyjnego Józefow i Za jącow i — 
Srebrny K rzyż  Zasługi, w ykonaw cy m g r inż. Stanisławo­
w i B atk iew iczow i — Srebrny K rzyż  Zasługi, m gr inż. Sta­
n is ław ow i W ojtasow i inspektorow i D K G  — Brązow y K rzyż 
Zasługi.

Siódma z rzędu uroczystość w  Nowej Hucie na skalę ogól­
nokrajową, p ią ty  ro k  żmudnej pracy dwustuosobowej załogi 
i  pierwsze odznaczenia.

M yśle liśm y również o kolegach pracujących w  Jaworznie, 
już 4 i pó ł roku, o tych  na Sanie i o tych  w  Hucie, k tó rych  
pracy o fia rne j n ik t  jeszcze nie zauważył.

W  końcu zadawaliśmy sobie pytanie, czy nie byłoby jesz­
cze w ięcej zadowolenia, gdyby zamiast m in is te rs tw  nasze 
geodezyjne władze centralne zauważyły ten poważny w k ład  
geodetów w  budowę kluczowych ob iektów  socjalizmu.

I .  R .

W Y N IK I REALIZACJI USTAWY O STOPNIU INŻYNIERA WŚRÓD GEODETÓW

Celem ustawy o stopniu inżyn iera było um ożliw ienie zdo­
bycia ty tu łu  inżyn iera w szystkim  tym  osobom, k tó re  przez 
swoje zdolności i w ie lo le tn ie  doświadczenie w  pracy zawo­
dowej na stanowiskach samodzielnych zdobyły odpowied­
nie kw a lifika c je  techniczne i  przez złożenie egzaminu z za­
kresu swej specjalności w ykazały um iejętności rozw iązywa­
nia zadań w  stopniu przepisanym dla absolwentów wyższych 
szkół technicznych.

Nowa ustawa, zryw ająca z e lita ryzm em  dotychczasowej 
ustawy o ty tu le  inżyniera, złamała ba rie ry  odgradzające in ­
te ligencję techniczną od klasy robotniczej. W yrów nała ona 
n iespraw iedliwości społeczne z okresu przedwojennego, 
krzywdzące jednostk i zdolne i wartościowe, pragnące drogą 
dalszego kształcenia się uzyskać awans społeczny i  zawo­
dowy.

Od ogłoszenia ustawy upłynęło siedem lat. Przez te siedem 
la t kad ry  geodetów zostały zasilone now ym i, licznym i s iłam i 
o wyższym poziomie technicznym. Okres ten pozwala na pod­
sumowanie osiągniętych korzyści społecznych płynących 
z dobrodzie jstw  ustawy.

D la rea lizacji przepisów ustaw y o stopniu inżyn iera z dnia 
28 stycznia 1948 r., m in is te r O św iaty powołał na mocy art. 8 
te j ustaw y K om isję  W eryfikacyjno-Egzam inacyjną przy Po­
litechnice W arszawskiej dla kandydatów  na stopień in ży ­
n iera  z zakresu geodezji i m e lio rac ji oraz przy Akadem ii 
Górniczo-Hutniczej w  K rakow ie  — K om is ję  W e ry fika cy j­
no-Egzaminacyjną dla kandydatów  na stopień inżyniera 
z zakresu geodezji, m e lio rac ji i  m iern ic tw a kopalnianego.

Zarząd G łów ny Stowarzyszenia Geodetów Polskich w  W ar­
szawie, działając zgodnie z art. 7 ust. 1 l it .  a wym ienionej 
ustawy, pow oła ł roboczą kom isję do spraw stopnia inżyniera 
dla potw ierdzenia p ra k ty k  zawodowych kandydatów  ubie­
gających się o stopień inżyniera.

W okresie działania ustaw y kom isja ta rozpatrzyła i za­
ła tw iła  podania 958 kandydatów, op in iu jąc la ta  p ra k ty k i za­
wodowej, a następnie k ie ru jąc  podania te do jednej z w y ­
m ienionych wyżej kom is ji w eryfikacyjno-egzam inacyjnych. 
Do kom is ji p rzy  Politechnice W arszawskiej przekazane zo­
stały podania 839 kandydatów, z czego stopień inżyniera geo­
dety uzyskało 555 osób. Z powyższej liczby, na podstawie 
art. 7 ustaw y stopień inżyn iera geodety otrzym ało 217 
osób, na podstawie zaś a rtyku łu  9 — 338 osób.

Ze względu na słabe przygotowanie załatw iono negatywnie 
podania 116 osób, ze względu zaś na b rak  wym ogów fo rm a l­
nych lub  odstąpienie kandydatów  od egzaminu, załatw iono 
negatyw nie podania 168 osób.

Do K o m is ji W eryfikacyjno-Egzam inacyjne j przy A kadem ii 
Górniczo-Hutniczej w  K rakow ie  przekazane zostały podania 
119 kandydatów , z czego stopień inżyn iera  geodety lub  m ie r­
niczego kopalnianego uzyskało 109 kandydatów . Z powyż­
szej liczby na podstawie art. 7 stopień inżyn iera o trzym a­
ło 77 osób, na podstawie zaś art. 9 — 32 osoby.

Ze względu na słabe przygotowanie załatw iono negatyw­
nie podania — 3 osób, ze względu zaś na b rak  wymogów 
fo rm a lnych  lub  odstąpienia kandydatów  od egzaminu, zała­
tw iono negatyw nie podania 7 osób.
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Oceniając w k ład  geodetów w  realizację p lanu 6-letniego 
na odcinku obsługi inw estyc ji przemysłowych, górniczych, 
kom unikacyjnych, budownictw a mieszkaniowego, regu lac ji 
ro lnych itp . w idzim y, że omawiana ustawa przyniosła go­
spodarce narodowej konkretne korzyści. D zięki n ie j zawód

nasz pow iększył się o w ie lu  w ysokokw alifikow anych fachow­
ców, przez co mógł skuteczniej sprostać zadaniom, nałożo­
nym  nań przez państwo przy opracowaniu dokum entacji 
technicznej dla nowowznoszonych ob iektów  inw estycyjnych 
w  Polsce Ludowej. S.

Z ŻYCIA SEKCJI GEODEZYJNEJ W.S.I. W ŁODZI

Z in ic ja tyw y  sekcji geodezyjnej W ieczorowej Szkoły In ży ­
n ierskie j w  Łodzi odbył się w  dn iu  8 stycznia br. przegląd 
prac dyplom owych w ykonyw anych przez słuchaczy ostatnie­
go roku. Udzia ł w  przeglądzie prac w z ię li: pro f. d r Jerzy 
Gomoliszewski, asystenci z AGH, grupa słuchaczy ostatniego 
roku sekcji geodezji inżyn ieryjno-przem ysłow ej A G H  oraz 
wszyscy słuchacze ostatniego roku  tego k ie runku  studiów 
z P o litechn ik i W arszawskiej. Z terenu Łodzi w  przeglądzie 
prac w z ię li udział w yk ładow cy i asystenci W SI oraz zapro­
szeni inżynierow ie.

Pokaz polegał na szczegółowym om ów ieniu wszystkich 
Prac, k tó re  w  tym  czasie b y ły  zaawansowane w  około 60°/o. 
Uwagę zebranych zw róc iły  prace dyplomowe p lanów  gene­
ra lnych zakładów przemysłowych, p ro jektow an ia  nowych 
tras kole jow ych, pom iarów  rzek, pom iarów  jez io r oraz budo­
w y łódzkiego obserw atorium  astronomicznego. Duże zainte­
resowanie budz iły  również prace dyplomowe wykonywane 
przez dwóch różnych specjalistów, ja k  na przyk ład : p ro jek ­
ty  p lanów  generalnych zakładów przem ysłowych opracowane

CZY NIE CZAS NA

W zeszycie styczniowym  z bieżącego roku przeczytałem 
apel redakc ji o zabieranie głosu w  spraw ie pracy m łodych 
kadr, a również lis ty  inż. H. O ptu łow icz-W idor i inż. Z. 
Swieściaka o początkach ich pracy zawodowej. I  przyszła m i 
ochota, aby napisać parę słów o sprawach, k tó re  blisko mnie 
obchodzą, a k tó re  uważam za ważne nie ty lko  dla siebie, ale 
i  dla licznych swoich kolegów.

Problemy, k tó re  poruszę będą nieco odmienne od tych, 
które przeżywają i odczuwają nowicjusze. N ie obce m i są 
sprawy początków pracy zawodowej, k tó re  okreś liłbym  jako 
»ząbkowanie“ , a w ięc borykanie  się z w łasnym  niedośw iad- 
ozeniem, z trudnościam i w  p raktycznym  zastosowaniu w ia ­
domości nabytych w  szkole i tym  podobne.

Okres ten szybko jednak m ija  i  ty lko  dla bardzo m łodych 
i  n iec ie rp liw ych w yda je  się ta k  długi. Po pew nym  okresie 
Pracy w  polu, zwłaszcza zaś pracy samodzielnej „ząbkowa­
nie“  to przestaje urastać do rzędu problemu, ba, wspomina 
się je  nawet z pewnym  rozczuleniem. Narastają natom iast 
inne. Przedstawię je, opisując po prostu swój tryb  pracy.

Pochodzę ze wsi. Skończyłem technikum , niejedną prze­
żywszy biedę. B rak  pomocy w  nauce, b rak  opieki domowej 
towarzyszyły m i w ie rn ie  przez cały okres szkoły. Zdany by­
łem na własne siły. Przeszło to, m inęło, nauczyło m nie da­
wać sobie radę samemu, co ja k  to dziś widzę, by ło  dobrą za­
prawą do pracy zawodowej.

Po ukończeniu szkoły dostałem pracę w  przedsiębiorstw ie 
i pojechałem ja k  to się m ów i „w  teren“ . Siedzę w  tym  te- 
renie już parę la t. Raz tu, a ju tro  tam. Można powiedzieć, że 
»mieszkam“ w  m ałej walizce, k tó rą  wożę z sobą z jednej 
Przygodnej kw a te ry  na drugą. W  zim ie loku ję  się u kole­
gów. Mieszkania własnego nie mam. K iedyś zw róciłem  się

przez a rch itekta  i geodetę. Pierwszy z n ich rob i korektę 
strony urbanistycznej, a d rug i w ypracow uje plan pod wzglę­
dem geodezyjnym oraz przygotow uje wytyczne dla pom ia­
rów  rea lizacyjnych tego typu.

W lu tym  br. odbyła się uroczystość dekorowania Medalem 
10-lecia Polski Ludowej dziekanów W ydzia łów : Budowlane­
go, W łókienniczego i E lektrycznego oraz opiekuna sekcji geo­
dezyjnej i dwóch profesorów w ykłada jących przedm ioty 
ogólne. Na uroczystości te j b y li obecni między innym i rekto ­
rzy  P o litechn ik i Łódzkiej i  WSI.

Przebieg zim owej sesji egzaminacyjnej należy uważać za 
pomyślny.

Współpraca uczelni z SGP polega na organizowaniu wspól­
nych odczytów, na k tó rych  w ykładow cy i  dyplom anci stu­
d ium  geodezyjnego re fe ru ją  najnowsze k ie ru n k i prac nau­
kow ych z dziedziny geodezji inżyn iery jno-przem ysłow ej. Zo­
stał również ułożony kalendarz odczytów do końca bieżącego 
semestru (letniego).

Jan Wereszczyński

KARTĘ GEODETY?

nawet z prośbą o przydzia ł lokalu. Powiedziano mi, że miesz­
kań b rak  naw et dla pracow ników  kam eralnych, a ja  i  tak 
mieszkania nie potrzebuję jako terenowiec. Czy terenowiec 
naprawdę musi być bezdomny?

I  oto rodzi się problem, nie ty lko  m ój osobisty, ale ró w ­
nież w ie lu , bardzo w ie lu  kolegów zatrudnionych w  terenie. 
Zarabiam y nieźle, stać by nas było, aby się jakoś ogarnąć 
i urządzić, założyć dom i rodzinę. Doświadczenie, k tó re  na­
bieram y w  pracy, znajomość zawodu, wszechstronna — bo 
od podstaw, k w a lif ik u je  nas n iew ą tp liw ie  do przejścia na 
bardziej odpowiedzialne stanowisko. Tymczasem nikom u to 
naw et nie przychodzi do głowy. Wszyscy w  przedsiębiorstw ie 
są bardzo zadowoleni, że jest k im  pracować w  polu i n ik t nie 
m yś li o tym , że w  polu stale pracować nie można, że trzeba 
mieć jak iś  dom.

G órników , hu tn ików , stoczniowców, budowlanych otacza 
się opieką, buduje się dla n ich osiedla w  miejscach pracy, w  
najgorszym razie — hotele robotnicze. Geodeta, k tó ry  w  
szczerym polu  tyczy drogi, kanały, koleje, przyszłe zakła­
dy przemysłowe, osiedla mieszkaniowe, urządza spółdzielnie 
produkcyjne, odchodzi po skończonej p racy z k w itk ie m ; „to  
nie dla ciebie te mieszkania, bo ty  n ie  będziesz tu  praco­
wać“ .

Czy geodeta całe życie ma być ta k im  cyganem, co to dziś 
tu, a ju tro  tam? Czy n ie należałoby pomyśleć o opiece nad 
zawodem, k tó ry  jest w  terenie od ko lebk i każdej inw estyc ji 
aż do szczęśliwego je j zakończenia? Czy nie czas na kartę  
geodety?

Jan Borek  
techn ik m ierniczy

SPROSTOWANIA NIERAZ SĄ KONIECZNE

Koleżanka A nna Fellm an-Przem yska stanowczo n ie m iała 
»szczęścia“  w  pierwszym  swym  w ystąp ieniu  na łamach 
»Przeglądu Geodezyjnego“  (n r 2 PG z 1955 r.). Do je j p ięk- 
neSo u tw oru  w k ra d ł się w  d ru ka rn i przy składaniu p rzyk ry  
°łąd, zniekształcający m etrykę i  sens wiersza.

Czytelnikom , k tó rzy  czuli są na p iękno naszego języka ra ­
dzimy wziąć p ióro  do rę k i i popraw ić błąd, k tó ry  „przeszedł“ 
Przez wszystkie korekty.

A  w ięc w  strofce drug ie j w  w ierszu d rug im  zamiast „W y­
tyczył taśmą stalową“ , ma być „W tyczy ł taśmę stalową“ . W 
tejże strofce w  wierszu trzecim  po słowie „kloszem “  opusz­
czono przecinek.

Koleżance Fellmam-Przemyskiej natom iast radzim y nie 
Przejmować się tym , że pierwsze Jej wystąpienie na łamach 
Pisma spotkało się z potknięciem . Cóż — zdarza się. D la

p rzyk ładu  podajem y parę innych kw ia tkó w  z te j łączki, ja k  
na p rzyk ład  „pom ia ry  ka tastro fa lne“  zamiast „pom ia ry  ka ta ­
stra lne“ , „Zarząd G m inny Stowarzyszenia Geodetów Pols­
k ich “  zamiast „Zarząd G łów ny“ , „reakc ja  Przeglądu Geode­
zyjnego“  zamiast „redakc ja “  itp .

M iłośn ikom  h is to rii zalecamy popraw ić „Św iadectwo p ra k ­
ty k i“ , k tó re  M acie jow i Petrykow skiem u w ys taw ił M iko łay 
Szymoński, Professor M atem atyk i wysłużony K om orn ik  G ra­
niczny i Geometra U przyw ile jow any i Przysięgły. W w ierszu 
trzecim  tego św iadectwa zamiast „uczył się u m nie“  złożo­
no „uczył się z m nie“ . Poprawka ta  jest tym  konieczniejsza, 
że A rch iw um  A k t Dawnych, z którego wyciągnięte było to 
świadectwo spłonęło w  sierpn iu  1944 r. i  być może jedyny 
is tn ie jący dziś odpis, k tó ry  na łamach pisma powraca na 
własność społeczeństwa został w  d ru ku  zniekształcony.

J. T.
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SPRAW OZDANIE K O M IS J I FUNDUSZU POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW  SGP

za m -c styczeń 1955 r.
W  styczniu 1955 r. oddziały SGP w p ła c iły  ty ­

tu łem  składek na F P ................................................  11.600,55 zł
W tymże okresie Fundusz Pośm iertny w yp ła ­

c ił 4 zapomogi po zm arłych kolegach: R. B it.t- 
nerze, A . Lu tow sk im  i E. Strzygowskim  z Po­
znania oraz M. Z ie lińsk im  z Lub lina  — na ogól­
ną s u m ę .................................. ......  30.000,00 zł

W okresie sprawozdawczym otrzym ano zawiadomienie 
o śm ierci kolegów: Antoniego Lutowskiego z Poznania zm ar­
łego w  dn iu  30.XII.1954 r. (zawiadomienie n r  130), M ariana 
Zielińskiego z Lub lina  zmarłego w  dn iu  30.XII.1954 r. (za­
wiadom ienie n r  131), Ryszarda B ittne ra  z Poznania zm ar­

łego w  dn iu  4.1.1955 r. (zawiadomienie n r  132), Edmunda 
Strzygowskiego z Poznania zmarłego w  dn iu  18.1.1955 r. (za­
w iadom ienie n r  133).

za m-c luty 1955 r.
W lu tym  1955 r. oddziały SGP w p łac iły  ty tu łem  składek 

na F P .................................................................... 19.417,77 zł.
Fundusz Pośm iertny na bieżąco w ypłaca zapomogi po­

śmiertne. W lu ty m  br. po raz p ierwszy zapomóg do w yp ła ty  
nie było.

Po okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie o 
śm ierci kolegi Franciszka Ungeheuera z Rzeszowa, k tó ry  
zm arł dnia 14.11.1955 r. (zawiadomienie n r  134).

Komisja Funduszu Pośmiertnego

W ś r ó d  k s i q z e k i w y d a w n i c t w

Pomiary szczegółowe. Praca zbiorowa pod redakcją m gr 
inż. E. Łukasiewicza. Wyd. PPW K. Warszawa 1954. S tron 
187. Form at B5. N akład 1500 egz.

Na wstępie należy podkreślić, że niniejsze omówienie w y ­
daw nictwa jest poważnie opóźnione, jeś li p rzy jm iem y, że 
d ru k  ks iążki został ukończony 16.III.1954 r. W ydaw nictw a 
tego b rak  już na rynku , co w yn ika  z n iew ielkiego jego na­
k ładu  w  stosunku do w artości opracowania. Tematyka, do­
bór autorów  i  sposób' u jęcia nie budziły  w idocznie wahań 
w  celowości zakupu książki. Podzielenie się jednak uwagam i 
nie będzie bezcelowe, gdyż w iemy, że znaczną część egzem­
p larzy zakupują b ib lio tek i, tym  bardziej w ięc przez recen­
zję chcielibyśm y zachęcić kolegów, aby w ydaw nictw em  tym  
posługiw ali się w  praktyce zawodowej.

N iew ą tp liw ie  większość geodetów zatrudniona jest przy 
pracach z dziedziny pom iarów  szczegółowych, zagadnieniu 
szerokim i wym agającym  pewnej wszechstronności. To skło­
n iło  zespół autorski do opracowania omawianego w ydaw ­
nictwa, do podania w  n im  zasadniczych problem ów  spotyka­
nych przy pom iarach szczegółowych. Całość w ydaw nictw a 
rozbita jest zagadnieniami na dziewięć rozdziałów, k tó re  
opracowane zostały przez siedmiu autorów. Strona redakcy j­
na całości jest zręczna i u ła tw ia  posługiwanie się w ydaw ­
nictwem , dzięki trafności u jęcia poszczególnych opracowań 
w  je dno lity  uk ład  schematyczny.

Rozdział I. Podstawowa Osnowa Geodezyjna

A uto ram i tego rozdziału są: m gr inż. B ron is ław  D zik iew icz 
oraz m gr inż. Eugeniusz Łukasiewicz. Wstęp do rozdziału, 
u ję ty  w  ogólnym  zarysie, daje wprowadzenie do zagadnienia 
osnów geodezyjnych państwowych, uzasadniając koniecz­
ność istn ien ia  osnowy oraz u jm u jąc w  prostym  sform ułow a­
n iu  zagadnienie e lipsoidy ziemskiej.

Całość rozdziału podzielona jest na trzy  podrozdziały, z 
k tó rych  pierwszy omawia i de fin iu je  pojęcie współrzędnych 
geograficznych, podając współzależność m ia ry  czasu z d łu ­
gością geograficzną. D rug i podrozdział określa cel i rolę, ja ­
ką m ają pom iary astronomiczne, jako  uzupełnienie i  podsta­
wa pom iarów  współrzędnych. K o le jny  podrozdział „geode­
zyjne pom iary podstawowe“  om aw ia trzy  zasadnicze osno­
w y: triangulację , poligonizację precyzyjną i n iw elację pre­
cyzyjną, w  k tó rych  A u to rzy podają de fin ic ję  czynności, no­
m enkla turę rodzaju sieci, dokładności, wzajem ny współza­
leżny układ oraz ogólne metody pom iaru  przy tych pracach. 
Dokładności, ta najistotn ie jsza strona prac geodezyjnych nie 
zaw iera ją analizy, a jedynie cyfrow e dane, co jednak jest 
przemyślane, gdyż nie osnowa państwowa jest celem w y ­
dawnictwa.

Rozdział I I .  Odwzorowanie Gaussa-Krugera
A utor, m gr inż. Eugeniusz Łukasiewicz, rozb ił całość roz­

dzia łu na sześć części, stopniowo wprowadzając nas w  te­
m atykę opracowania. Na wstępie znajdziemy zasadnicze ro ­
dzaje odwzorowań, ich własności oraz omówienie odwzoro­
w ania w iernokątnego przyjętego w  Polsce. D alej podany jest

p rzy ję ty  obecnie w  k ra ju  sposób podziału obszaru na pasy 
południkow e oraz k ró tka  analiza podziałów 2°, 3° i 6C. Spe­
c ja ln ie  wyodrębniona została część poświęcona redukcjom  
odwzorowawczym (zniekształcenia), gdzie znajdziemy,_ poza 
teoretycznym  omówieniem redukc ji ką tow ych i  lin iow ych, 
tabele tych  redukc ji w  odwzorowaniu Gaussa-Krugera. Z ta ­
bel redukc ji oraz podanych wzorów w yn ika ją  w ielkości, k tó ­
re dają nam możność przekonania się o konieczności ewen­
tua ln ie  zbędności stosowania odpowiednich poprawek. Za­
gadnienie współczynnika mo, k tó ry  swego czasu spraw ił ty le  
k łopotu  pracom kartogra ficznym  nad mapą użycia pow ierz­
chni ziem i oraz zagadnienie zbieżności po łudników , wyczer­
pu ją  w  k ró tk im  u jęciu  ko le jne części rozdziału, dochodząc 
do sprawy samego przeliczania współrzędnych geograficznych 
na płaskie. A u to r, poza dokładnością przeliczeń, podaje nam 
rodzaje tablic, ja k im i należy się posługiwać p rzy masowych 
przeliczeniach oraz analizę wzorów, na podstawie k tó rych  
sporządzone są tablice. Podane są tu  p rzyk łady liczbowe w  
przypadku posługiwania się tab licam i d r Boltza oraz ta b li­
cami mnożącymi prof. Hausbrandta.

Rozdział zamyka omówienie sposobów i  zasad przeliczania 
współrzędnych Gaussa-Krugera z jednego układu współrzęd­
nych na d rug i — sąsiedni. Omówione wyżej dwa rozdziały 
podane są w  fo rm ie  skondensowanej, lecz tak u ję te j, że po­
zwalają na poznanie is to ty zagadnienia, bez znajomości zasad 
geodezji wyższej.

Rozdział I I I .  Triangulacja szczegółowa

D r Tadeusz K luss opracowanie swoje odniósł zarówno do 
tr ia n g u la c ji szczegółowej starego typu, ja k  również do tr ia n - 
gu lac ji zagęszczającej i niezależnych sieci tr ia n g u la c ji lo ka l­
nych. Tak obszerny tem at (28 stron) podzielony został na 21 
ty tu łó w  czy też podrozdziałów, gdzie na wstępie znajdziemy 
omówienie porządkowe rodzajów  i typów  sieci tr ia n g u la cy j­
nej, w  oparciu o obowiązujące przepisy o pom iarach k ra ju  
(B -II). A u to r om awia tu  i  analizuje de fin ic ję  sieci dawnych 
i obecnych, podając sposoby nawiązań i kolejność obliczeń. 
Wstęp ten pozwoli nam na przyswojenie sobie zasadniczych 
pojęć rodzajów  sieci tr iangu lacyjnych, choćby dla znalezie­
n ia wspólnego języka, gdyż niestety zdarza się obecnie czę­
sto, że myśląc o jednym  rodzaju sieci — używamy na jego 
określenie odmiennych term inów , co powoduje nieporozu­
m ienia, a przeważnie zawsze źle świadczy o nom enklaturze 
zawodu.

Dzia ł „P ro jektow an ie “  om awia zasady, ja k ich  należy prze­
strzegać p rzy pracach p ro jektow ych sieci, podając między in ­
nym i tolerancje, wg In s tru k c ji B - I I .  Charakterystyczne jest 
podkreślenie Autora, że opracowany p ro je k t sieci pow in ien 
zawierać także organizację w ykonaw stw a (A u to r n ie w ą tp li­
w ie m ia ł tu  na m yśli ilościowy i im ienny skład ekipy) oraz 
harm onogram y prac, od momentu opracowania p ro jektu , aż 
do obliczenia współrzędnych i wykończenia operatu. Zgodzi­
my się przypuszczalnie wszyscy z Autorem , że w łaściwe roz­
planowanie prac jest bodaj na jis to tn ie jszym  w arunk iem  
utrzym ania w łaściwego poziomu ich jakości.
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Czynności w yw iadu, budowa sygnałów i  u trw a len ie  punk­
tów, podane śą w  działach następnych, może zbyt szczupło 
ja k  na ważność tem atu (A u to r pom iną ł na przykład- ważną 
sprawę opisów topograficznych), lecz w  zasadniczym u jęciu 
obrazują przebieg czynności. K o le jne  podrozdziały odnoszą 
się do obserwacji k ie runków , zaw ierając w  sobie metody po­
m iaru  kątów. W yczuwa się tu  b rak  rysunków  czy fragm en­
tów  dzienników  obserwacji, k tó re  u w yp u k liłyb y  wyraźnie 
różnice między poszczególnymi metodami, dając tym  samym 
pogląd na słuszność stosowania te j czy innej metody. W ana­
liz ie  błędów, popełnianych przy pomiarze kąta, znajdujem y 
wyprowadzenie w zoru na określenie średniego błędu pom ia­
ru  kąta. Odrębnie po traktow any jest sposób mimośrodowego 
pom iaru kątów , w  rozb ic iu  na redukcję  pom iaru  ekscentry­
cznego i  na redukcję  obserw acji wykonanej na ekscentrycz­
ny cel. oba zadania są ilustrow ane odpowiednim i rysunkam i, 
które  w  przypadku ekscentru są niezbędne, gdyż z rysunku 
w ynika, czy wyznaczoną poprawkę należy dodać czy też 
odjąć.

Sposób pom iaru bazy w raz z analizą dokładności pom iaru 
oraz sposób pom iaru azym utu geograficznego, którego opis 
podany jest ogólnie, a naw et popularnie, gdyż A u to r m ia ł na 
celu podanie ty lk o  m yśli przewodniej wyznaczenia azymutu, 
składają się na dalsze części rozdziału. Po opisie zasady w y ­
korzystania nasadki pryzm atycznej azym utalnej (brak cho­
ciażby schematycznego rysunku  nasadki) do wyznaczania 
północnego k ie runku  po łudn ika  na kole poziomym teodolitu 
(W ild  T li) ,  A u to r przystępuje do om ówienia sposobów w y ­
rów nania sieci tr ia n g u la c ji szczegółowej. Podane są tu  z całą 
analizą sposoby w yrów nan ia  typow ych sieci tr ia n g u la c ji 
szczegółowej, a to: czworoboku geodezyjnego, uk ładu  cen­
tralnego, łańcucha tró jką tów , sieci w ypełn ia jące j „k lasycz­
ne j“  (punkty wcięte) oraz sieci w ype łn ia jące j pow ierzchnio­
wej.

Poza teoretycznym  omówieniem sposobów w yrównania, 
Podaje A u to r p rzyk ład  liczbow y na w yrów nan ie  sieci cen­
tra lne j, dając sposób rozw iązania ścisły, gdzie wszystkie 
rów nania w arunkow e dla danej sieci rozwiązane zostały jed­
nocześnie. Niezależnie podany jest sposób przybliżonego w y ­
rów nania sieci w  dwóch przypadkach: p rzy danych współ­
rzędnych punktów  w yjśc iow ych oraz p rzy sieci nienaw iąza- 
nej. Rozwiązanie to polega na dwóch etapach w yrów nania : 
w  pierwszej kolejności obliczam y pop raw k i kątów , rozw ią­
zując ty lko  uk ład  rów nań tró jką tó w  i  stacyjnych, w  drug ie j 
kolejności obliczam y popraw ki kątów , uwzględniając jedy­
nie w arunek boczny.

Sposób obliczania współrzędnych przyb liżonych punktów , 
wyznaczonych metodami wcięć w  przód i  wstecz, z analizą 
oraz przykładam i liczbow ym i na oba wcięcia, zamyka cyk l 
Wyrównań, kończąc rozdział poświęcony tr iangu lac ji.

Powiedzmy sobie, że m a te ria ł w  ogólnym  przekro ju  całości 
jest ciekawy, lecz wartością n ierówny. N iektóre  dzia ły opra­
cowane zostały starannie, dogłębnie (np. metody w yrów nan ia  
wcięć), inne (np. pom iar azym utu czy pom iar bazy) n ie w y ­
czerpują zagadnienia, u jm u jąc  je  od strony raczej ogólnej, 
k tó ra  w  praktyce nie wnosi m om entów istotnych.

Rozdział IV . Poligonizacja Techniczna
Opracowanie m gr inż. Eugeniusza Łukasiew icza zamyka 

się w  19 stronach książki, z rozbiciem  na 8 podrozdziałów, 
gdzie na wstępie znajdziem y k ró tk ie  wprowadzenie do tema­
tu  zawierające znaczenie po ligon izacji technicznej, cel, ja k ie ­
m u służy oraz zadania, ja k ie  w inna spełniać p rzy pracach 
geodezyjnych. W oparciu o powszechne przepisy o pom ia­
rach k ra ju  podaje następnie A u to r charakterystykę dokład­
ności po ligon izacji technicznej, uzasadniając k ry te ria  oceny 
te j dokładności oraz wszelkie norm y, regulujące tę operację 
obow iązującym i przepisam i technicznym i. Uzupełnieniem  te ­
go jest podrozdział następny — analiza dokładności, w  k tó ­
rym  wyprowadzone są w zory na poszczególne rodzaje b łę­
dów pom iaru. D la  uprzytom nien ia  kszta łtow ania się błędów: 
Poprzecznego, podłużnego i  położenia p unk tu  p rzy pewnych 
założeniach, A u to r podaje w  fo rm ie  tabe li w ie lkości po­
szczególnych błędów, wyprowadzając z tych  rozważań tezy.

Na dalsze podrozdziały składają się: p ro jektow an ie  sieci 
Poligonowej, gdzie omówione są pewne w a runk i, obowiązu­
jące p rzy wstępnych założeniach p ro je k tu  oraz w yw iad  i  u - 
trw a len ie  punk tów  poligonowych. Pom iar boków, jako  czyn- 
n°ść n iezw ykle ważna i, ja k  w iem y z p ra k ty k i, będąca czę­
sto słabą stroną w  uzyskiw aniu  żądanych przez przepisy do­
kładności pom iaru ciągów — om ów iony jest rozlegle dla

dwóch metod: bezpośredniej i p rzy pomocy kąta para laktycz- 
nego względnie optycznie, czy li p rzy  użyciu dalm ierzy dw u - 
obrazowych. Analiza błędów, ich rodzaje i w p ływ  na do­
kładność podane są obszernie i w yraźnie charakteryzu ją  gra­
niczne wielkości.

T ra fn ie  u ję ta  jest część, om awiająca metodę optycznego 
pom iaru długości, dobre strony te j metody, ale i  ujem ne je j 
cechy, o k tó rych  przy wyborze metody pom iaru boków nale­
ży zawsze pamiętać. Spotykam y się czasem w  praktyce z op i­
nią, że m imo iż pom iar dokonany b y ł na p rzyk ład  Boss- 
ha rd ‘tem (przy zaakcentowaniu w artości tego typ u  narzę­
dzia), okazał się nie tak  dokładny, ja k  spodziewał się w yko ­
nawca. Należy pam iętać przede w szystkim , że pom iar o- 
ptyczny daje dobre w y n ik i jedyn ie  dla m ałych odległości, 
zaś w  m iarę ich w zrostu dokładność szybko maleje.

W podrozdziale o pomiarze ką tów  A u to r podaje cały sze­
reg wskazówek praktycznych, k tó rych  należy przestrzegać 
dla uzyskania popraw nych w yn ików . Żałować należy, że nie 
zostały tu  podane, choćby przykładowo w ie lkości i w p ływ  
błędów na pom iar kąta, co może przem awiałoby bardziej 
żywo. W ydaje się, że celowe byłoby również wskazanie, do 
ja k ie j w ie lkości może być to lerow any błąd ko liiń a c ji, gdyż 
w ątp liw ości te n u rtu ją  wykonawców, k tó rzy z te o rii ty le  
przeważnie pam iętają, że błąd ten przy odpowiedniej meto­
dzie pom iaru e lim inu je  się sam. B rakiem  w ydaje  się również 
nieomówienie typów  narzędzi do pom iaru kątów.

W yrów nanie sieci i obliczenie współrzędnych podane jest 
w  fo rm ie  opisowej, z k ró tką  charakterystyką sposobów w y ­
rów nywania. A u to r wspomina to o sposobie w yrów nyw ania  
poligonizacji radzieckiego geodety, pro f. Popowa, dając k ró t­
k i opis zasady w yrów nan ia  i zamykając tym  część poświęco­
ną poligonizacji technicznej.

Rozdział V. Niwelacja Techniczna
M g r inż. W alery Fedorowski opracowanie swoje zamknął 

w  9 podrozdziałach, u jm u jąc całość na 19 stronach. W iado­
mości wstępne, poziom odniesienia, ja k  i  k lasy fikac ja  pom ia­
ru  wysokościowego, są ogólnym  wprowadzeniem do treści 
rozdziału, a nawet zazębiają się o rozdziały następne. A n a li­
za zasad n iw e la c ji geometrycznej, w p ływ  błędów oraz sposób 
ich e lim inow ania w yczerpują podrozdział, nazw ijm y rzeczo­
wy, doprowadzając nas do części, wyodrębnionej dla opisu 
przyrządów n iw e lacyjnych. Znajdziem y tam  opisy (niestety, 
ty lko  opisy) zasadniczych części nowoczesnych n iw e la torów  
dla n iw e lac ji technicznej, w  rozb ic iu  na grupy i  typy  n iw e­
la to rów  oraz opisy (i znowuż ty lko  opisy, a rysunków  czy 
fo to reprodukc ji brak) ła t n iw e lacyjnych z k ró tką  ich cha­
rakterystyką.

Podrozdział o znakach wysokości jest pewnym  przetrans- 
form ow aniem  przepisów In s tru k c ji B -V I z fo rm y  sztywnej, 
paragrafowej na lżejszą i  potoczną. U jęcie o znakach wyso­
kościowych ziemnych jest o ty le  niepełne, że pom ija  zale­
cenie In s tru k c ji B  stosowania podw ójnych znaków na s łup­
kach cementowych. B łędy, występujące p rzy n iw e lac ji tech­
nicznej, u jęte są obszernie, rozpoczynając się słusznie spra­
wą przewagi l ib e li i powiększenia lune ty  dla podkreślenia 
związków, ja k ie  zachodzą m iędzy n im i. K o le jnym  podroz­
działem objęta została n iw e lacja  techniczna reperów, k tó ra  
jest podstawą wszelkich poczynań w  robotach inżynierskich. 
W oparciu o In s tru kc ję  B -V I A u to r omawia dość wszech­
stronnie całość zagadnienia od strony opisowej, nie wyczer­
pując jednak m ożliwości ilus tracy jnych ; na p rzyk ład  nie 
um niejszyłoby wartości opracowania szkicowe wykazanie 
sposobu uwiązania oczek (pętli) sieci n iw e lacyjne j, z poda­
niem  kolejności w yrów nania . Również odpowiedniejsze by ­
łoby podanie wzoru fo rm ularza  pom ysłu d r T. Kochm ańskie­
go, o k tó rym  jest jedyn ie  wzm ianka, że upraszcza pracę o b li­
czeń n iw e lacyjnych. N ie byłoby również bezcelowe podanie 
przyk ładu na w yrów nanie  sieci I  i I I  rzędu.

Podrozdział „n iw e lac ja  terenowa“  omawia trzy  zasadnicze 
metody: siatkową, p rzekro jów  podłużnych i poprzecznych 
oraz metodę punktów  rozproszonych. Dzia ł ten opracowany 
jest rów nom iern ie  w  stosunku do w szystkich trzech metod 
i przypuszczać należy, że korzysta jący z w ydaw nictw a znaj­
dzie w  n im  odpowiedzi czy w y jaśn ien ia  na wszelkie niedo­
m ówienia naszych in s tru kc ji.

Rozdział VI. Pomiary Sytuacyjne
Rozdział ten A u to r m gr inż. W alery Fedorowski zamknął 

w  7 podrozdziałach (15 stron), k tó re  w yodrębn ił w  ten spo­
sób, że całość, poza wstępem, oznaczył jako zdjęcia poligo-
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nowe (w odróżnieniu od zdjęć stolikowych), rozb ija jąc ją  na 
kolejne zagadnienia pracy, to jest sposoby pom iaru szcze­
gółów, osnowa pom iarowa i dokładność je j pom iaru, sam po­
m ia r szczegółów w  naw iązaniu do sposobu rzędnych i  odcię­
tych  w raz z szeroką analizą błędów wyznaczania punktów  
tym  sposobem, sposób pom iaru szczegółów za pomocą prze­
dłużeń na lin ie  pomiarowe, sposób wcięć lin iow ych  i ką to ­
wych oraz sposób współrzędnych biegunowych.

Ciekawe jest porównanie sposobów pom iaru szczegółów 
dwiema najczęściej stosowanymi, bo na jpraktyczn ie jszym i 
metodami: sposobem dom iarów  prostokątnych i sposobem 
biegunowym. A u to r w  swej analizie dowodzi w ysokie j w a r­
tości sposobu biegunowego, k tó ry  jest bezwzględnie ekono- 
m iczniejszy od sposobu dom iarów  prostokątnych, a nie 
zmniejsza dokładności prac w  stosunku do sposobu domia­
rów . D la lepszego uw ypuklen ia  w artości sposobu bieguno­
wego A u to r, w  ko le jne j analizie, omawia dokładność wyzna­
czenia p unk tu  sposobem biegunowym  i  porów nuje z pozosta­
ły m i sposobami.

Rozdział zamyka omówienie pom iarów  sytuacyjnych przy 
uzupełn ianiu map, a poruszenie tego ważnego tem atu było 
tym  w ięcej wskazane, że fo rm a ln ie  b rak  jest dotychczas in ­
s tru kc ji na ten rodzaj prac, gdyż p ro je k t in s tru kc ji, ja k i w y ­
szedł przed k i lk u  la ty  (Ins trukc ja  B -IX ), dotychczas nie do­
czekał się omówienia i zatw ierdzenia, choćby jako  w ydania 
tymczasowego.

Rozdział V II. Zdjęcia Tachymetryczne
Nazwisko A u to ra  — m gr inż. W acław K łopociński, tak 

często się ko ja rzy  z tą operacją geodezyjną, jaką  jest tachy- 
m etria , że chw ilam i, myśląc o tachym etrii, m yś lim y o A u to ­
rze powyższego opracowania. Rozdział ten w  jego w ykona­
n iu  n iew ą tp liw ie  bogaci w ydawnictw o.

Wiadomości w s tępne 'i analiza dokładności składają się na 
dwa pierwsze podrozdziały, k tó rych  w  sumie m am y 7 (17 
stron). W analizie dokładności, przy om aw ianiu błędu w y ­
znaczenia odległości podał A u to r uproszczony sposób prof. 
Hausbrandta (te rm in  „uproszczony“  w  tym  przypadku pod­
kreśla n ieskom plikow anie prostotę) na obliczenie, w  fo rm ie  
krakow ianow ej, stałych. Rzecz jest cenna i będzie n ie w ą tp li­
w ie  przydatna dla prac wykonawczych. Poza omówieniem 
podany jest tu  w yraźny p rzyk ład  liczbowy. W podrozdziale 
o instrum entach tachym etrycznych podaje A u to r m. in. spo­
sób na określenie miejsca zera koła pionowego (z p rzyk ła ­
dem liczbowym). Szkoda ty lko , że A u to r nie zaryzykow ał 
pewnego wyraźnego określenia częstotliwości ustalania m ie j­
sca zera w  czasie długotrwałego procesu prac wykonawczych. 
Dotychczas trudno znaleźć wyraźne- co do tego stanowisko 
w  podręcznikach, co stwarza pewną dowolność in te rp re tac ji 
uogólnienia In s tru k c ji B -V II.

W om awianym  podrozdziale opisuje A u to r typy  nowoczes­
nych autotachym etrów  (Hammer-Fennela, „D a h lta “ ), oma­
w ia jąc zasady pracy n im i oraz zalety tych  narzędzi.

Odrębnie po trak tow a ł A u to r m etody obserwacji tachym e­
trycznych, gdzie podaje pewne udoskonalenia czy u ła tw ien ia  
praktyczne w  prący obserwatora (stały ką t nachylenia lu ­
nety) oraz om awia w  zasadniczym u jęciu  proces geodezyjny 
tachym etrii, podając cenne w skazów ki p rzy w ykonyw an iu  
prac wstępnych. Sama czynność tachym e trii (obserwacje ta ­
chymetryczne p ik ie t) u ję ta  została tra fn ie  i  obszernie (4 stro­
ny) dając ładny, poglądowy, drobiazgowy ja kb y  reportaż z 
prac zespołu tachymetrycznego. Obliczenia tachym etryczne 
składają się na ko le jny  podrozdział, po czym następuje omó­
w ienie czynności końcowych w  procesie tachym etryeznym  — 
w ykreślen ie  mapy wysokościowej.

Znajdziem y tu  między in n ym i zręcznie podany podział 
czynności w  2-osobowym zespole kam eralnym , ja k i p ro ­
ponuje A u to r dla uspraw nienia w ykonania  in te rpo lac ji. Poza 
tym  podane są tu  różne metody i narzędzia, służące do in te r­
po lac ji w arstw ie  oraz uw agi o przyczynach spotykanego cza­
sami zniekształcenia faktycznej rzeźby terenu na planach.

Rozdział V III.  Zdjęcia Stolikowe (mgr inż. Jakub Kuligow-
ski ppłk.)
Opracowanie, zawarte w  9 podrozdziałach (23 strony) roz­

poczyna się k ró tką  h is to rią  (może za kró tką , ja k  na tak 
dawny, a nadal cenny przyrząd) sto lika topograficznego. 
Dalej podaje A u to r wyposażenie topografa dla w ykonyw ania  
zdjęć sto likowych, omawiając poszczególne narzędzia i w a­
ru n k i, ja k im  pow inny odpowiadać oraz ich przeznaczenie. 
Sposób pracy sto lik iem  poprzedzają dwa zasadnicze zagad­

nienia: dokładność orientow ania sto lika (wg punktów  lub 
l in ii,  wspominając jedynie ewentualnie o m ożliwości o rien ­
towania wg busoli) oraz określanie odległości i przewyższe­
nia punktów  ła tow ych (term inologia nieco odmienna od po­
wszechnie używanych).

Zasady w ykonyw ania  zdjęcia stolikowego u ją ł A u to r w  
trzech w yraźnych rozbiciach: omówienie podstaw geodezyj­
nych zdjęcia, prace przygotowawcze (przygotowanie planszy) 
oraz w yw iad  terenu z rozmieszczeniem punktów  i sygnałów, 
gdzie podane są istotne dane terenowe, jak ie  topograf przy 
w yw iadzie pow in ien ustalić, by praca mogła być prowadzona 
bez przeszkód. Podobnie u ję ta  jest sprawa rozmieszczenia 
punktów .

Na dalsze podrozdziały składają się zagadnienia takie, 
ja k  określanie punktów  osnowy zdjęcia szczegółowego, gdzie 
podane są w  porządku powstawania czynności topografa, ja k  
ciągi stolikowe, gdzie znajdziemy sposoby rozrzucania błę­
dów lin iow ych  ciągu, metodą l in i i  równoległych.

Wcięcie wstecz (zadanie Pothenota) specjalnie szeroko jest 
omówione z uwagi na częste jego stosowanie przy pracach 
sto likow ych oraz dla podkreślenia, że nie każde stanowisko 
sto lika  (punktu  wcinanego) jest w łaściwe (niebezpieczne ko­
ło). Spośród szeregu sposobów w ykonania wcięcia wstecz, 
A u to r szerzej u jm u je  dwa jako najczęściej stosowane: spo­
sób trzykrotnego obrotu  p ły ty  s to likow ej i sposób odwróco­
nych tró jką tó w  błędu, opisując szczegółowo czynności przy 
obu sposobach.

W dalszym ciągu omówione są w  tym  rozdziale czynności 
pom iaru i  zdjęcia szczegółów, to znaczy naniesienia przed­
m iotów  terenowych i rzeźby. W dziale tym  znajdziemy ogól­
ne zasady sporządzania zdjęć wysokościowych (rzeźby), w y ­
tyczne do w łaściwej oceny terenu oraz pewnego rodza ju  za­
lecenia p rzy pracach w  terenie o skom plikowanej rzeźbie.

Osobno potraktow ane jest zdjęcie stolikowe kombinowane, 
k tó re  polega na połączeniu metody fotogram etrycznej zdję­
cia terenu z metodą stolikową. Z uwagi na specyficzny cha­
ra k te r tych  prac i  dotychczas zupełne niewykorzystanie je j 
p rzy  typow ych pom iarach m ie jskich, poprzestaniemy na ta ­
k im  zobrazowaniu ujęcia zagadnienia zdjęcia kom binowane­
go, bardzie j zainteresowanych odsyłamy do w ydaw nictw a.

W zakończeniu podamy jeszcze, że A u to r, ja kb y  w  podsu­
m owaniu swej pracy dał ocenę metody zdjęcia stolikowego 
i to tak  tra fną , że zapraszamy do zaznajomienia się z n ią 
tych w szystkich spośród geodetów, k tó rzy do niedawna są­
dzili, że s to lik  przy c iągłych zdobyczach techn ik i przynosi 
u jm ę geodezji.

Rozdział IX . Dokumentacja Geodezyjna
Cennym dopełnieniem omówionych wyżej prac jest opra­

cowanie m gr inż. B ronisława Lipińskiego, k tó re  ja kb y  uzu­
pełn ia istniejące gdzieniegdzie lu k i w  porządkowych przepi­
sach poprzednich rozdziałów  na p rzyk ład  w  poprzednich 
opracowaniach nie znaleźliśmy tak  silnego podkreślenia obo­
w iązku zachowania trw a łości i nienaruszalności znaków geo­
dezyjnych, ja k  to jest dokonane w  części „dokum entacja te­
chniczna terenowa“ .

A u to r opracowanie swoje u ją ł *w 10 częściach (13 stron), 
k tó rych  ty tu ły  m ówią same za siebie o zawartości poszcze­
gólnych części. Są to: Wiadomości wstępne (układ, w yn ika ­
jący z jednolitości opracowania całego w ydawnictw a), rodza­
je  dokum entacji, dokum entacja geodezyjna, uw ie rzyte ln ia ­
n ie  dokum entów  geodezyjnych, ins trukc je  pomiarowe, doku­
mentacja geodezyjna dla inw estyc ji, dokum entacja geodezyj­
na dla podziału i  rozgraniczenia nieruchomości, dokumen­
tacja geodezyjna w  p lanow aniu przestrzennym, dokum enta­
cja geodezyjna terenowa oraz przechowywanie i zabezpiecze­
nie dokum entacji.

W ydaje się, że sam ty tu ł całego rozdziału n iezbyt szczę­
ś liw ie  został p rzy ję ty  i umniejsza wartość zawartej w  roz­
dziale treści choćby dlatego, że pojęcie dokum entacji jest 
tak  różnorodne, wieloznaczne i odmienne przy różnych za­
łożeniach, że w łaściw ie  nie odzw ierciedla tego, co A u to r tak  
obszernie i  ciekaw ie u ją ł w  podanym m ateriale.

Tego rodza ju  ujęcie opracowania pow inno odpowiadać po­
jęc iu  jakiegoś poradnika porządkowego, tak  dla inwestora, 
ja k  i  dla zleceniobiorcy prac geodezyjnych, dla znalezienia 
chociażby wspólnego języka.

K iedyś m ów iło  się o konieczności opracowania „p raw a 
mierniczego“ . N ie wszyscy o rien tu jem y się w  założeniach, 
k tó re  by łyby  podw alinam i takiego praw a mierniczego, ale 
k to  w ie, czy tak ie  w łaśnie ujęcie spraw geodezyjnych nie
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będzie z czasem pewnego rodzaju konspektem dla poruszo­
nej na marginesie pracy.

*  *
*

Sposób układu w ydaw nictw a zmusza nas do zastanowienia 
się nad zakw alifikow an iem  go. Otóż w ydaje  się, że w ydaw ­
n ictw a nie należy traktow ać jako podręcznik, czyli opra­
cowanie k tó re  uczy geodezji od podstaw, lecz jako opraco­
wanie będące pomocą dla zaawansowanych praktyczn ie  
geodetów. Strona redakcyjna, analizy i opisy procesów po­
zwalają nam na taką w łaśnie ocenę przydatności pracy. 
A  teraz pow iem y o najistotn ie jszym , bardzo dodatnim  cha­
rakterze opracowania: w ydaw nictw o u jęte jest w  ta k i spo­
sób, że stanowi jakby  komentarze, a nawet uzupełnienia nie­
domówień powszechnych przepisów o pomiarach k ra ju  
(Dział B — pom iary szczegółowe). Poszczególna Ins trukc ja  B 
posiada swój tem atyczny odpow iednik w  w ydaw nictw ie , u ję ­
ty  zasadniczo osobnym rozdziałem.

Opracowania zaw iera ją szereg cennych tabel, k tó re  u ła ­
tw ią  wykonawcom  prac geodezyjnych przestrzeganie p ra w i­
d łowych zasad pom iaru. Nasuwa się jednak jedna uwaga, 
czy nie byłoby celowe pewne rozszerzenie opracowania- przez 
dodanie większej ilości poglądowych m ateria łów . Chodzi tu  
o wypełn ione w zory obowiązujących (objętych norm am i 
przedm iotowym i) fo rm ularzy, na p rzykład  na: obliczenie 
azym utów i punk tów  węzłowych, dziennik i obserwacyjne, 
przeliczanie współrzędnych, opisy topograficzne itp., co u je ­
dno lic iłoby stosowanie w łaściwych fo rm u la rzy  i  sposób ich 
w ypełn iania, tak  odmienny często u różnych wykonawców.

Może uwaga ta jest za daleko posunięta w  swoich żąda­
niach w  stosunku do w ydaw nictw a, ale to w yn ika  z konse­
kw encji, gdyż założyliśmy, że opracowanie jest ja kby  ko­
mentarzem do In s tru k c ji B.

Jak już wspom nieliśm y na wstępie, nakład w ydaw nictw a 
został wyczerpany. N ie jest to jednak powodem do k łopo­
tów, a raczej zadowoleniem i sprawdzianem wartości pozy­
c ji wydawniczej, zaś wniosek, k tó ry  pozw oliłby na zaspo­
kojenie dalszego zapotrzebowania, nasuwa się sam.

F. G.
H. Haalck — Lehrbuch der angewandten Geophysik — 

Teil I  (Geofizyka stosowana — część I). B e rlin  — Nikolassee 
1953. — G ebriider Borntraeger — str. 262. (wydanie drugie 
poprawione i rozszerzone). Cena 137 zł.

A u to r zakłada znajomość zasadniczych pojęć m atem atyki, 
fizyk i, a szczególnie geofizyki i  geologii.

Część I  obejm uje m etody graw im etryczne i  magnetyczne — 
poprzedzone 25-stronieowym wprowadzeniem. Na wstępie 
podane jest określenie geofizyki stosowanej i je j zadań, po­
dzia ł ze względu na podstawowe w łaściwości m ate rii z ogól­
nym  omówieniem zasad poszczególnych metod oraz zarys 
historyczny rozw oju geofizyki stosowanej. W  dalszej części 
wprowadzenia zapoznaje nas au tor z niezbędnym i elemen­
tam i pe trogra fii, geologii h istorycznej i  geologii złóż, a na­
stępnie omawia zastosowanie określonych uprzednio metod 
geofizycznych na tle  naszkicowanych fo rm  i rodzajów  w y ­
stępujących złóż użytecznych.

M etody graw im etryczne.
W rozdziale I  — określony jest na jp ie rw  potencja ł siły 

ciężkości, a następnie ko le jne  jego pochodne, aż do I I I  
w łącznie oraz pow ierzchnia ekw ipotencjonalna. M ów iąc o po­
lu  s iły  ciężkości, autor wspomina nawiasem o czasowych 
zmianach s iły  ciężkości w  danym punkcie zwracając uwagę 
na dokładności ich  m ierzenia (k ilka  setnych m iliga lą). Rów­
nież z praktycznego p u n k tu  w idzenia potraktow ane są zagad­
nienia dotyczące kszta łtu  Z iem i i  odchyleń pionu. Przechodząc 
do zagadnień pom iarowych, wprowadza autor praktyczną, 
jednolitą  sym bolikę dla potencja łu  i jego lin iow ych  pochod­
nych. Następnie omówione sa w artości norm alne przyśpie­
szenia s iły  ciężkości i drug ich pochodnych potencja łu siłv 
ciężkości. Załączona jest tabela wartości norm alnych co 1' 
dla szerokości 47° do 56°.

Na zakończenie rozdziału z ilustrow any jest w p ływ  jedno­
rodnej w k ła d k i ku lis te j dla przypadków  większej i m n ie j­
szej gęstości od gęstości otoczenia, na w ie lkość i  k ie runek 
s iły ciężkości oraz na kszta łt pow ierzchni ekw ipotencjonal- 
nych.

W drug im  rozdziale jest mowa o pom iarach zaburzeń k ie ­
runku  i natężenia s iły  ciężkości.

Dokładność astronomicznej metody wyznaczania odchyleń 
Pionu ocenia A u to r na ±  (j"03 dla składowej NS oraz 0"1 
dla składowej EW. Jeżeli chodzi o pom iary wahadłowe —

to autor nie uważa, aby dziś metoda ta  m ia ła  zasadnicze 
znaczenie —- nawet p rzy  zakładaniu sieci podstawowej, a to 
z uwagi na pom iary graw im etram i statycznym i z zastoso­
waniem  transportu  lotniczego, k tó re  dają niemniejszą do­
kładność pom iaru przy nieporównanie mniejszych kosztach. 
W zw iązku z tym  zagadnienia dotyczące wahadła obejm ują 
w  te j książce 4,5 strony, podczas gdy opis ty lko  na jbardzie j 
typow ych ko n s tru kc ji g raw im etrów  zajm uje ponad 20 stron. 
Do najlepszych zalicza autor g raw im e tr Wordena oraz gra­
w im e tr f-m y  Askania, pozwalające zarejestrować zm iany 
przyśpieszenia s iły  ciężkości w yw ołane przez Słońce i  Księżyc.

Odnośnie re dukc ji pomierzonych wartości przyśpieszenia 
s iły  ciężkości w  I I I  rozdziale — autor ograniczył się do 
gruntownego objaśnienia wzorów. Z załączonych przykładów  
pom iarów  graw im etram i dow iadujem y się, m iędzy innym i, 
o n iektórych szczegółach niem ieckich pom iarów  graw im e­
trycznych na terenie Polski.

C zwarty rozdział tra k tu je  o pom iarach drugich lin iow ych  
pochodnych potencja łu  s iły  ciężkości przy pomocy w agi skrę­
ceń. Zna jdu jem y tu  ko le jno : teorię  w agi skręceń, sposoby 
wyznaczania je j stałych, budowę i szczegóły techniczne do­
tyczące małej i dużej w agi typ u  Askania. Załączone są p rzy­
k łady  redukc ji pom iarów  w  trzech, czterech i p ięciu azy­
mutach. Szeroko opisana jest popraw ka topograficzna za­
równo od strony teoretycznej ja k  i  praktyczne j. Z dużą ko ­
rzyścią dla p ra k tykó w  wskazuje autor na źródła n iedokła­
dności pom iarów, k lasy fiku jąc  je  w edług w ielkości.

P ią ty  rozdział dotyczy pom iarów  loka lnych zaburzeń wa­
gą skręceń oraz ich in te rp re tac ji. Interesujące jest zagadnie­
nie wyznaczania głębokości zalegania w k ła d k i zaburzającej 
na podstawie trzeciej pochodnej po tencja łu  s iły  ciężko­
ści Wzz*. T ra k tu ją c  o na jbardzie j celowym użyciu w agi skrę­
ceń proponuje autor:

1. zagęszczać stanowiska p rzy zwiększonej szybkości po­
m ia ru  uzyskanej przez zarzucenie wyznaczania w ie lkości 
krzyw iznow ych.

2. W yprowadzać izoanomalie d la  w ie lkości Wxy, Wv , oraz 
W 7ZZ i W z.

3. Przeprowadzać obliczenia głębokości na podstawie map 
izoanom alii W zzz.

Szósty rozdział zawiera omówienie szeregu przykładów  
z p ra k tyk i, dobrze ilu s tru jących  znaczenie wagi skręceń, 
zwłaszcza przy wyznaczaniu kon tu rów  pow ierzchniowych 
wysadów solnych.
Magnetyka

Na wstępie pierwszego rozdziału wprowadza autor pod­
stawowe pojęcia charakteryzujące pole magnetyczne. Próba 
w yjaśn ien ia  is to ty  ferrom agnetyzm u na gruncie atomowej 
budowy m a te rii jest bardzo ogólna. Rozpatrzony jest w p ływ  
tem peratury na zjaw iska ferromagnetyczne.

D rug i rozdział dotyczy pola geomagnetycznego. Z na jdu­
jem y tu  określenie elementów pola w raz z liczbową cha­
rakte rystyką  oraz k ró tk i zarys historyczny rozw oju w iedzy
0 magnetyzmie ziemskim. Następnie omówione sa k ró tko  
w ariac je  czasowe magnetyzmu w  zw iązku z aktywnością 
Słońca, a dalej prace Gaussa dotyczące potencjału magne­
tycznego pow ierzchni Z iem i, w  w yn iku  k tó rych  pole geo­
magnetyczne rozdzielono na zewnętrzne (atmosferyczne)
1 wewnętrzne. Jeżeli chodzi o przyczyny geomagnetyzmu, to 
au to r w  obu przypadkach doszukuje się ich w  jednvm  i tym  
samym zjaw isku: jon izacji, p rzy czym w  przypadku pola 
zewnętrznego chodziłoby o jonizacje atm osfery przez p ro ­
m ieniowanie słoneczne, k tó ra  wówczas jako przew odnik 
w  ruchu względem l in i i  s ił stałego pala magnetycznego w y ­
twarza prądy indukcyjne, k tó rych  działaniem magnetycz­
nym  są w ariac je  pola zewnętrznego. Zaś główną przyczyna 
wewnętrznego pola, według autora, jest jonizacja m ate rii 
w ew nątrz Z iem i znajdującej się w  w arunkach w ysokie j tem ­
pera tu ry  i ciśnienia.

W  trzecim  rozdziale mowa jest o właściwościach magne­
tycznych m inera łów  skałotwórczych. Omówione tu  są me­
chaniczne, magnetyczne i  elektryczne m etody wyznaczania 
pobudliwości magnetycznej z załączeniem odpowiedniej ta ­
b licy  dla najpospolitszych m inerałów. D alej omówione są 
zagadnienia magnetyzmu własnego m inera łów  ska ło tw ór­
czych oraz zagadnienie eksperymentalnego wyznaczania k ie ­
ru n ku  pola geomagnetycznego w  przeszłości.

C zwarty rozdział obejm uje przyrządy stosowane w  mag­
netyce. Uwzględniona jest ty lk o  produkcja  niem iecka przy 
czym wystarczająco om ów ił A u to r ty lko  wagę Z; o wagach 
un iwersalnych i  teodolitach magnetycznych zna jdujem y ty l­
ko w zm ianki.
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P ią ty rozdział tra k tu je  o metodyce przeprowadzania po­
m iarów  w  terenie oraz o in te rp re ta c ji w yn ików  pom iarów. 
A u to r podaje szereg cennych dla p ra k tykó w  wskazówek do­
tyczących p ro jektow an ia  pom iarów, w yboru  stanowisk, za­
znajamia czyte ln ika ze sposobami redukc ji w ielkości zaob­
serwowanych i oceną dokładności. Omówione są również 
teoretyczne podstawy in te rp re ta c ji dla najprostszych p rzy­
padków k u li i walca w  oparciu o związek is tn ie jący między 
potencjałem magnetycznym, a potencjałem  graw itacyjnym .

W szóstym rozdziale zebrano k ilk a  p rzykładów  z p ra k ­
ty k i poszukiwań magnetycznych z następujących re jonów:

1. K iirunavaa ra  — w  północnej Szwecji

2. zaburzenie magnetyczne w  re jon ie  ujścia W isły
3. loka lne zaburzenia magnetyczne w  górach Harc nad 

złożami magnetytu.
P rzyk łady zaw iera ją charakterystykę graficzną i liczbową.
O całości w yk ładu  można powiedzieć, że jest jasny i po­

dany w  fo rm ie  ła tw o  przysw aja lne j bez większego uszczerb­
ku  dla gruntowności przedm iotu, przy czym duży nacisk k ła ­
dzie autor na objaśnianie i użytkow ania wzorów. A u to r nie 
ukryw a  zagadnień niedostatecznie poznanych. Stosunek teo­
r i i  do p ra k ty k i jest w łaściwy. Daje się zauważyć ścisły zw ią­
zek z geofizyką ogólną i geologią.

Inż. Edmund B ils k i

nr 12 — grudzień 1954 r.
Österreichische ZeTtechrifi

— F. D eum lich — Obserwato- 
Vermessungswesen r iu m  w P u łko w ie , jego zna-

czenie dla prac astrono-
------  ~  m iczno-geodezyjnych w

..~zz----- ---  ' : Zw iązku  Radzieckim.
—------  ___ ------- — — D pi. inż. O. W eibrecht —

Punktow e w ykorzystan ie  
zdjęć te rro fo togram etrycz- 

nych przy pomocy stereokomparatora. Wskazane są mo­
żliwości rachunkowego i  graficznego w ykorzystan ia  zdjęć 
terrofo togram etrycznych i  podane schematy nadające się 
specjalnie do celów praktycznych. Potrzebne do rachun­
kowego postępowania zamiany współrzędnych przetw a­
rzania na współrzędne państwowe, przedstawione są 
z uwzględnieniem specjalnych cech fo tog ram etrii i p rzy 
użyciu metod transform acyjnych H elm erta. Całe postę­
powanie rachunkowe poparte jest cy frow ym i p rzyk ła ­
dami. , , . . .

_ Dpi. inż. F. M anek — T e rro - i  aero-fotogram etria w  służ­
bie gospodarstw leśnych. Od około 20 la t ustawodawstwo 
leśne praw ie  wszystkich państw  św iata przew idu je  aero- 
fo togram etrie  do uzyskania p lanów  zagospodarowania la ­
sów. „W  każdej dobrze prowadzonej gospodarce narodo­
w ej lasy odgryw ają pierwszorzędną ro le  jako źródło su-, 
rowców. A by bezcenne dobro lasów w ykorzystać _ w  spo­
sób w yczernuiący i równocześnie stale uwzględniać jego 
utrzym anie i  dalszy wzrost, niezbędna jest dokładna zna­
jomość każdorazowego stanu zagospodarowania lasów. 
Bez aerofo togram etrii n ie może istnieć racjonalne i  ak-
tualne zdiecie takiego stanu“ . ..

— Dni. inż. H. D. Grosse — Zastosowanie aerofotogram etrii 
n rzy w vdobyw aniu węgla brunatnego.

— Przyrządy m iernicze na w ystaw ie w_ L ipsku  w  1954 r. 
Nowe zdobycze precyzyjne j m echaniki we Freibergu. 
iD aw nie i H ildeb rand l: 2-m etrowa inw arow a ła ta  bazowa, 
teodo lit górniczy wiszący, precyzyjna waga wężowa do 
n iw e lac ii hydrostatycznej, teodo lit balonow y dla służby 
meteorologicznej i kom para tor jednoobrazowy do odczy­
tyw an ia  zdjęć fotogram etrycznych 18X18 cm.
Nowe r>rzvrzady geodezyjne Zeissa z Jeny: Oświetlenie 
teodo litu  górniczego, zabezpieczone nrzed gazami kopa l­
n ianym i. libe lla  nasadkowa na teodo lit sekundowy, k l in  
ontyczny i snecialna ła ta do tachym etru  daiace dokład­
ność + 3 do i  cm na 190 m odległości, sygnał kopaln iany 
i oświetlenie inw arow ej ła ty  bazowej 2 m.
Poza tym  wyposażenie połowę do zdjęć fotogram etrycz­
nych. stereoautogr-af. stereoskop zw ierciad lany i automa­
tyczny prze tw orn ik.

n r  1 — styczeń 1955 r.
— O G elling — Do w iększych w yn ikó w  w  1955 r.
— E. T.eske — Pom iar produktyw ności w  pracach geodezyj­

nych i kartograficznych.
— TT. R. Fischer — M yś li i k rytyczne uw agi o pisowni na­

zw y na mapach.
— D r J. D rakę — Pomoce do w ykorzystan ia  zdieć tachv- 

m etrycznych. D iagram y, tablice, suwaki, nomogram y ito .
— H. Rrisler — Geodezia i prehistoria.
— Inż. G. Reim er — Perspektyw iczne p ro file  w  nowocze­

snym budow nictw ie  miast.
— Inż F. Deum lich — Noniusz optyczny prof. Gusjewa.
—■ TT. R. F ischer — C zw arty n iem iecki dzień kartografa .
— D. Boschmann — W ystawa kartogra ficzna „M apa k ra ju “  

w  L ipsku.
—- B. Szmielew — Zadania państwowej służby geodezyjnej 

i kartogra ficzne j p rzy rea lizacji w ie lk ich  zamierzeń go­
spodarczych. Obszerne streszczenie a rtyku łu  z „P rzeglą­
du Geodezyjnego“  N r 6/954.

— Z in k  — Nowa organizacja czechosłowackiej służby geode­
zyjne j i  kartograficzne j.

— U staw y i rozporządzenia: D ruga ins trukc ja  o ko n tro li 
m ia r i przyrządów m ierniczych. In s tru kc ja  dla nowych 
pom iarów  z 1.1.1954.

— Prace Izby Techniki.
Nr 12, grudzień 

1954 r.
SCHWEIZERISCHE ZEITSCHRIFT fÖR

VERMESSUNG und KULTURTECHNIK
Scalenie g run ­
tów, założenia 
wstępne dla 
scalenia dzia­
łek  leśnych.

— C. F. Baeschlin, Walne ze­
bran ie  M iędzynarodowej U n ii Geodezyjnej i Geofizycznej 
od 14 do 25 września 1954 w  Rzymie.
Sprawozdanie organizacyjne. Delegacja naukowców 
Zw iązku Radzieckiego wzię ła udzia ł w  zebraniu, aczkol­
w iek Rosja nie jest członkiem U n ii.
E. Am buh l, Zapotrzebowanie wód w  Szwajcarii, rozpa­
tryw ane z punktu  w idzenia k lim a to log ii.
Bn., System „d u k tu b y “ .
P rzy budowach mostów i innych ob iektów  osadza się 
zw ykle  niezliczoną ilość przewodów ru row ych  d la  roz­
m aitych potrzeb użytkow ych, co zużywa bardzo dużo ma­
te ria łu  rurociągowego. W  A n g lii i Am eryce a ostatnio 
w  Szw ajcarii zastosowano z powodzeniem do tego celu 
węże wypełn ione pow ietrzem , z k tó rych  po na leżytym  
zw iązaniu betonu pow ietrze wypuszczano, co pozwalało 
na wyciągnięcie węża. W  betonie pozostaje kanał 
w  kształcie ru ry , o g ładkich  ścianach w ewnętrznych bez 
jak iegoko lw iek m ate ria łu  rurociągowego. Średnica tak ich  
„d u k tu b “  może być stosowana w  granicach od 20 do 
1200 mm.
Ls Hegg, K om is ja  stud iów  międzynarodowego związku 
geodetów.
Drobne wiadomości: Tydzień stud iów  geodezyjnych w  M o­
nachium  od 17 do 21 stycznia 1955.
Wiadomości ze zw iązku fotogram etrów .
W  b ib lio g ra fii omówiono nowe dzieło:
D r Hans Rapp, Przelotowość n ie  nadzorowanych węzłów 
kom unikacyjnych.

nr 1 — styczeń 1955 r.
— A. Anserm et — W yrów nanie  siatek lin iow ych .
— A. Z im m erm ann —  Przewody wodociągowe z m ateria łu  

syntetycznego. Nowy m a te ria ł syntetyczny — symalen — 
7 razy lżejszy -od żelaza, posiada bardzo dużo zalet, w y ­
korzystyw anych p rzy p rodukc ji ru r  wodociągowych o śre­
dnicy do 9 cm i długości 100, 150 i  200 m. Waga 150-metro- 
w ej ru ry , 1-calowej razem z opakowaniem wynosi 51 kg. 
M a te ria ł ten jest g ię tk i i  le kk i. Słabą jego stroną nara­
zić jest u tra ta  spoistości p rzy tem peraturze 60—70° C.

— D eklinacja  magnetyczna w  listopadzie 1954 r.
— Sprawozdanie z kon fe renc ji szwajcarskich inżyn ierów  

m eliorantów .
—  W  b ib lio g ra fii omówiono nast. nowe dzieła: M . Foncin 

i P. Sommer, M iędzynarodowa b ib lio g ra fia  ka rtog ra ficz ­
na, p ro f. d r Hugo Kasper, d r inż. W a lte r Schiinba i Hans 
Lorenz, K lo to ida  jako element trasowania.
41 arkusz narodowej m apy S zw ajcarii 1 :100000. No­
we w ydanie  z końca 1954. Form at 70X48 cm. Na brze­
gach naniesiona jest siatka geograficznej szerokości i  d łu ­
gości w  odstępach 10-m inutowych, siatka k ilom etrow a 
natom iast w  odstępach 10 km . Sepi-owe w arstw ice  o sko­
ku  50 m, grubsze co 400 m. W ody i lodowce niebieskie, 
lasy zielone, ska ły czarne, rzeźba terenu oświetlona jasno- 
żółtym  kolorem  z północnego-zachodu, zacienione części 
utrzym ane w  kolorze niebiesko-zielonym ,
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BIULETYN GEODEZYJNEGO INSTYTUTU 
NAUKOWO-BADAWCZEGO

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G  L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "
Ro k  5 WARSZAWA -  MAJ 1955 Nr 3

Prace badawcze nad metodq punktów oporowych
Stanisław Kasperek

Nawiązując do p u b lika c ji pt. „Zagęszczenie sieci tr iangu - 
la c ji wyższego rzędu przy pomocy punktów  oporowych“  
(„Prace Geodezyjnego In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego“  
tom I I ,  zeszyt 1 z roku  1954), podaję obecnie w y n ik i dal­
szych badań nad możliwością zastosowania w  praktyce me­
tody punktów  oporowych. Prace połowę nad tym  zagad­
nieniem prowadzone b y ły  już  dw ukrotn ie . Po raz pierwszy 
(w 1953 r.) przy pomocy te j metody wyznaczono położenie 
szeregu punktów  w  naw iązaniu do dw u — z góry w yb ra ­
nych — punktów  tr ia n g u la c ji w ypełn ia jące j. Ostatniego eks­
perym entu dokonano na terenie p okry tym  siecią tr iangu lac ji 
w ypełn ia jące j, zagęszczonej punktam i wyznaczonym i drogą 
powszechnie stosowanych metod (wcięcia).

Z uw agi na to, że średni b łąd b łędu średniego położenia 
punktu  w  przypadku m ałe j liczby spostrzeżeń nadliczbo­
w ych jest dość znaczny — przy stosowaniu metody punktów  
oporowych, p u nk ty  wyznaczane sytuowano na punktach 
istn ie jącej już  sieci tr iangu lacy jne j. Współrzędne tych  pun­
k tów  (z w y ją tk ie m  koniecznych do w yrów nania) n ie  by ły  
brane pod uwagę w  to ku  prac rachunkow ych —  dopiero 
po w yrów nan iu  siatek oporowych współrzędne ich porów ­
nano ze współrzędnym i punktów  triangu lacy jnych . F ak t ten 
u tru d n ił w praw dzie  prace terenowe (zwłaszcza w yw iadu) 
i  w p łyną ł n iekorzystn ie na ksz ta łt p ro jektow anych sieci, po­
zw o lił jednak na porów nanie współrzędnych punktów  wspól­
nych (sieci w ypełn ia jące j i  oporowej) — co um ożliw iło  w y ­
konanie pełniejszej analizy dokładnościowej uzyskanych w y ­
ników .

I. Przebieg prac polowych.
Prace połowę wykonane zostały w  terenie o urozmaiconej 

rzeźbie i  m ałym  zalesieniu. W arunk i terenowe (raczej dobre 
dla tego rodzaju metody) nie zawsze b y ły  korzystne z uwagi 
na wyraźne wzniesienia, k tó re  decydowały o loka lizac ji 
punktów  i kształcie sieci. D odatkowy w arunek sytuowania 
punktów  wyznaczanych na istn ie jących punktach triangu la ­
cy jnych zw iększył w  znacznym stopniu nakład pracy.

W rezultacie tych  prac zaprojektowano trzy  oddzielne sie­
ci, z k tó rych  jedna zaw iera trzy  — zaś dw ie pozostałe po 
dwa punkty  wyznaczane.

Z punktów  wyznaczanych ty lko  jeden nie b y ł usytuowa­
ny na punkcie o znanych współrzędnych. W szystkie punkty  
oporowe usytuowane zostały na punktach triangu lacy jnych ,' 
m imo iż w  n iektó rych  przypadkach można by wykorzystać 
inne dom inujące p u n k ty  terenu i zapewnić nowozakładanym 
sieciom bardziej fo rem ny kszta łt oraz przyspieszyć prace po­
łowę. M ia ło  to posłużyć jako dodatkow y sprawdzian dokład­
ności punktów  pomocniczych {punktów  oporowych).

Jak w yn ika  z rysunków , na jm n ie j korzystny kszta łt ma 
siatka pierwsza i  z góry należało się spodziewać, że b łędy 
punktów  w  te j siatce będą największe.

Pom iaru ką tów  dokonano teodolitem  W ilda  T 2 metodą ką­
tową w  4 seriach, stosując następujące k ry te ria  dokład- 
nościowe:

różnice m iędzy półpoczetami nie większe od 15cc 
różnice między poczetami nie większe od 20cc 
niezamknięcie horyzontu według wzoru — 4 ] / n

Pom iar w ykonany został dość starannie m imo niesprzyja­
jących w arunków  — maksym alna różnica między poczetami 
wynosiła  18,5CC, niezamknięcia horyzontów  w ahały się 
w  granicach 3CC — 6CC. Fakt, że n iem al wszystkie p u n k ty  usy­
tuowane zostały na istn ie jącej dawnej s tab ilizacji, pociągnął 
za sobą konieczność pom iaru elementów m imośrodów celów, 
a w  n iektórych przypadkach również i m im ośrodu stanow i­
ska. Okoliczność ta nie pozostała bez w p ływ u  na dokładność 
wyznaczenia punktów  — tym  bardziej że w ie lkości m im o­
środów dochodziły do 20 cm przy celowych około 4 km.

Prace połowę w  łącznej sumie trw a ły  około 12 dn i (w  okre­
sie jesiennym).

I I .  Prace kameralne.
Rezultaty prac polowych w yrównane zostały metodą spo­

strzeżeń pośrednich w  u jęc iu  rachunku krakowianowego, 
w  układzie loka lnym  (przy zachowaniu w  pewnym  p rzyb li­
żeniu w łaściwej skali). Sposób w yrów nan ia  omawianych sie­
ci podany został w  pracy wspomnianej na wstępie. Rezul­
ta ty  w yrów nan ia  są następujące:

Siatka pierwsza —
średni błąd obserwacji ką tow ych — mo =  ±  5.6CC 
średni błąd położenia punktów  wyznaczanych

m i — ±  0.096 m, m 2 =  ±  0.068 m, m 3 =  ±  0.058 m 
średni b łąd położenia punktów  oporowych 

ms =  ±  0.082 m, mT =  ±  0.151 m.

Siatka druga —
średni b łąd obserwacji ką tow ych — mo =  ±  5.9CC 
średni b łąd położenia punktów  wyznaczanych 

m i =  ±  0.030 m, m2 =  ±  0.030 m 
średni b łąd położenia punktów  oporowych 

ms =  ±  0.046 m, m y =  ±  0.040 m.

Siatka trzecia —
średni b łąd obserwacji ką tow ych —  mo =  ±  5.9CC 
średni b łąd położenia punktów  wyznaczanych 

m i =  ±  0.053 m, m 2 =  ±  0,047 m 
średni b łąd położenia punktów  oporowych 

ms =  ±  0.049 m, m y  =  ±  0.071 m.

Należy stw ierdzić, że w y n ik i om awianych prac polowych 
są o w iele gorsze od w yn ików  z roku  J.953, gdzie średnie błę­
dy punktów  wyznaczanych w ynos iły  około 2 cm. U w ydatn ia  
to się przede w szystkim  w  siatce pierwszej, gdzie średnie 
błędy punktów  dochodzą do 10 cm. F ak t ten tłum aczy się 
n iekorzystnym  wzajem nym  usytuowaniem  punktów  te j sieci. 
Z analizy dokładnościowej w yn ika , że błędy punktów  w y ­
znaczanych będą tym  mniejsze, im bardzie j symetryczna 
będzie pro jektow ana sieć. W arunek ten mógł być spełniony 
w ' pewnym  przyb liżen iu  w  siatce drug ie j i trzeciej — nato­
m iast siatka pierwsza była  w yraźn ie  zdeformowana sku t­
k iem  przym usu w ykorzystan ia  istn ie jącej s tab ilizac ji punk­
tów  triangu lacyjnych. Średni b łąd obserwacji kątow ych we 
w szystkich trzech om aw ianych sieciach jest tego samego rzę-
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du, a w ięc na różnice w  średnich błędach położeń punktów  
mogły w płynąć jedyn ie  w spółczynnik i wagowe, uzależnione 
od ko n figu rac ji sieci. W  każdym bądź razie, m imo nieko­
rzystnego kszta łtu  sieci, maksym alne b łędy punktów  są 
mniejsze od dopuszczalnych, przestrzeganych w  tr ia n g u la c ji 
zagęszczającej.

Odnośnie punktów  oporowych — potw ierdzona została 
słuszność w niosków  w yciągniętych z teoretycznej analizy 
dokładnościowej. B łędy punktów  pomocniczych są tym  w ię k ­
sze, im  bardziej są oddalone od prostej łączącej dwa punkty  
nawiązania. W siatce pierwszej jeden p u n k t oporowy znacz­
nie odbiega od grupy punktów  pozostałych ■— odbiło się to 
bardzo wyraźnie na w ie lkości jego błędu średniego.- Na pod­
stawie dotychczas przeprowadzonych prac można już s tw ie r­
dzić, iż przy pracach w yw iadu  należy przestrzegać w arunku  
m ożliw ie  b liskiego sytuowania punktów  pomocniczych w  sto­
sunku do punktów  wyznaczanych, gdyż w pływ ać to będzie 
na zwiększenie dokładności punktów  oporowych, k tó re  słu­
żyć mogą jako dodatkowe p u n k ty  zagęszczenia.

W św ietle  w ykonanych prac eksperym entalnych, w y k ry ­
stalizował się jeszcze jeden, bardzo ważny w arunek dla p ro ­
jektow ania  sieci oporowych w  terenie. A by  siatkę punktów  
oporowych wyrównać, niezbędne jes t naw iązanie je j do 
przyna jm n ie j dwóch punktów  o. znanych współrzędnych. 
Liczba ta jest stanowczo za mała, o ile  chodzi o pewność do­
brze w ykonanej pracy —  o zapewnienie, że w  toku prac 
rachunkow ych nie popełniono zasadniczego błędu i  wyzna­
czono rzeczywiście współrzędne punktów  zastabilizowanych 
na gruncie. W ystarczy bowiem pom ylić nazwę punktu  czy 
popełnić błąd przy przepisywaniu, aby wyznaczyć współrzęd­
ne punktów  nie istn ie jących na rysunku danej sieci. O nie­
bezpieczeństwie tym  sygnalizowano już we wspomnianej na 
wstępie p u b lika c ji —  obecnie sprawę nawiązań do dodatko­
wych punktów  o znafiych współrzędnych należy postawić ja ­
ko konieczny w arunek dla prac w yw iadu  w  terenie.

Na wstępie wspomniano, że w  celu pełnej charakte rystyk i 
dokładnościowej w yn ików  wykonanej pracy, zarówno punk­
ty  wyznaczane ja k  i oporowe, usytuowane zostały na is tn ie ­
jących punktach tr iangu lacyjnych. Po w ykonaniu  w ięc ra ­
chunku transform ującego współrzędne wszystkich punktów  
z układu dowolnego do państwowego — porównano w ielkości 
współrzędnych. I  tu ta j w łaśnie stw ierdzono znaczne odchy łk i 
m iędzy w spółrzędnym i punktów  sieci w ypełn ia jące j i w spół­
rzędnym i uzyskanym i z pom iarów  metodą punktów  oporo­
wych. Szczególnie w yraźn ie  odbiło się to przy punkcie opo­
row ym  na siatce pierwszej, gdzie różnice w  położeniu do­
chodziły do 35 cm. Rozpoczęto w ięc szukać przyczyny tak 
znacznej rozbieżności. P ierwszym  etapem badań było porów ­

nanie w ielkości kąta ATB , wyliczonego ze współrzędnych 
sieci w ypełn ia jącej i z sumy kątów  w yrów nanych w  nowo- 
wyznaczanych sieciach. Różnica tych  dwóch w ie lkości w y ­
nosiła 8CC. N ie rozw iązywało to sprawy. W przypadku, gdy­
by p unk t został przesunięty po łu k u  koła, w ielkość kąta po­
zostałaby bez zmiany. W drug im  więc etapie badań w y li­
czono długości boków między punktam i A —T i B—T ze 
współrzędnych sieci w ypełn ia jące j i jeden z n ich (B—T) po­
równano z długością wyliczoną w  oparciu o w yrów nane ele­
m enty sieci oporowej. O dchyłka w ynosiła  około 40 cm. Po­
nieważ stw ierdzono praw id łowość postępowania przy w y ró w ­
naniu siatek oporowych, przyczyny niezgodności należy szu­
kać w w yrów nan iu  sieci w ype łn ia jące j w  tym  rejonie. Do 
tak  śmiałego przypuszczenia upoważnia fak t, że w  omawia­
nej sieci w ypełn ia jące j średni b łąd obserwacji ką tow ej jest 
w ie lokro tn ie  w iększy od błędu Ferrero (mo =  ±  8CC, mF =  
=  +  3CC), ja k  i  to, że popraw ki dla ką tów  po w yrów nan iu  
sięgały 13;c .

Te argum enty zdecydowały o pow tórnym  w yrów nan iu  
fragm entu sieci w ypełn ia jące j, na k tó rym  opierają się prace 
połowę nad konstrukc ją  punktów  oporowych. N ie fortunn ie  
złożyło się, że w  om aw ianym  fragm encie sieci w ype łn ia ­
jącej n ie ma punktów  sieci pierwszego rzędu, k tó re  można by 
przyjąć za bezwzględnie pewne przy w yrów nan iu . Z koniecz­
ności w ięc musiano się oprzeć na k i lk u  punktach sieci w y ­
pełniającej — odrzucając założenie ich bezbłędności — 
i w  oparciu o nie oraz o m ateria ł obserwacyjny, wyznaczyć 
współrzędne pozostałych punktów . Zachodzi tu  jednak oba­
wa, że w  rezultacie w yrów nan ia  zostanie zniekształcona ska­
la układu — bo ty lko  w  przypadku, gdyby punkty  oparcia 
m ia ły  dobre współrzędne, lub  gdyby b y ły  przesunięte w  jed­
nym  k ie ru n ku  o tę samą w ielkość, otrzym alibyśm y skalę 
w łaściwą. Przekreślam y w ięc przez to ewentualne porów na­
nie długości w yliczonych ze współrzędnych i zmierzonych na 
gruncie. Prace nad w yrów naniem  sieci w ypełn ia jące j oraz 
punktów  IV  rzędu zakończone jeszcze nie są — nie można 
więc w  te j c h w ili podać w yn ików  ostatecznego porównania 
współrzędnych.

W yn ik i analizy jakościowej i ekonomicznej zostaną opu­
blikow ane po ca łkow itym  zakończeniu prac rachunkowych.

N ie przesądzając na razie sprawy dokładności, jaką  za­
pewnia metoda punktów  oporowych, można już dzisiaj uznać 
możliwość praktycznego je j zastosowania przy zagęszczaniu 
osnów geodezyjnych. Dowodzi tego przebieg ostatnich prac, 
gdzie mimo dodatkowego uciążliwego w arunku  ścisSego po­
wiązania punktów  wyznaczonych z punktam i tr ia n g u la cy j­
nym i na gruncie, ideę zagęszczenia metodą punktów  oporo­
wych udało się w  terenie zrealizować.

Przygotowania do służby czasu
Ju lian  Radecki

W Geodezyjnym Insty tuc ie  Naukowo-Badawczym  p ro ­
wadzone są od pewnego czasu prace przygotowawcze do 
podjęcia systematycznych obserwacji na stac ji astronomicz- 
no-geodezyjnej w  Borowej Górze dla celów polskie j służby 
czasu.

W c h w ili obecnej dobiega końca budowa paw ilonu po­
łudnikowego, w  k tó rym  znajdzie pomieszczenie narzędzie 
przejściowe Zeissa o ogniskowej ca 100 cm i  czynnej średni­
cy ob iek tyw u  ca 100 cm. P ro je k t paw ilonu został opraco­
w any szczególnie starannie. Za p u n k t w yjścia  rozwiązania 
konstrukcyjnego przy ję to  dwa zasadnicze w a runk i, a m iano­
w ic ie  uzyskanie m aksym alnej stabilności słupa u trzym u ją ­
cego instrum ent oraz m ożliw ie  pełną e lim inację  czynników  
sprzyja jących w ytw orzen iu  się w okół narzędzia anomalis- 
tycznych w arunków  atmosferycznych, będących źródłem re­
fra k c ji loka lne j.

Oprócz dwóch k o lim a to ró w ,' stanowiących norm alne w y ­
posażenie narzędzia zeissowskiego, zostanie w ybudowany 
ko lim a to r długoogniskowy. Pozwoli on zrealizować zamie­
rzenia pro f, d r Józefa W itkowskiego, aby połączyć obser­
wacje astronomiczne służby czasu z wyznaczeniem prze­
mieszczania się biegunów ziemskich.

Wszystkie narzędzia pomocnicze, ja k  rad ioodb iorn ik i, 
przekaźniki, chronografy i  chronom etry zostaną zainsta­
lowane w  budynku labora to ry jnym , gdzie będzie je obsłu­
g iw a ł asystent obserwatora. W ielożyłowy kabel połączy 
labora torium  z paw ilonem . Posłuży on do przekazywania 
im pulsów  prądu elektrycznego z m ik rom e tru  bezosobowego, 
a także połączy m ik ro fony  i  g łośn ik i założone dla u trzy ­
mania łączności m iędzy paw ilonem  a laboratorium .

Obserwacje astronomiczne p lanu je  się związać z zespołem 
zegarów kw arcowych, znajdujących się w  G łów nym  Urzę­
dzie M ia r w  Warszawie. Problem połączenia stacji w  Bo­
row ej Górze z Działaniem  Pom iarów  Czasu GUM pozostaje 
jeszcze o tw arty . Oprócz możliwości przeprowadzenia kabla, 
bierze się pod uwagę również i inne rozwiązania, które, 
być może, okażą się bardziej uzasadnione ekonomicznie. 
M iędzy innym i rozważana jest sprawa rozszerzenia p ro ­
gram u nadawanych obecnie (dosyć nieregularn ie) przez 
rozgłośnie Polskiego Radia sygnałów dokładnego czasu, 
zsynchronizowanych z zegarami kw arcow ym i GUM.

W ramach służby czasu stacja w  Borowej Górze będzie 
współpracowała również z Obserwatorium  Astronom icznym  
U niw ersyte tu  Poznańskiego, k tó re  jako  pierwsze w  Polsce 
rozpoczęło jeszcze w  roku ub iegłym  wstępne obserwacje.
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Staropolska Encyklopedia Miernicza
Począwszy od niniejszego zeszytu rozpoczynamy pub liko ­

wanie m ateria łów  do S taropolskiej Encyklopedii M ierniczej. 
Celem tych  p u b lika c ji będzie zaznajomienie czytelników, 
w  fo rm ie  skróconej, z rozwojem  historycznym  m iern ic tw a 
polskiego, jako nauk i i  um iejętności.

P rzy jm ując przy tym  pod uwagę ogólnoeuropejski postęp 
techniczny w  jego rozw oju  h istorycznym , postaramy się prze­
de w szystkim  uwidocznić również i  tw órczy w k ład  Polaków 
w  dziedzinę rozw oju  techn ik i m iern iczej, a to w brew  u trzy ­
m ującym  się u nas jeszcze poglądom, przypisywania wszel­
kiego postępu w  te j dziedzinie jedyn ie  w p ływ om  k u ltu ry  
zachodniej.

Pierwsza część m ateria łów  ma dotyczyć m etro log ii oraz 
narzędzi podstawowych i  pomocniczych używanych do po­

m iarów . M ate ria łam i ty m i p ro je k tu je  się objąć okres m nie j 
w ięcej do połowy X IX  w.

Zdając sobie sprawę z trudności prowadzenia —  przez 
okres na jm nie j la t trzech —  te j p raw ie  p ion ie rsk ie j pracy, 
zwracamy się z apelem do naszych czyte ln ików , aby ró w ­
nież p rzyczyn ili się do zbierania tych  m ate ria łów  przez po­
dawanie nam wiadomości o istn ie jących w  terenie zabytkach 
m iern iczych w  postaci starych znaków granicznych (słupy 
kamienne, ko lum ny), s łupów m ilow ych  itp ., a ponadto — 
dawnych instrum entów , starych map, planów, ksiąg itp . do­
kum entów  o charakterze zabytkowym .

Poza tym  prosim y również o nadsyłanie nam wszelkiego 
rodza ju  uwag, uzupełnień lub  sprostowań.

N iech będzie to praca ko lektyw na m ożliw ie  ja k  na jw ięk ­
szej liczby czyte ln ików.

M ia ry  staropolskie. Chcąc m ierzyć trzeba mieć jakąś zna­
ną wielkość, p rzy ję tą  za jednostkę m iary, aby móc porów ­
nać ją  z w ielkością nieznaną. U  narodów  starożytnych, ja k  
Babilończycy, Hebrajczycy, Egipcjanie, Grecy — za tak ie  
jednostki p rzy ję te  b y ły  długości różnych części ciała ludzk ie ­
go, ja k  na p rzyk ład  szerokość dużego palca u ręk i, szerokość 
dłbni, piędzi lub  długość rę k i (łokieć), stopy, kroku . Oto dla 
p rzykładu k ilk a  starożytnych jednostek długości, podanych 
w  mm: stopa babilońska —  352; stopy — o lim p ijska  i  egip­
ska — po 308; stopa rzym ska — 297; w ie lk i łokieć bab iloń­
ski i  „św ię ty “  egipski — po 529; zw yk ły  łokieć egipski, m ały 
babiloński i  g recki — po 462. Do najdaw nie jszych polskich 
określeń długości p rzy pomiarze na przyk ład  głębokości są: 
Po kostki, po kolana, w  pas, w  pachy; głęboko na chłopa, na 
dwa lub  trz y  chłopy.

M ia ry  pow ierzchni i  objętości powstawały, jako pochodne 
Jednostek m ia r lin ijn ych .

Jednostki długości stosowane w  dawnej Polsce b y ły  nastę­
pujące: cal, dłoń, stopa, łokieć, strzała, sążeń, k la fte r  albo 
ła tr, siąg, sznur m ie rn ick i, pręt, pręcik, ławka, ławeczka, 
m iara, laska, wierzbca, staje albo stajanie, m ila ; z jednostek 
Powierzchni: p rę t kopany, wężysko, pólko, mórg, ju trzyna,

w ie rte ł albo czwierć, łan, w łóka, szlad, źreb. Z m ia r po­
w ierzchn i ściśle nie określonych: lecha albo licha. Większość 
tych  jednostek m ia r zachowała sie u  nas zwyczajowo, prze­
ważnie na wsi, po dziś dzień.

P rzy podawaniu tych  m ateria łów  będą stosowane dla 
oszczędności m iejsca następujące skrócenia nazw źródeł:

(Grzep.) — S tanisław  Grzepski — „G eom etria tó iest M ie r- 
n icka Nauka“  (1566 r.).

(Haur) — Jakub H au r — „Ekonom ia ziemiańska“  (1675 r.),
(Sol.) — S tanisław  Solski —  „Geometra po lsk i“  (1683 r.),
(Zab.) — Ignacy Zaborowski — „Jeom etrya praktyczna“  

(1776 r.)
(Łęski) — Józef Łęski — „Teoretyczna i praktyczna nauka 

żołn ierskich rozm iarów “  (1790 r.) (Czacki) — Tadeusz — „O  
polskich i  litew sk ich  praw ach“  (1801 r.)

(Kolb.) — W ilhe lm  Kolberg — „Porów nanie m ia r i  wag“ 
(1838 r.)

(Linde) — Samuel Bogum ił L inde „S ło w n ik  języka polskie­
go“  (1854 r.)
(Glog.) —  Zygm unt G logier — „Encyklopedia staropolska“  

(1900 r.).

L  Cal (niem ieckie — Zoll), 1/24 część łokcia. M ia ra  w zięta 
P ierwotn ie z szerokości brzuśca w ie lk iego palca ręk i. U w a­
żano także, że rów na się 12 ułożonym w  rząd ziarnom  jęcz­
m ienia. Cztery tak ie  cale stanow iły dłoń; sześć d łon i — ło - 
kieć. (Grzep.): „Czternaście łokc i w iętszych i  dłoń, mogą 
całych piętnaście uczynić mnieyszych“  (Sol.): „Łokc ia  ćw ierć 
dzieli się na sześć części, k tó re  calam i zowiemy, tak, że 
W łokc iu  iednym  znayduie się calów 24“ .

2- Łokieć. Gdy p ierw otne m ia ry  długości tworzono sobie 
2 Przeciętnych w ym ia rów  własnego ciała, łokciem  była  d łu ­
gość rę k i od ram ien ia  do dłoni. W  Polsce znano dwa rodzaje 
|°kc i: tkan ina  trzym ana za jeden brzeg palcami, a d rug im  
urzegiem dociągnięta do środka p iersi dawała „łok ieć  w ie lk i“ , 
zaś od pachy do d łon i — „łok ieć  m a ły“ . Łokieć w ie lk i albo 
»długi“  nazywano jeszcze „g ię tym “  lub  „s trza łą “ , m ia ł bo- 
■Wiem długość strza ły od łu k u  (Glog.): „N a  Podlasiu nadnar- 
w iańskim  lud  nazywa dziś jeszcze „strza łą “  długość trzysto- 
Pową, służącą do m ierzenia samodziału“ . Łokieć m ały, p rzy- 

w  handlu, nazywano „k ra m n ym “ . Do drug ie j połowy 
. V I  w. łokcie b y ły  u nas rozm aite; (Grzep.): „n ie  wszędzie 
iest jednaki łokieć: na iednym  m iejscu jest w iętszy, a na 
drugim  mnieyszy“ . Na p rzyk ład  miasta: E lbląg, Gdańsk, 
Królew iec, Łęczyca, P io trków  Trybuna lsk i, Poznań, Rawa, 
Sochaczew, Toruń — m ia ły  w łasne łokcie. Dopiero w  r. 1565 
został wprowadzony, jako  obow iązujący dla całej Po lski — 
łokieć krakow ski. W  r. 1764 Kom is ja  Skarbowa przy ję ła  ten 
^ i e ć  jako wzorcowy i  usta liła , że jest on rów ny 264 lin iom  
Paryskim, co w ynosi w  m etrach —  0,5955; (Zab.): „Łok ieć 
OT-ać trzeba W arszawski, albo raczey — K o m is ji Skarbowej 
Koronnej, dz ie li się on na ćw ie rc i 4, albo calów 24, z k tó - 
rych się każdy na 12 l in i i  podziela“ .

W dobie K ró lestw a Polskiego zostały wprowadzone od 
Połowy r. 1818 ta k  zwane „m ia ry  nowopolskie“ , przy czym 
długość łokcia została ustalona na 0,576 m.

Sam podział łokcia  n ie u legł zmianie: zaw iera ł on 2 stopy, 
stopa —  12 cali, cal — 12 l in i i,  a lin ia  — 12 punktów .

4. A rszyn. Dawna m iara  długości, znana pod tą nazwą 
w  Rosji i  B u łga rii. A rszyn b y ł podzielony na 16 wierszków. 
W Iran ie  i  A fganistan ie  ma nazwę Hoss, a w  T u rc ji — H a- 
lebi. (Czacki): „A rszyn  m iara  długości używana w  M oskw ie 
i  Lw ow ie, większa od łokc ia  naszego. A rszyn m iara Tatarska, 
k tó re j R usin i używają, da ł exysteneyą Lw ow skiem u łokcio­
w i“ . (Sol.): „A rszyn  Lw ow ski ma w  sobie łokcia krakow sk ie ­
go ćw ierc i pięć“ , .A rszyn =  1,235 łokcia nowopolskiego lub  
0,711 m.

3. Stopa. Nazwa i  długość te j m ia ry  pochodzą od stopy 
ludzk ie j. W  dawnej Polsce używano: stopy K oronnej =  
=  0,298 m, lite w sk ie j =  0,325 m, chełm ińskie j starej =  0,288 
i  chełm ińskiej nowej =  0,295 m. Poza tym  była  jeszcze stopa 
reńska; (Kolb.): „S topa reńska od dawna w  Prusach, a tym  
samym i w  Polsce używana by ła “ . Długość te j stopy =  
=  0,314 m. (Łęski): „Stopa lub  pół łokcia, ma 12 calów “ . 
W  rzemiosłach dzielono stopę również i  na dłonie; (Linde): 
„Stopa — 4 d łon i“ . Stopa używana w  rzemiosłach różn iła  
się od stopy używanej w  m ie rn ic tw ie ; (Zab.): „Trzeba zawsze 
dobrze na to pomnieć, że co innego stopa pospolita, a co in ­
nego stopa jeometryczna czyli p ręcik, bo tam ta pół łokcia, 
a ta trzy  ćw ie rc i w  sobie zamyka“ . Stopa m ia ry  nowopol- 
skiej =  0,288 m.

Zebrał K . S.

h „W górach" — należy rozumieć — w górnictwie, w kopalniach. 
- )  Encyklopedia „Grosse Brockhaus“ : „Lachter oder Klafter,

früheres deutsches Längenmass" — dawna niemiecka miara dłu­
gości. „Klafterholz“ — drzewo sągowe; „klaftern“ — układać w sąż­
nie.



Czesław Kamela 
Geodezja dynamiczna cz. I I

Książka ta wraz z częścią I wydaną w 1953 r. obej­
muje całokształt zagadnień grawimetrycznych zwią­
zanych z geodezją.

W części I I  podano teorię figury Ziemi oraz zasto­
sowanie pomiarów grawimetrycznych do prac trian­
gulacyjnych i niwelacyjnych.
Str. 432 Cena zł 42.—

Konstanty Wysocki 
Wzory rozwiązań zadań z dziedziny 

pomiarów stosowanych

I I  wydanie przerobione i uzupełnione 
Praca podaje proste sposoby rozwiązań tych zadań, 

które są najczęściej spotykane w praktyce geodezyj­
nej.

W drugim wydaniu uwzględnione zostały także 
nowsze metody obliczeń. Zadania ujęte są w schema­
ty, które umożliwiają rozwiązywanie ich nawet tym 
pracownikom, którzy nie są specjalistami w dziedzi­
nie obliczeń geodezyjnych.
Str. 280 +  XV I, 8 nlb. Cena zł 18.—

M. B. Piasecki 
Fotogrametria

I I  wydanie uzupełnione.
Książka podaje w sposób zwięzły i przystępny za­

sady fotogram etrii naziemnej i lotniczej oraz nowo­
czesne metody stosowane w zakładach produkcyj­
nych.

Przeznaczona jest dla techników i inżynierów za­
trudnionych w dziedzinie opracowań kartograficz­
nych metodami fotogrametrycznymi oraz dla studen­
tów na tych kierunkach studiów, na których fotogra­
metria nie jest traktowana jako przedmiot główny.
Str. 182 Cena ¡zi 8.—-

Tablice logarytmiczne 5-cyfrowe 
opracował F. Piątkowski.

Tablice zawierają logarytmy liczb, funkcji trygo­
nometrycznych sin, cosec, tg, ctg, cos, sec, logarytmy 
sum i  różnic oraz tablice kwadratów.

Posiłkowanie się tym i tablicami pozwoli wykony­
wać obliczenia kontrolne w terenie oraz ułatw i pro­
wadzenie ćwiczeń rachunkowych w szkolnictwie 
geodezyjnym.
Str. 204 Cena zł 28.—

W  lip cu  b r. ukaże się pierwszy zeszyt czasopisma technicznego p.t. „POMIARY, AUTOMATYKA, KONTROLA“. 
Czasopismo to jako  jeden z organów Naczelnej O rganizacji Technicznej będzie m ia ło charakter m iędzybranżowy i  po­
święcone będzie zagadnieniom m etro log ii technicznej, m echanik i precyzyjne j, ko n s tru kc ji drobnych, op tyk i, autom a­
ty k i i  k o n tro li technicznej oraz tematyce postępu technicznego, unowocześnieniu naszego przem ysłu i  walce o wyższą 
jakość p rodukc ji. Sposób zam awiania prenum eraty m iesięcznika „P O M IA R Y , A U T O M A T Y K A , K O N TR O LA “  — ana­
logiczny ja k  innych  czasopism w ydawanych przez NOT.

Cena norm alna jednego egzemplarza zł 9,—, cena ulgowa zł. 4,50. Term in  zgłaszania prenum eraty Ulgowej na I I  półrocze 
i  I I I  k w a rta ł 55 r. up ływ a z dniem  1. V I. 55 r. prenum eraty norm alnej dnia 10. V I. 55 r.


